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WARUNKI PRENUMERATY:

Kwartalnie Mp. 2.400, cena zeszytu pojedynczego Mp. 1000.
N Członkowie Pol. Tow . Przyr. im. Kopernika korzystają z 25% zniżki, 

o ile prenumeratę u iszczą z góry na ręce skarbnika sw ego  oddziału.
Prenumeratę względnie należytość za zeszyt pojedynczy prosimy 

w płacać załączonym czekiem P. K. O.

P. T . Księgarnie otrzymają rabat 20%.
A d res red a k cji: Prof. dr. B. Fuliński, Lwów, 
Politechnika, Instytut Zoologiczny, Nabielaka 22.

A dres ad m in istracji:
„Książnica Polska" T. N. S. W. Lwów, Czarnieckiego 12.

Skład? SłÓwnB: Książnica T .N .S .W . Oddz. w  W arszawie, N owy Świat 59. 
„Księgarnia św . W ojciecha“ Poznań, Plac W olności.

Ze w zględu na bardzo szerokie warstw y społeczeństw a, na jakie 
jest obliczonem nasze wydawnictwo, zaprowadzamy dział inseratowy  
na następujących warunkach:

O głoszenie całostronicowe na okł. zewnętrz. Mp. 100.000.
„ półstronicow e „ „ „ „ 55.000.

ćw ierćstronicow e„ „ „ „ 30.000.
O głoszenie całostronicowe na str. wewnętrz. lub poza tekstem 80.000. 

„ półstronicow e „ „ „ „ „ „ 45.000.
„ ' ćwierćstronic. „ „ _ • „ „ „ 25.000-
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Do Czytelników!
Jedną z pierwszych myśli i trosk P o l s k i e g o  To

w a r z y s t w a  P r z y r o d n i k ó w  im. K o p e r n i k a ,  zrze
szającego od r. 1874- ogói pracowników na niwie nauk 
przyrodzonych w Polsce, było wskrzeszenie świetnych tra
dycji, tak dobrze w dziedzinie popiylaryzatorskiej zapisa
nego w kraju wydawnictwa » W s z e c h ś w i a t a « .  W od
czuciu dotkliwej luki, spowodowanej zniknieniem po śmierci 
nieodżałowanej pamięci B. Z n a t o w i c z a  tego pożytecz
nego pisma z półek księgarskich, bibljotek szkolnych oraz 
prywatnych, nie szczędziło nasze T o w a r z y s t w o  zabie
gów koło wznowienia wydawnictwa popularno-naukowego, 
poświęconego naukom przyrodniczym i umiejętnościom 
stosowanym, na nich opartym. Gdy zawiodły starania 
o wydawanie » W s z e c h ś w i a t a «  w dalszym ciągu, po
stanowiło Towarzystwo, po uzyskaniu odpowiednich środ
ków, podjąć osobne wydawnictwo w tym rodzaju, pod 
ty t.: „Przyroda, i  Technika“. Stało się to możliwem 
w dzisiejszych nad wyraz trudnych stosunkach wydawni
czych, dzięki prawdziwie obywatelskiemu stanowisku Mi
n i s t e r s t w a  W. R. i O. P. oraz znanej i zasłużonej 
K s i ą ż n i c y  P o l s k i e j  T. N. S. W., które pospieszyły 
z całą gotowością naszemu Towarzystwu z pomocą mate- 
rjalną w realizowaniu wydawnictwa. Na skutek porozu
mienia się z »Ks i ążn i cą«  „Przyroda i Technika“ bę
dzie wydawaną wspólnym'nakładem P o l s k i e g o  Towa-

Przyroda i  Technika. _ 1
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r z y s t w a  P r z y r o d n i k ó w  im. K o p e r n i k a  i K s i ą 
żnicy,  T. N. S. W. pod redakcją pierwszego.

„Przyroda i  Technika“ będzie wychodziła od paź
dziernika 1922 jako miesięcznik (z wyjątkiem lipca i sier
pnia) objętości 3—4 arkuszy druku, poświęcony zagadnie
niom przyrodniczym i technicznym.

Programem tego pisma będzie przedewszystkiem: za
znajamianie w sposób popularny ogól społeczeństwa pol
skiego z najnowszymi zdobyczami naukowymi na polu 
przyrodoznawstwa i współczesnej techniki, oraz rozpowsze
chnianie wiadomości o przyrodzie ojczystej. Stąd obok 
rzeczy ogólnych, naukowych, znajdą się na łamach mie
sięcznika zawsze ustępy z dziedziny fizjografji ziem pol
skich, krajoznawstwa, sprawy ochrony przyrody ojczystej 
i t. p. Obok tych dziedzin, mając na oku ważność gospo
darczej rozbudowy Rzeczypospolitej, postanowiło Towa
rzystwo zapomocą „Przyrody i  Techniki11 rozpowszechniać 
wiadomości praktyczne z zagadnień technicznych. Zakres 
pisma będzie zatem szerszy niż »Wszechświata«.

Obok tych głównych ustępów będzie ,,Przyroda i  Te
chnika“ powiadamiała czytelników o ruchu naukowym 
przyrodniczo - technicznym w Polsce zapomocą sprawozdań, 

* z posiedzeń naukowych instytucyj i Towarzystw w kraju, 
oraz przez publikowanie referatów z polskich wydawnictw 
naukowych z zakresu przyrodoznawstwa i techniki. Cza
sopismo będzie bogato ilustrowane mimo trudne warunki.

Redakcję pisma objął dr. Benedykt F u l i ń s k i ,  pro
fesor Politechniki lwowskiej i członek Zarządu Głównego 
Polskiego Towarzystwa Przyrodników: im. Kopernika, Po
szczególne Oddziały Towarzystwa wydelegowały prócz 
tego swoich członków do Komitetu redakcyjnego, a mia
nowicie: Od d z i a ł  k r a k o w s k i  — prof. Dra Jana No
w a k a  i prof. Dra Władysława S z a f e r a ,  O d d z i a ł
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l w o w s k i  — prof. Jerzego W ą s o w i c z a  i prof. Dra 
Fortunata S t r o ń s k i e g o ,  O d d z i a ł  p o z n a ń s k i  — 
prof. Dra Edwarda Lubicz N i e z a b i t o w s k i e g o  i prof. 
Dra Wilhelma F r i e d b e r g a ,  O d d z i a ł  w a r s z a w s k i — 
prof. Dra Jana L e w i ń s k i e g o  i Dra Piotra S ł o n i m 
s k i e go .

Świadoma ważności wychowawczej „Przyrody i  Te
chniki11 Redakcja zapewniła sobie współpracownictwo 
najwybitniejszych sił popularyzatorskich w Polsce, których 
nazwiska gwarantują poziom artykułów w wydawnictwie.

Polskie Towarzystwo Przyrodników im. Kopernika, 
przystępując w ten sposób do realizacji swej myśli przez 
podjęcie wydawnictwa jedynego w swym rodzaju na zie
miach Rzeczypospolitej mimo najtrudniejsze warunki wy
dawnicze, liczy w pełni na poparcie swej pracy ze strony 
społeczeństwa, liczy w tej mierze na poparcie każdego 
obywatela polskiego, który zdołał uświadomić sobie, iż 
byt Rzeczypospolitej, skrępowany żelaznym uściskiem nie
przychylnych sąsiadów, może być wobec konieczności 
sprostania współzawodnictwu z innymi narodami, jedynie 
zabezpieczony przez powszechne uświadomianie wartości 
nauki, a w szczególności znaczenia nauk przyrodniczych 
i techniki.

Za Z a r z ą d  G ł ó w n y  
P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  P r z y r o d n i k ó w  

im. K o p e r n i k a :

Juljan Tokarski
sekretarz.

Stefan Niementowski
przewodniczący.
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Pamięci Bronisława Znatowicza.

Stał na posterunku -7- z wiarą w duszy, że przyjdzie 
Dzień politycznego odrodzenia Ojczyzny.

Wśród ciężkich dla rozwoju narodu warunków głosił ha
sło wytrwania i wzmożonej pracy, sam będąc tego wytrwania 
i tej pracy niedościgłym wzorem.

Szerzył kult nauki — w głębokiem przeświadczeniu, że 
własna duchowa kultura w samozachowawczych dążeniach na
rodu jest jednym z najpotężniejszych czynników.

Z n a t o w i c z ,  jako popularyzator wiedzy przyrodniczej, 
ma w dziejach przyrodoznawstwa w Polsce zasłużone stano
wisko.

Krzewieniu zamiłowania do nauk przyrodniczych poświę
cił całe swoje życie, a gdy w Odrodzonej Polsce, dziś, poczyna 
wychodzić czasopismo, mające na celu realizację tej idei, którą 
Z n a t o w i c z  szerzył, — przedewszystkiem zawdzięczać to na
leży Jego wielkiemu, obywatelskiemu Duchowi.

Siew rzucony Jego ręką nie zmarniał!
Powszechnie daje się odczuwać potrzeba czasopisma po

pularnego z zakresu przyrodoznastwa.
Nawiązując przez wojnę nielitościwie zerwaną nić, przez 

Z n a t o w i c z a  przędzoną, redakcja uważa za swój święty 
obowiązek na wstępnem miejscu oddać hołd i cześć niestru
dzonemu krzewicielowi wiedzy przyrodniczej w Polsce.

Z n a t o w i c z ,  nie będąc formalnie wychowankiem Szkoły 
Głównej, kształcił się jednak i dojrzewał w środowisku ducha 
tej Szkoły. Podjął cichą, nierozgłośną i niezmiernie trudną 
walkę z najeźdźcą, szerząc wśród zbolałego społeczeństwa po
trzebę pracy duchowej, jako pierwszego warunku odrodzenia



Bronisław Znatowicz. 5

się narodu. Na szerokie kręgi społeczeństwa oddziaływał bez
pośrednio. Na stanowisku redaktora „Wszechświata“ stał się" 
kapłanem, podsycającym wieczny płomień nauki, nauczycie
lem umiejętnie wdrażającym w zagadkowe tajniki przyrody. 
Pismo, które wydawał bez przerwy od r. 1882 aż po czas 
wielkiej wojny, mimo skromne zewnętrzne szaty, należało 
do najlepszych z tego rodzaju w Polsce całej. Bowiem 
nietylko podawało cały szereg wiadomości z zakresu przyrodo
znawstwa, ale starało się porwać ogół społeczeństwa na wyż
szy poziom intelektualnego zainteresowania. "Wskazując źródła, 
skrzętnie notując postępy i poglądy w tej dziedzinie wiedzy 
ludzkiej, przyczyniało się w wysokim stopniu do jej u nas 
pogłębienia.

Kim i czem był Z n a t o w i c z  dla społeczeństwa pol
skiego, o tern na tern wstępnem miejscu niech zaświadczą nie- 
pożółkłe jeszcze ze starości, a jednak, chwała Bogu, tak już 
bardzo odległe akta z archiwum W y d z i a ł u  f i l o z o f i c z 
n e g o  U n i w e r s y t e t u  J a n a  . K a z i m i e r z a  w e  L wo wi e .

„Do M i n i s t é r j u m  W y z n a ń  i O ś w i a t y  w W i e 
dn i u .

G-rono Profesorów W y d z i a ł u  f i l o z o f i c z n e g o  U n i 
w e r s y t e t u  w e  L w o w i e  wnosi o stopień doktora f i l  oz o- 
f  j i „honoris causa“ dla Bronisława Z n a t o w i c z  a“. “Referat 
komisji.z grona profesorów Wydziału filozoficznego Uniwersy
tetu we Lwowie w sprawie doktoratu „honoris causaa dla Bro
nisława Z n a t o w i c z  a, odczytany i przyjęty jednogłośnie na 
posiedzeniu (Jrona Profesorów Wydziału filozoficznego Uni
wersytetu we Lwowie dnia 15 lipca 1914 r.u

Lwów, d. 15 lipca 1914 r.
Ministerjum !

„Dwa lata temu z udziałem wszystkich najwyższych in- 
stytucyj naukowych polskich : Akademji Umiejętności, obu 
Uniwersytetów i Politechniki, obchodzono*) jubileusz Broni
sława Z n a t o w i c z a ,  chemika i redaktora „Pamiętnika Fi
zjograficznego“ i „WszechSwiata'1. Poruszono wtedy myśl uczcze
nia doktoratem honorowym tego niezmordowanego uczonego

*) w  W arszaw ie.
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i działacza na polu krzewienia nauki. Myśl ta obecnie dojrzała, 
wobec czego podpisane grono Profesorów Wydziału filozoficz
nego Uniwersytetu we Lwowie poleciło tę sprawę komisji, zło
żonej z dziekana prof. Dra Karola H a d a c z k a  i. profesorów: 
Dra Stanisława T o ł ł o c z k i ,  Dra Stanisława O p o l s k i e g o  
i Dra Zygmunta W e y b e r g a .  Komisja ta , po jak najdo- 
kładniejszem rozważeniu zasług i prac Broń. Z n a t o w i c z a ,  
przedstawiła podpisanemu Gronu Profesorów wniosek: Reda
ktorowi Bronisławowi Z n a  to w i e ż o w i ,  poddanemu rosyj
skiemu, zamieszkałemu w Warszawie przy ul. Wspólnej nr. 37, 
nadać stopień doktora filozofji „honoris c a u s a i prosić Mini- 
sterjum Wyznań i Oświaty o przedstawienie tego nadania do 
zatwierdzenia Najwyższego, co podpisane Grono Profesorów 
na posiedzeniu IB lipca 1914 r. uchwaliło jednomyślnie“.

„Bronisław Apolinary Felicjan (trojga imion) Z n a t o -  
w i c z  urodził się dnia 10 czerwca roku 18B1 w L u b l i n i e .  
Tam również rozpoczął i zakończył studja gimnazjalne. W r. 
1869 wstąpił na Wydział Pizyko-matematyczny Uniwersytetu 
w Warszawie, gdzie jeszcze jako student wespół z prof. Era
zmem L a n g e r e m  dokonał pracy pod tyt. „ E l e k t r o l i z a  
z w i ą z k ó w  o r g a n i c z n y c h “. W r. 1873 Z n a t o w i c z  
ukończył studja uniwersyteckie i został asystentem katedry 
chemji na Politechnice we Lwowie, skąd po roku powrócił do 
Warszawy, gdzie za rozprawę pod tyt. „O s p o s o b a c h  
o g ó l n y c h  s y n t e z y  w ę g l o w o d o r ó w “ od Fakultetu 
Fizyko-matematycznego Uniwersytetu Warszawskiego otrzy
mał stopień naukowy kandydata nauk przyrodzonych, poczem 
został asystentem katedry chemji w tymże Uniwersytecie. 
Tam z prof. W re  d e n e m dokonał prac na redukcją związ
ków aromatycznych, ogłoszonych w „Liebieg’s Annalen“. Na 
asystenturze pozostawał do roku 1889, kiedy Magistrat miasta 
Warszawy powołał go na stanowisko inspektora oświetlenia 
miast, na którem to stanowisku do dziś pozostaje. Przez po
wołanie to uzyskał on własne laboratorjum, z którego korzy
sta, prowadząc bądź to sam badania i dokonywując licznych 
analiz, będących nieraz cennemi przyczynkami do fizjografji 
Ziem polskich, bądźto dając możność kształcenia się praktycz
nego w chemji licznym jej młodym adeptom. Z prac jego 
podkreślić szczególniej należy dwie ogłoszone w Rozprawach
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krakowskiej Akademji Umiejętności T. X XXIX (1900) „ Dz i a 
ł a n i e  k w a s u  a z o t o w e g o  n a  w ę g l o w o d o r y  a r o m a 
t y c z n e  w s t a n i e  p a r y “ i „ D z i a ł a n i e  a z o t o n u * )  s r e 
b r a  n a  p o c h o d n e  c h l o r o w c o w e  c i a ł  a r o m a t y c z 
n y c h “. W pierwszej z nich Z n a t o w i e z  wykazał, że wę
glowodory aromatyczne, przepuszczane w stanie pary przez 
kwas azotowy dymiący lub przez mieszaninę jego z kwasem 
siarkowym dymiącym, ulegają łatwo nitrowaniu, przyczem 
tworzą się w wielu przypadkach produkty tak jednorodne, że 
działanie to może służyć jako metoda do otrzymania niektó
rych związków nitrowych. W drugiej z nich Z n a t o w i e z  
udowodnił, że chlorowce, znajdujące się w rdzeniu benzolo
wym, pod wpływem azotynu srebra ulegają wymianie na 
grupę nitrową. Najłatwiej daje się podstawiać jod, chlor zaś 
najtrudniej. Jeżeli obok chlorowca znajdują się w rdzeniu inne 
grupy, np. hydroksylowe, to substytucja ta odbywa się szybciej 
i łatwiej. Przy tej sposobności Z n a t o w i e z  podał wygodny 
sposób oczyszczania technicznego antracenu zapomocą reduk
cji w roztworze kwaśnym“.

„Zarówno studja jak  egzaminy, jakie przebył Z n a t o -  
wi cz ,  jak każda z jego prac naukowych, ja k ie ' wykonał 
i opublikował, nietylko wtedy, gdy były ogłoszone, ale nawet 
w dzisiejszym stanie nauki i w znacznie wyższych wymaga
niach spółczesnych, dawałyby mu prawo do stopnia doktora 
filozofji, gdyby się o to ubiegał. Lecz ma on za sobą ze wszech 
miar cenne, liczne i wieloletnie inne jeszcze zasługi naukowe, 
które słusznie mogą być uczczone przez nadanie mu doktoratu 
„ honoris causa“ .

„Nasamprzód, prócz rozpraw badawczych wyżej wymie
nionych, Br. Z n a t o w i e z  już w r. 1880 ogłosił w języku 
polskim podręcznik ohemji. Przez długie lata podręcznik ten 
był jedynym w literaturze polskiej, stojącym w owych czasach 
na wysości zadania. Książce tej liczne rzesze młodzieży za
wdzięczają swe pierwiastkowe gruntowne wykształcenie che
miczne. Lecz nie to tylko było zaletą tego podręcznika. Był 
on dziełem zupełnie oryginalnym i nietylko stał on na poziomie 
wiedzy ówczesnej, lecz w literaturze ogólno-chemicznej korzystnie 
wyróżniał się samoistnym układem i sposobem opracowania“.

*) dziś — azotynu.
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„Następnie, w dobie obecnej znaczenie badań fizjograficz
nych dla całokształtu wiedzy teoretycznej jest tak powszechnie 
znane i uznane, że nie wymaga już żadnych osobnych wysił
ków prócz bezpośredniej pracy w wykonywaniu tych badań. 
Inaczej zupełnie działo się w czasie, gdy Z n a t o w i c z  za
czynał swą pracę badacza i nauczyciela. Pod wpływem olśnie
wających odkryć ogólno-teoretycznych we wszystkich dziedzi
nach nauk przyrodzonych, badąnia z pól, lasów, łąk i gór 
przeniosły się do laboratorjów, eksperyment zapanował nad 
obserwacją, sztuczne warunki pracowni— nad żywą przyrodą. 
Badaniom fizjograficznym w Polsce groziło niebezpieczeństwo 
zagłady z powodu jednostronnego hołdowania pracom li tylko 
laboratoryjnym. Wielką zasługą naukową i obywatelską Z na- 
t o w i c z a  w tej mierze jest zapoczątkowanie i wydawanie 
„Pamiętnika Fizjograficznego“.

„„Pamiętnik Fizjograficzny“ jest to wielotomowe akade
mickie wydawnictwo, którego każdy tom po kilkaset stron in 
quarto zawiera, stron, wypełnionych oryginalnemi badaniami 
najbieglejszych naturalistów, badaniami często cytowanemi 
w literaturze ogólno-naukowej. Tern większa zasługa Z n  a to 
wi c z a ,  że 25 ogromnych tomów tego wydawnictwa wydał 
on bez żadnej subwencji rządu albo kraju, li tylko energją 
własną i ofiarnością osób prywatnych, przezeń wzbudzoną“.

„Dalej, trzydzieści lat temu stanął on na czele tygodnika 
„Wszechświat“, który do dnia dzisiejszego redaguje i wydaje 
w tonie poważnej naukowej popularyzacji, wysoko trzymając 
w nim dbanie zarówno o ścisłość wiadomości podawanych, jak 
o p r e c y z j ę  i c z y s t o ś ć  m o w y  n a u k o w e j .  Re
dakcja tego czasopisma długie lata była jedynem ogniskiem, 
łączącem naturalistów polskich; jest ona niem i dziś w zna
cznej mierze, a osoba jej redaktora jest zawsze źródłem po
mysłów oraz zachęt i podniet do badań; a jeżeli szkoły wyż
sze galicyjskie tak obficie znajdują w sąsiedniem Królestwie 
Polskiem kandydatów godnych objęcia katedr uniwersyteckich 
czy politechnicznych, to zasługa w tern nie mała Z na to  w i
eża ,  który zaprawiał i zachęcał młodzież do poświęcania się 
nauce, oraz b r o n i ł  p r z e d  r o z p ł y n i ę c i e m  s i ę  j e j  
p r a c y  w m o r z u  n a u k i  o b c e j “.
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„Również założył on, a potem przez sześć lat redagował 
czasopismo „■Chemik Polski“, które znalazło sobie dziś chlubne 
miejsce w szeregu czasopism naukowych, ogłaszających roz
prawy i badania oryginalne1'.

„Prócz tego Z n a t o w i c z  był najgorliwszym inicjatorem 
i orędownikiem uregulowania, ujednostajnienia i ustalenia pol
skiej nomenklatury chemicznej, cowr. 1900 doprowadził do skut
ku, wyjednawszy odpowiednią uchwałę Akademji Umiejętności“.

„Skromny ten pracownik, źadnemi ani państwowemi ani 
publicznemi zaszczytami nie nagradzany, całe swe życie, prócz 
pracom wymienionym, poświęca jeszcze nauczaniu w „Kole 
Chemików" i w „Sekcji odczytowej“, oraz jako prelegent pu
bliczny wszędzie i zawsze bacząc czujnie „ne quid detrimenti 
capiat scientia“.

„Rzecz jasna, źe rozwojowi nauki przysłużą się i sprzyja 
nie tylko badacz samotny, ścianami pracowni [swej od 
świata odcięty, lecz w równej lub nawet w większej 
mierze ten, który stwarza w społeczeństwie atmosferę rozu
mienia i uwielbienia nauki, który zbiera, organizuje i zachęca 
badaczy początkujących, który stwarza im warunki pracy. 
A gdy się zważy ten ogrom pracy i energji, jaki Z n a t o 
w i c z  wkłada przez lat z górą trzydzieści w warunkach jak 
najcięższych i jak najniepomyślniejszych, z niezłomnym i nie
słabnącym zapałem w prace, wymienione powyżej, a będące 
wagi pierwszorzędnej, w prace przezeń wykonane pod wzglę
dem naukowym nieskazitelnie i z zachowaniem wysokiego po
ziomu naukowego, — podpisane Grono profesorów Wydziału 
Filozoficznego z głębokiem przekonaniem słuszności przedsta
wia Ministerjum Wyznań i Oświaty swą uchwałę jednomyślną 
i prosi, aby Ministerjum raczyło przedstawić do Najwyższego 
zatwierdzenia udzielenie stopnia doktora filozofji honoris causa 
Bronisławowi Z n a t o w i c z o w i ,  redaktorowi „Pamiętnika Fi
zjograficznego“ i „ Wszechświata“ w Warszawie. Referent ko
misji Zygmunt W e y b e r g “.

Ten wniosek w przekładzie niemieckim, który ułożył 
prof. Dr. Emil Habdank D u n i k o w s k i ,  odszedł do Minister
stwa W. i O. w Wiedniu dnia 23 lipca r. 1914 jako Nr. 1484. 
Zaopatrzony był w podpis ówczesnego dziekana prof. Dra Ka
rola E a d a c z k a .
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Dnia 18 grudnia 1916 r. wysłano do Ministerstwa W. i O. 
w Wiedniu urgens na wniosek prof. Dra Zygmunta We y -  
berga, uchwalony dnia 15 grudnia 1916, jako Nr. 414, pod
pisany przez ówczesnego prodziekana prof. Dra Edwarda P o- 
r ę b o w i c z a ,  treści następującej :

„Es sind nunmehr zwei Jahre verflossen seit das Profes
sorenkollegium der Philosophischen Fakultät a n  der Univer
sität Lemberg einstimmig beschlossen den Herrn Bronislaüs 
Z n a t o w i c z ,  einen unermüdlichen Forscher und Lehrer um 
seiner Verdienste willen mit dem Titel eines Doktors „hono
ris causa“ zu ehren. Infolge der Kriegsereignisse und der un
geklärten Lage der Angehörigen des Königreichs Polen, zu de
nen sich Herr Bronislaüs Z n a t o w i c z  zählt, enthielt sich das 
Professorenkollegium auf die Beschleunigung der Bestätigung 
dieses Antrages zu bestehen. Da aber betreffs dieser Frage 
nach dem Manifeste vom 5 November 1916 nunmehr kein Zwei
fel obwalten kann, weil Herr Bronislaüs Z n a t o w i c z  nicht 
mehr der Angehörige eines Feindeslandes ist, glaubt das U n 
terzeichnete Professorenkollegium, dass es jetzt prinzipiell der 
Erwirkung dieses Ehrendoktorates nichts mehr im Wege 
stehen kann.

Das Professorenkollegium der Philosophischen Fakultät 
an der Universität in Lemberg hat daher in der Sitzung von 
15 Dezember 1916 einstimmig beschlossen sich an das Ministe
rium f. K. u. U. in Wien mit der dringenden Bitte um bal
digste Erwirkung der Allerhöchsten Genehmigung des Ehren
doktortitels für Herrn Bronislaüs Z n a t o w i c z  zu wenden“.

W przekładzie polskim: „Już właśnie dwa lata upłynęły 
od czasu, kiedy Grono Profesorów Wydziału Filozoficznego 
Uniwersytetu lwowskiego jednomyślnie uchwaliło panu Broni
sławowi Z n a t o w i c z  o w i, niestrudzonemu badaczowi i nau
czycielowi, w uznaniu jego zasług nadać tytuł doktora filozo- 
fji honoris causa. Wskutek przypadków wojennych i niewy
jaśnionego położenia osób, należących do Królestwa Polskiego, 
do których zalicza się pan Bronisław Z n a t o w i c z ,  Grono 
Profesorów wstrzymało się od nalegania o przyspieszenie za
twierdzenia powyższego wniosku. Skoro jednak w tej sprawie 
po manifeście z dnia 5 listopada 1916 r. nie zachodzi już ża
dna wątpliwość, ponieważ pan Bronisław Z n a t o w i c z  nie jest
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poddanym państwa nieprzyjacielskiego, podpisane G-rono Pro
fesorów sądzi, że w zasadzie teraz nic nie stoi na przeszko
dzie w zatwierdzeniu doktoratu honorowego. Przeto Grono 
Profesorów Wydziału Filozoficznego Uniwersytetu we Lwowie 
na posiedzeniu dnia 15 grudnia 1916 jednomyślnie uchwaliło 
zwrócić się do Ministersterstwa Wyznań i Oświaty w Wiedniu 
z naglącą prośbą o uzyskanie Najwyższego zatwierdzenia do
ktoratu honorowego dla pana Bronisława Z n  a to  w i c z a “.

Na wniesiony urgens Dziekanat Wydziału Fiiozoficznego 
otrzymał następujące pismo:

„Z Namiestnictwa. Biała dnia 1  maja 1917.
Nr. 79767 .„ TTT TT . T . v „

2089 w  uniwersytet we Lwowie. Bronisław Z n a t o 
wi c z  — Doktorat honorowy“.

Do Dziekanatu Wydziału Filozoficznego Uniwersytetu we 
Lwowie. Odnośnie do tamtejszego pisma z 18 grudnia 1916 
Nr. 414, wystosowanego do Ministerstwa Wyznań i Oświaty, 
oznajmia się Dziekanatowi, źe według odezwy delegata Mini- 
starstwa spraw wewnętrznych w Warszawie z 24 marca 1917 
Nr. 1225 Bronisław Z n a t o w i c z  zmarł dnia 11 m a r c a  1917, 
wobec czego sprawa jego doktoratu honorowego stała się bez
przedmiotową. W zastępstwie — Jurystowski“.

Oto jedna z tak licznych bolesnych kart naszego życia 
narodowego w czasach porozbiorowych.

Smutna, ale i pokrzepiająca, w tern prawdziwa, że rze
telna zasługa nigdy nie przepadnie i niecić będzie bez przerwy 
niezagasający żar w sercach tych, którzy z kolei czasów mają 
stanąć na czele poczynań, łączących przez teraźniejszość przy
szłość z przeszłością.

Kartę wydobyliśmy z pyłów archiwalnyoh na światło 
dzienne umyślnie i dlatego, by — po pierwsze — rozpoczy
nając wydawanie czasopisma popularno - naukowego, przypa
trzyć się niedościgłemu wzorowi, po wtóre — by jeszcze raz 
społeczeństwu polskiemu wykazać i je uświadomić, jak wielkie 
usługi w rozwoju przyrodoznawstwa w Polsce oddał Broni
sław Z n a t o  w i c z ,  doktor filozofji „honoris causa“ Uniwer
sytetu lwowskiego, przez Polskę uznany, przez zaborców nie- 
zatwierdzony.   Redakcja.
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Inż. Dr. Zygmunt Fuchs.

Budowa materji w świetle badań 
nowoczesnych.

W S T Ę P .

Jesteśmy świadkami niebywałego wprost rozkwitu nauk 
przyrodniczych, który jest żywym obrazem sukcesu ludzkiej 
myśli i twórczości. W zupełnej nieświadomości najistotniej
szych praw przyrody rozpoczęliśmy żmudną wędrówkę na cier
nistej drodze do poznania prawdy. Uzbrojeni jedynie w nasze 
narządy zmysłowe, staraliśmy się ująć. zjawiska występujące 
w przyrodzie i ustalić prawa, którym podlegają. Podział fizyki 
na mechanikę, akustykę, optykę i naukę o cieple wskazuje 
dobitnie na genezę tego podziału; odpowiada on całkowicie 
klasyfikacji naszych wrażeń zmysłowych. A jednak zakres 
dźwięków, na które wrażliwy jest nasz słuch, jest tylko małą 
cząstką świata niesłyszalnych dla nas drgań, które zasadniczo 
niczem nie różnią się od tam tych; a jeśli ich nie słyszymy, to 
tylko dlatego, że ucho nasze jest wrażliwe tylko na ściśle okre
ślony interwał częstości drgań. W  powodzi niewidzialnych świa
teł, jakie zna dzisiejsza fizyka, jesteśmy prawie ślepi; tak mały 
jest zakres drgań, na które jest czułe nasze oko. Optyka dzi
siejsza tworzy część nauki o elektryczności i magnetyzmie, 
nauka o cieple staje się częścią mechaniki i elektrodynamiki. 
Dzisiejsza fizyka wyzwala się stopniowo od subjektywnych 
określeń i pojęć, zdążając do takiego ujęcia praw przyrody 
martwej, któreby oddawało bez sprzeczności i niezależnie od 
rozmaitych poglądów całokształt wszystkich znanych nam fak
tów doświadczalnych.

Ten niebywały rozkwit fizyki zawdzięczamy w znacznej 
mierze wspaniałemu rozwojowi techniki fizykalnej. Już ludy
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starożytne przed tysiącami wieków poznały, jak skromne i nie
wystarczające są organy własne człowieka; narzędzia kamienne 
są bezsprzecznie najstarszem świadectwem tegó poznania.
Z biegiem wieków poczęto też uzupełniać i zmysłyJ budując 
zmysły sztuczne w formie aparatów optycznych, jak mikro
skop, luneta i t. p. Dziś szczycimy się tak doskonałemi i czu- 
łemi przyrządami, które uzupełniają nasze zmysły, że przy ich 
pomocy udaje się nam powoli odchylać rąbek tej tajemnicy, 
jaką przyroda uporczywie ukrywa przed nami.

Materja jest bezsprzecznie jedną z największą uporczy
wością ukrywaną tajemnicą przyrody. Czem jest właściwie 
materja? Trudno odpowiedzieć inaczej, jak , że m a t e r j a  
j e s t  to p o j ę c i e  o b e j m u j ą c e  o g ó ł  t y c h  w s z y s t k i c h  
w r a ż e ń  z m y s ł o w y c h ,  k t ó r e  o d b i e r a m y  z o t a c z a 
j ą c e j  n a s  p r z y r o d y .  To bowiem, co nazywamy materją, 
nie objawia się nam nigdy bezpośrednio. Podnietą naszych 
zmysłów, uświadamiających nas o własnościach ciał, jest za
wsze ten lub ów rodzaj energji, jak np. promieniowanie, ciepło, 
energja kinetyczna i t. p. Poznanie istoty materji zaliczył 
D u  B o i s - R e y m o n d  do jednej z „siedmiu zagadek świata“, 
których człowiek nie potrafi rozwiązać. Możemy jednak poku
sić się o bliższe poznanie wewnętrznej budowy tego zagadko
wego siedliska energji. Fizyka współczesna zdaje się być doj- , 
rzałą do przeprowadzenia w czyn tej ponętnej myśli, gdyż 
rezultaty, jakie dotąd na tern polu osiągnięto, noszą wszelkie 
cechy prawdopodobieństwa.

I. Ziarnista struktura materji.

Polegając jedynie na świadectwie zmysłów, powinniśmy 
przyjąć, że materja jest ciągłą, t. zn., że wszelka dowolnie 
mała objętość danego ciała wypełniona jest całkowicie mate
rją , mającą te same własności, co całe ciało. W istocie — 
ciała jednorodne, jak  powietrze, woda, szkło i t. p. wydają się 
nam z pozoru jako doskonale jednolite, t. j. nie dostrzegamy 
w nich ani śladu jakiejś wewnętrznej budowy z oddzielnych 
cząstek. Z tego założenia wynikałoby zarazem, że materja jest 
nieograniczenie podzielna; a zatem cząsteczka powietrza, wody
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lub szkła, mniejsza od wszystkiego, co możemy sobie wyobra
zić, miałaby przy tern założeniu te same własności, jak po
wietrze, woda i szkło w objętościach dostrzegalnych.

Tymczasem już w odległej przeszłości powstało przy
puszczenie, że materja nie jest ciągłą, lecz przeciwnie każde 
ciało zbudowane jest z oddzielnych, niezmiernie małych czą
steczek, pomiędzy któremi znajdują się puste miejsca. Materja 
wydaje się nam ciągłą i jednolitą jedynie dlatego, że rozmiary 
tych cząsteczek i ich wzajemne odległości są niesłychanie 
małe. Podobnie skała granitowa wydaje się nam z daleka jako 
ciało jednolite; dopiero z bliska dostrzegamy, że składa się 
z różnorodnych części.

Wiadomo, że kawałek drutu miedzianego możemy wykle
pać na bardzo cienką blaszkę. Tak n. p. można w ten sposób 
z obj ętości 1 mm  3 miedzi otrzymać blaszkę o powierzchni ró
wnej około 10.000 m m 2, odpowiadającej mniej więcej por 
wierzchni naszej dłoni. Takie cienkie blaszki wyrabia się ró
wnież ze złota i innych metali (pozłótki). Ponieważ, jak stwier
dzono doświadczalnie, objętość metalu w danym wypadku nie 
ulega prawie zmianie, przeto łatwo jest wyznaczyć rachunkiem 
grubość takiej blaszki: wynosi ona dziesięciotysięczną część 
milimetra. Ponieważ dana blaszka wykazuje te same własności 
fizykalne jak drut, z którego powstała, przeto możemy wnosić, 
że kostka miedzi o długości krawędzi równej jednej dziesięcio- 
tysięcznej części milimetra posiada jeszcze te same własności, 
jak  wielka bryła miedzi. Wypada zaznaczyć, że cząstki o roz
miarach danej kostki trudno dokładnie widzieć nawet przy 
pomocy najlepszych mikroskopów. Nic tedy dziwnego, że wyo
brażano sobie dawniej, jakoby ciała można było dzielić w nie
skończoność na coraz to mniejsze cząstki, zaś jedynie istnie
jące urządzenia techniczne, jako niedoskonałe, stoją temu na 
przeszkodzie. Spodziewano się zatem, że z biegiem czasu uda 
się przez techniczne ulepszenia przyrządów uzyskać możność 
nieograniczonego podziału materji. Tymczasem dziś wiemy już 
doskonale, że nie brak doskonałych przyrządów ogranicza nas 
w nieograniczonym podziale materji, tylko sama istota tejże 
materji, gdyż przy jej podziale natrafiamy wreszcie na cząstki, 
które pojedynczo zachowują się zupełnie inaczej, jak materja, 
z której je wyłączyliśmy.
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Bardzo łatwo można otrzymać nadzwyczaj cienkie po
włoki z cieczy. Tak n. p. kropla oliwy puszczona na powierzch
nię wody, rozpościera się szybko wzdłuż niej, tworząc cienką 
powłokę, którą można rozpoznać po jej odmiennym od zwier
ciadła wody połysku. Przy pewnej wielkości tej powłoki po
jawiają się w wielu miejscach okrągłe otwory. Otwory te stają 
się coraz większe i w końcu rozpada się powłoka oliwy na 
pojedyncze strzępy, które powoli zupełnie zanikają. S o h n c k e  
wyznaczył grubość powłoki oliwy, przy której występuje jej 
rozpad na pojedyncze strzępy; wynosi ona około dziesięcioty- 
sięczną część milimetra, a zatem ta sama grubość, jaką mają 
wyklepane aż do możliwych granic blaszki metali.

Widzimy tedy, źe istnieją submikroskopowe cząstki ma
terji, które posiadają wszelkie cechy materji występującej 
w postaci ciał dużych, jednakowoż po osiągnięciu danych czą
stek wymiaru jednej dziesięciotysięcznej części milimetra, ule
gają warunki pewnej zmianie, gdyż, jak  widzieliśmy, poczęła 
powłoka oliwy przy tej grubości rozpadać się, co oznacza, że 
siły między cząstko we, utrzymujące zwartość powłoki, okazują 
przy tej małej grubości powłoki inne zachowanie, aniżeli przy 
powłokach grubszych. Doświadczenia rozmaitych fizyków wy
kazały, źe najmniejsza grubość cząstek oliwy, przy której 
utworzenie zw artej. powłoki jest już zupełnie niemożliwe, wy
nosi około 8 do 5 dziesięciomiljonowych części milimetra. 
•Cząstki oliwy o tych rozmiaraoh pływają luźnie po powierzchni 
wody.

Wypada zwrócić też uwagę na doświadczenia Lorda 
K e l v i n a  z cienkiemi powłokami wody. Wiadomo powszech
nie, że takie powłoki można łatwo otrzymać w postaci t. zw. 
baniek mydlanych. Otóż K e l v i n  wyznaczył pomiarem wiel
kość pracy potrzebnej do rozciągnięcia danej powłoki wody aż 
■do jej przerwania. Jest rzeczą jasną, źę pęknięcie danej błonki 
wodnej dochodzi dlatego do skutku , źe cząstki wody tracą 
związek pomiędzy sobą, czyli zamiast zwartej błonki wodnej 
tworzą związek luźnych cząstek pary. Pomiary K e l v i n a  wy
kazały następujące nader ciekawe cyfry: do przeprowadzenia 
1  kg. wody w błonkę o grubości jednej dziesięciotysięcznej 
części milimetra należy wykonać pracę mechaniczną równowa
żną 0,57 kalorji, przyczem 1 kalorja oznacza ilość ciepła ko
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niecznego do podniesienia temperatury 1 kg. wody o 1°C i jest 
równoważna pracy potrzebnej do podniesienia 427 kg. na wy
sokość 1 metra. Do przeprowadzenia 1 kg. wody w błonkę 
o grubości jednej miljonowej części milimetra należy wykonać 
pracą równoważną 57 kal., zaś dla otrzymania błonki wodnej 
o grubości jednej dziesięciomiljonowej części milimetra pracę 
odpowiadającą 570 kal. "Wiadomo zaś , źe ciepło parowania 
wody, czyli ilość ciepła koniecznego do zamiany 1 kg. wody 
na parę o tej samej temperaturze wynosi dla temperatury po
kojowej również około 570 kal. Ponieważ zaś powłoka wodna 
rozpada się po osiągnięciu grubości jednej dziesięciomiljonowej 
części milimetra, czyli woda przechodzi w stan pary, przeto 
ze zgodności ciepła parowania, obliczonego z doświadczeń 
K e l v i n  a i wyznaczonego drogą, bezpośrednią, wnosimy, że 
cyfra, określająca najmniejszą możliwą grubość błonki wody. 
na około jedną dziesięciomiljonową część milimetra, odpowiada 
rzeczywistości. Wypada podnieść, że dla oliwy wykazaliśmy 
powyżej wielkość tego samego rzędu.

W nowszych czasach wykonał O b e r b e c k  szereg do
świadczeń z cienkiemi powłokami metali na platynie, które 
otrzymał drogą elektrolityczną. Okazało się przy tern, że przy 
grubości warstwy metali, która dla cynku wynosiła 25 dziesię- 
oiomiljonowych milimetra, zaś dla miedzi 7 dziesięciomiljono- 
wych milimetra, odnośna powłoka metalu nie była już ciągłą, 
lecz wykazywała tu i ówdzie luki, czyli, że przy tej grubości 
cząstki metalu traciły związek pomiędzy sobą. Zauważamy 
tu żywe podobieństwo do zachowania sie cienkich powłok 
oliwy.

Wszyskie te doświadczenia wykazują dobitnie, że przy 
grubości powłok z rozmaitych c ia ł, dochodzącej do około 
dziesięciomiljonowych części milimetra, materja rozpada się 
na cząstki. Wnioskujemy stąd, że wszelka materja ma budowę 
ziarnistą.

2. Molekularna teorja materji.

Najdrobniejsze ciałka, z których składa się materja, na
zywamy c z ą s t e c z k a m i  albo m o l e k u ł a m i .  O samych 
cząsteczkach wiemy dotąd bardzo mało, gdyż nie możemy 
ich poddać naszej bezpośredniej obserwacji.
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Jakość materji wyznaczają dwa czynniki ■, a mianowicie 
jej struktura, czyli układ poszczególnych cząsteczek, tworzą
cych materję i rodzaj samych cząsteczek. Otóż wydawałoby 
się, że przez badanie własności materji przy pomocy ciał du
żych możnaby też poznać własności tudzież istotę samych 
molekuł. Niestety okazało się, że na tej drodze nie dowiemy 
się wiele o ustroju molekularnym materji. Obrano zatem drogę 
odwrotną, t. j. ustawiono pewne hipotetyczne założenia odno
śnie do własności i budowy samych molekuł i następnie prze
konywano się, czy obserwowane własności materji można uza
sadnić na podstawie odnośnych założeń.

Wiadomo, że rozróżniamy trzy stany skupienia c ia ł: 
stały, płynny i gazowy. Ciało znajduje się w stanie stałym, 
jeśli cząsteczki materji są wskutek' działania sił międzyczą- 
steczkowych tak ściśle ze sobą związane, że zajmują w ciele 
stałe miejsca, lub co najwyżej, wyprowadzone przez siłę ze
wnętrzną ze swego stanowiska, poruszają się w najbliźszem 
otoczeniu swego pierwotnego położenia, bądź to usiłując doń 
powrócić (odkształcenie sprężyste), bądź też znajdując sobie 
nowe położenia równowagi (odkształcenie trwałe). Ciało nazy
wamy płynnem, jeśli cząsteczki posiadają dostateczną swobodę 
ruchu, a zatem mogą łatwo zmieniać swoje położenia, ale po
zostają zarazem ciągle w obrębie sfer działania innych czą
steczek ; na tej podstawie uzasadniamy brak sztywności w pły
nach. Natomiast w stanie gazowym jest związek wzajemny 
cząsteczek prawie całowicie zerwany. Odległości między czą
steczkami są tak znaczne, że znajdują się one niemal ciągle 
poza obrębem działania sił międzycząsteczkowych. To też gazy 
są najbardziej przystępne dla badania materji, gdyż mamy tu  
poniekąd do czynienia z pojedynczemi cząsteczkami.

Ugruntowana przez K r ó n i g ’a (1856) i C l a u s i u s ’ a 
(1857) t. zw. k i n e t y c z n a  t e o r j a  g a z ó w  zakłada, że 
pojedyncze cząstki gazu nie pozostają w spoczynku, lecz opa
nowane są nieustającym ruchem. Ponieważ, jak zaznaczono 
powyżej, cząsteczki gazu znajdują się w takiej pomiędzy sobą 
odległości, że wpływ sił międzymolekularnych na cząstki za
nika (z wyjątkiem przy zderzeniach), przeto cząstki te na mocy 
prawa bezwładności mogą się poruszać tylko po linjach pro
stych z niezmiennemi prędkościami, które są zależne od ro-
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dzaju gazu i od temperatury. Kierunek ruchu zmienia cząstka 
tylko wtedy, gdy natrafi na przeszkodą, a więc n. p. na ścianę 
naczynia, w którem gaz jest zamknięty, albo też w wypadku 
zderzenia się dwu cząsteczek.

Ażeby uzmysłowić sobie ruch cząstek gazów, możnaby za 
He l ml i o  i t z e m  porównać go z ruchem komarów w zbitym 
roju; rój ten, jako taki, nie zdradza żadnego ruchu, natomiast 
poszczególne indywidua zmieniają w nim nieustannie swe po
łożenia, lecąc na oślep po linjach prostych, dopóki spotkania 
z innemi osobnikami nie zniewolą ich do zmiany kierunku 
ruchu. Zwróćmy w szczególności uwagę na ruch jednej dowol
nej cząstki gazu. W przeciągu pewnego czasu opisze ona wi
docznie drogę, która składać się będzie z wielu krótkich od
cinków prostych, tworzących linję wielokrotnie łamaną. Nie
które odcinki będą krótkie, inne zaś długie, zależnie od przy
padkowych spotkań z innemi cząsteczkami. Średnią długość 
tych odcinków nazywamy d r o g ą  s w o b o d n ą  danego gazu. 
Łatwo przewidzieć, że droga swobodna będzie tern krótsza, 
im bardziej gaz jest zgęszczony, t.j. im bardziej są cząsteczki 
gazu zbliżone do siebie.

Warto przytoczyć, z jaką prędkością poruszają się cząstki 
gazu i jak  często zderzają się pomiędzy sobą. Otóż prędkość 
ruchu tych cząstek jest wcale duża i wynosi n. p. dla powie
trza przy 0°C. 447 metrów na sekundę, zaś dla wodoru nawet 
1692 metrów na sekundę; prędkości te rosną dla wszystkich 
gazów wraz z temperaturą. Częstość zderzeń cząstek w je 
dnostce czasu jest ponad wszelkie pojęcie duża. Dość powie
dzieć, że cząstka powietrza ulega w jednej sekundzie aż do 
5 miljardom zderzeń z innemi cząstkami, a zatem też tyle 
razy na sekundę zmienia kierunek ruchu. Wskutek tego droga 
cząstki w czasie pomiędzy dwoma zderzeniami jest niesłycha
nie krótka; n. p. droga swobodna dla cząstek powietrza przy 
zwykłem ciśnieniu wynosi zaledwie jedną dziesięciotysięczną 
część milimetra. Wraz ze wzrostem ciśnienia gazu zwiększa się 
też i liczba zderzeń cząstek, tak, że dla powietrza sprężonego 
do 100 atmosfer ciśnienia wynosi -óna 500 miljardów na se
kundę.

Przedstawiony ruch cząsteczkowy w gazach zdaje dosko
nale sprawę z charakterystycznej własności gazów, a miano
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wicie z ich prężności. Oto prężność gazu czyli ciśnienie, jakie 
gaz wywiera na ściany naczynia, jest wynikiem bezustannego 
uderzenia cząsteczek o ściany. Ponieważ te uderzenia zacho
dzą niezmiernie często i występują w miejscach gęsto na da
nej ścianie rozsianych, przeto niepodobna ich odróżnić od cią
głego parc ia , rozpostartego równomiernie na ścianach na
czynia.

Obliczenia wykazały, źe rozmiary cząsteczek gazu, które 
wyobrażamy sobie w postaci małych kulek, są niezmiernie 
małe. Tak wynosi n. p. średnica cząstek powietrza 3 dziesię- 
ciomiljonowe części milimetra. Aby ułatwić wyobrażenie tak 
małej wielkości, przytaczamy następujące porównanie: obję
tość cząsteczki powietrza pozostaje w takim stosunku do obję
tości małego jabłka, jak objętość tego ostatniego do objętości 
kuli ziemskiej. Jeśli zwrócimy uwagę, że średni odstęp pomię
dzy cząsteczkami gazu przy ciśnieniu jednej atmosfery wy
nosi kilka miljonowych części milimetra, przeto możemy spo
dziewać się, źe już w objętości 1  cm3 będzie się znajdować 
niesłychanie wielka ilość cząsteczek. Rachunek, przeprowa
dzony po raz pierwszy przez L o s c h m i d t ’a (1865), wykazał, 
źe w 1  cm3 dowolnego gazu znajduje się przy ciśnieniu jednej 
atmosfery i temperaturze 0 0 C około 20 triljonów cząsteczek, 
przyezem 1 triljon wyraża się jedynką zaopatrzoną w 18 zer. 
Jakkolwiek cyfra ta, zwana także l i c z b ą  L o s c h m i d t ’a, 
nie jest ściśle ważną dla wszystkich gazów, to jednak określa 
w każdym razie wielkość rzędu liczby, podającej ilość cząstek 
w 1 cm3 gazu. O wielkości liczby Losehmidfa daje wyobraże
nie następujące doświadczenie myślowe: gdybyśmy cząsteczki 
zawarte w jednym centymetrze sześciennym powietrza ułożyli 
obok siebie na jednej linji prostej, to długość tej prostej prze
kroczyłaby 50-tną długość obwodu ziemi, mierzonego wzdłuż 
równika.

Przy rozpatrywaniu cienkich powłok cieczy spotkaliśmy 
się już z wielkościami małemi tego samego rzędu jak  liczba, 
wyrażająca wielkość średnicy cząstek gazu. Widzieliśmy, że 
po osiągnięciu powłoki cieczy grubości wynoszącej około dzie- 
sięciomiljonowych części milimetra, rozpadała się odnośna po
włoka przy dalszem jej rozciąganiu. Teraz rozumiemy dosko
nale, dlaczego tak być musiało. Oto w danym wypadku po
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włoka składała się tylko z jednej warstwy cząsteczek, a więc, 
rzecz prosta, nie mogąc się stać jeszcze cieńszą, rozpadała się 
na poszczególne cząstki.

Cząsteczki danego ciała można nawet bez przeprowadzenia 
go w stan gazowy tak dalece od siebie oddalić, że siła spój
ności nie ma na nie wpływu, a mianowicie przez roztwór ciała 
w płynie. Cząsteczki danego ciała unoszą się w tym wypadku 
niby drobniutki pył w roztworze. Jeśli zastosujemy teorję ki
netyczną i do płynów, to musimy przyj ąć, że cząstki cieczy 
pozostają w ustawicznym ruchu. Wobec tego z powodu nie
uniknionych spotkań cząstek płynu z cząstkami ciała roz
puszczonego w cieczy, powinny te ostatnie wykonywać również 
owe nieregularne ruchy, które poznaliśmy u gazów. I w istocie 
można pod mikroskopem widzieć wprost ów bezładny nieusta
jący nigdy ruch najdrobniejszych ciałek, unoszących się w da
nym płynie, określony mianem r u c h u  B r o w n ’a na cześć 
angielskiego botanika R o b e r t a  B r o w n ’ a, który pierwszy 
zwrócił w r. 1828 baczniejszą uwagę na to podziwienia godne 
zjawisko. Z powodu dużej stosunkowo bezwładności odnośnych 
cząstek ciała rozpuszczonego jest ruch Brown’a stosunkowo 
powolny.

3. Teorja atomowa.

Wypada obecnie zapytać się, czy też cząsteczki ciał są 
już dalej niepodzielne? — Odpowiedź na to pytanie daje nam 
chemja, która wykazuje, że pewne ciała łączą się ze sobą 
w ściśle określonych stosunkach mas, tworząc nowe ciała, zu
pełnie jednolite ( p r a w o  s t a ł y c h  s t o s u n k ó w ) ;  tak n. p. 
mieszanina wodoru i tlenu spala się na wodę, przyczem 
w reakcji tej łączą się stale 11*19 części (na wagę) wodoru 
z 88-81 częściami tlenu, t. j. 1 g. wody składa się z 01119 g. 
wodoru i 0-8881 g. tlenu. Jeśli w danej mieszaninie było je 
dnego albo drugiego składnika więcej, jak potrzeba do spełnie
nia podanego stosunku, natenczas nadmiar odnośnego składnika 
nie bierze udziału w reakcji i pozostaje jako wolny tlen wzglę
dnie wodór. A zatem składu związku chemioznego nie można 
zmieniać dowolnie, jak się zmienia skład mieszaniny n. p. po
wietrza. Chemja analityczna, rozkładając związki chemiczne 
na składniki, doszła do wniosku, że istnieje około 90 ciał ta
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kich, z których można utworzyć-wszystkie związki, których 
atoli dotąd nie udało się w żaden sposób rozłożyć na dalsze 
składniki. Ciała te nazwano p i e r w i a s t k a m i .  Otóż wyka
zano niezbicie (D a 11 o n, 1803), źe masy rozmaitych pier
wiastków, łączących się w jakikolwiek związek chemiczny, są 
proporcjonalne do całkowitych wielokrotności pewnych określo
nych mas, właściwych tym pierwiastkom ( p r a w o  s t o s u n 
k ó w  w i e l o k r o t n y c h ) .  Tak n. p. gdybyśmy odważyli równe 
porcje tlenu, każda po 8 gramów, podobnie wodoru po 1-008 
gramów i t. d. dla wszystkich innych pierwiastków, odpowiednio 
do wyników analiz chemicznych, to z porcyj takich, łącząc je 
po jednej, dwie i t. d., można utworzyć bez reszty każdy 
związek chemiczny.

Z obu przytoczonych powyżej zasadniczych praw chemji 
wynika, źe w każdej cząsteczce danego związku chemicznego 
pierwiastków znajdują się ściśle określone ilości odnośnych 
pierwiastków, które znowu są całkowitemi wielokrotnościami 
pewnych określonych mas czyli kwantów tychże pierwiastków. 
Te kwanta pierwiastków, czyli najdrobniejsze części materji, 
nie dające się już dalej podzielić na części bądźto mechani
cznie, lub też drogą chemiczną, nazwano a t o m a m i .  A zatem 
cząsteczki składają się z atomów.

Doświadczenia chemiczne nie wyjaśniają zupełnie, w jaki 
sposów atomy łączą się w cząsteczki. Najprostsze przyjęcie 
byłoby, że atomy są ciałkami, które nie zmieniając się w czasie 
trwania procesów chemicznych, wiążą się w cząsteczki przez 
odpowiednie ugrupowanie się, a zatem każdy atom wstępuje 
w daną cząsteczkę jako całość, nie rozpadając się na części. 
Od ustroju cząsteczki, t. j. od rodzaju, liczby i sposobu połą
czenia znajdujących się w niej atomów zależy chemiczna 
natura związku.

Przyjęcie, jakoby w przyrodzie istniało kilkadziesiąt ga
tunków atomów o różnych i niezależnych od siebie własno
ściach, budziło zawsze pewne niedowierzanie. Już w r. 1815 
wystąpił P r o u t  ze śmiałą hipotezą, głoszącą jedność materji 
i utrzymującą, źe atomy wszystkich pierwiastków zbudowane 
są z jednej pramaterji, a mianowicie z wodoru. Do utrwalenia 
hipotezy, źe i atomy mają pewną strukturę, osnutą prawdo
podobnie z jednej pramaterji, przyczynili się w znacznej mierze
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M e n d e l e j e f f  i L o t h a r  M e y e r  (1869), którzy dostrzegli 
•wybitne podobieństwa w szeregu pierwiastków, zależne od 
c i ę ż a r u  a t o m o w e g o  i powtarzające się perjodycznie. (Cię
żarem atomowym oznaczamy stosunek masy danego atomu do 
masy atomu najlżejszego pierwiastka, a mianowicie wodoru). 
Wracające perjodycznie podobieństwo przejawia się zarówno 
we własnościach chemicznych, jak i ̂ niektórych fizycznych.

Głośne odkrycie B e c q u e r e l ’a (1896), że pierwiastek 
uran i jego związki są źródłem niewidzialnych promieni, dzia
łających- na płytę fotograficzną i przenikających na wskroś 
ciała nieprzeźroczyste dla światła, a więc działających po
dobnie jak  znane powszechnie promienie R ö n t g e n ’a, zapo
czątkowało epokowe badania S k ł o d o w s k i e j - O u r i e ,  na
stępnie Piotra Cur i e ,  R u t h e f o r d ’a, R a m s a y ’a i innych, 
którym zawdzięczamy odkrycie t. zw. c i a ł  p r o m i e n i o t w ó r 
c zyc h .  Odkrycia te stanowią nowy, a niesłychanie doniosły 
postęp w teorji pierwiastków. Oto przekonano się, że ciała 
promieniotwórcze są kolebką pewnego rodzaju promieni, które 
wydają na zewnątrz samoczynnie aż do wyczerpania się, na
stępującego niekiedy dopiero po bardzo długim okresie czasu, 
przyczem same ulegają stopniowo przemianom na inne ciała 
prostsze. Wypada zaznaczyć, że przemiany te odbywają się 
zupełnie samorzutnie i nie znamy wpływów zewnętrznych fi
zycznych lub chemicznych, które zdolne- byłyby oddziaływać 
w jakikolwiekbądź sposób na szybkość lub istotę tych prze
mian. Jeśli zwrócimy uwagę, że ciała promieniotwórcze są 
pierwiastkami chemicznemi, to musimy stwierdzić, że hipoteza 
niezmienności atomów została poważnie zachwianą. Co więcej, 
przekonywujemy się ponadto, że atomy ciał promieniotwór
czych są w dodatku strukturami nietrwałemi, gdyż samorzutnie 
ulegają przemianom, których przyspieszyć ani powstrzymać 
nie potrafimy. R u t h e f o r d  i S o d d y  postawili śmiałą hipotezę 
r o z p a d u  a t o m o w e g o ,  przyjmując, że bezustannie pewna 
część całkowitej liczby atomów każdego ciała promieniotwór
czego ulega rozpadowi na drobniejsze części składowe. Niektóre 
z tych części ulegają dalszemu rozpękaniu się, dopóki nie 
utworzy się struktura trwalsza, zdolna już przetrwać długi 
stosunkowo okres czasu. Wystarczy nadmienić, że pierwiastek 
promieniotwórczy rad zmienia się na ciało podobne do gazu,
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emanację, która z koleji przeobraża się w pierwiastek gazowy — 
b e l, niewątpliwie trwały. Jest to typowy przykład prze
twarzania się jednego pierwiastka chemicznego w drugi pier
wiastek odmienny.

Ciała promieniotwórcze pozwoliły zatem wykryć e w o- 
l u c j  ę m a t e r j i ,  czyli przeobrażanie się pierwiastków. Trudno 
przypuścić, aby w przyrodzie istniały wyjątkowe ciała, obda
rzone własnościami, które przynajmniej w znacznie mniejszej 
mierze nie byłyby udziałem wszystkich innych ciał. Tak tedy 
wypada nam przyjąć, źe hipoteza atomów, jako najdrobniej
szych, niezmiennych części materji, nie jest uzasadniona, gdyż 
atom składa się widocznie z jeszcze drobniejszych części, które 
tworzą jego strukturę, za czem zresztą przemawiała, pomiędzy 
innemi, już bardzo wyraźnie perjodyczność, występująca w sze
regu pierwiastków. (C. d. n.).

Prof. S e w e ry n  Krzemieniewski.

Ochrona przyrody ojczystej i jej znaczenie.
Z posiedzenia L w ow skiej Kuratorji Ochrony Przyrody dnia 24. lutego 1922.

Nie tak dawno jeszcze bywało, że bohaterów powieści 
wyposażano w szczególne zdolności do tępienia lasów, ujmo
wania w karby potoków i osuszania torfowisk, a praca i nauka 
były wówczas jedyne uznane wartości, a społeczeństwa mino
wały hasła do wyrównania różnic, zatarcia odrębności (narodów.

Tylko zrzadka, gdzie niegdzie, otoczył kto opieką dziewiczy 
zakątek swego lasu (Pamiątka Pieniacka), a szlachcic podlaski, 
regulując serwituty, zastrzegał dla siebie wielką sosnę w lesie 
i do niej ścieżkę, którą sam wydeptał. Oi ludzie duszą przylgnęli 
do ziemi ojczystej, zżyli się z nią jak  Mickiewiczowski my
śliwiec, co j a k  c z a r o w n i k  g a d a  z z i e m i ą  — o n a  dl a  
m i e s z c z a n  g ł u c h a ,  m n ó s t w e m  g ł o s ó w  s z e p c e  mu 
do ucha.

Trzeba jednak mieć szczególną konstrukcję duchową i wy- 
subtelnioną wrażliwość na piękno przyrody, aby posiąść dar 
gadania z ziemią.
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Humboldt pierwszy w opisach podróży po Ameryce drzewo 
o niezwykłych rozmiarach nazwał pomnikiem natury. On patrzył 
na świat oczyma przyrodnika-badacza, stosując metodę po
równawczą w swojej ojczyźnie nic przedtem godnego tej 
nazwy nie widział. Prawie spółcześnie, w każdym razie nie 
wiele później, Mickiewicz, gdy na skrzydłach tęsknoty przenosi 
się z nad Sekwany do pagórków leśnych, do łąk zielonych, 
nad błękitnym Niemnem, to wspomina B a u b l i s ,  w k t ó r e g o  
o g r o m i e  w i e k a m i  w y d r ą ż o n y m ,  j a k b y  w d o b r y m  
d o mi e  d w u n a s t u l u d z i  m o g ł o  w i e c z e r z a ć  z a  s t o ł e m,  
a dalej — g a j M e n d o g a  p od  f a r n y m  k o ś c i o ł e m  i n a d  
b r z e g a m i  R o s i  l i p ę  t a k  r o z r o ś n i o n ą ,  że  p o d  j e j  
c i e n i a m i  s t o  m ł o d z i e ń c ó w ,  s t o  p a n i e n  s z ł o  w t a 
n i e c  p a r a m i .

Te wszystkie pomniki natury dla Mickiewicza mają zna
czenie szersze i o wiele głębsze, niż pomniki natury Hum
boldta. P o m n i k i  n a s z e !  — tak zwraca się do nich Mickie
wicz i zaraz to tłómaczy: w s z a k  l i p a  C z a r n o l a s k a  n a  
g ł o s  J a n a  c z u ł a  t y l e  r y m ó w  n a t c h n ę ł a !  — "Wszak 
ów dąb  g a d u ł a  w i e s z c z o w i  k o z a c k i e m u  t y l e  cu
dów ś p i e w a ,  wyznaje wreszcie, jak wiele sam winien 
tym domowym drzewom, ile w ich ciszy upolował dumań!

Otóż w poezji naszej chcę widzieć — może się mylę — 
poraź pierwszy jasno zespolone pojęcie swojszczyzny z za
bytkiem, czy pomnikiem natury.

Nasze pomniki przyrody - natury dla nas mowę mają dwo
jaką: jedną dla przyrodnika, artysty - poety, drugą — tylko 
dla Polaka dostępną. Kto obie te mowy zrozumie, a zatem 
Polak - artysta, czy Polak - przyrodnik niebawem wystąpi z gło
śnym protestem przeciw rządowej, czy kupieckiej siekierze, 
przeciw niszczeniu zabytków przyrody i krajobrazów naszych. 
Mieszczanin jeszcze pozostanie głuchy; chełpiąc się postępami 
techniki, jeszcze nie będzie miał dość rozumienia dla zabytków 
przyrody nawet w pojmowaniu Humboldta, będzie populary
zował takie obrazki jak n. p. pień olbrzyma sekwoi kalifor
nijskiej, na którym kilka par miota się w opętanym tańcu, gdy 
obok piętrzy się powalony trup drzewa. On się dopiero opa
mięta, gdy niszczenie w imię interesu otaczającej go przyrody
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już nie będzie z o s t a w i a ć  p r z y t u ł k u  a n i  l e ś n y m  ś p i e 
w a k o m  a n i  w i e s z c z o m .

Rzecz znamienna, najbardziej uprzemysłowiona Ameryka 
pierwsza roztacza opiekę państwową nad szmatem ziemi w jej 
stanie naturalnym i wyprzedza Europę, tworząc t. zw. rezerwat 
nazwany „Parkiem Narodowym“. Europa idzie za tym przy
kładem. Rezerwaty powstają jeden po drugim, co więcej — wy
łącza się od użytkowania las dla samego jego piękna krajobra
zowego, aby artyści - plastycy mogli w nim czerpać motywy, 
albo zapewnia się ocbronę lasowi, bo jest on przedmiotem 
studjów nad porostami. W  większości jednak wypadków re
zerwaty mają zachować nietkniętą przyrodę pierwotną, której 
nie odtworzy ani park sztuczny, ani żaden ogród botaniczny.

Zresztą miano pomnika - natury przenosi się na każdy 
odznaczający się krajobraz i na każdy szczególny twór natury 
ziemi ojczystej, czy to będzie skała, wodospad, czy roślina lub 
zwierzę, bez względu na to, czy dorównywa tworom podobnym 
u sąsiadów, czy im ustępuje.

Tak oto powoli upowszechnia się Mickiewiczowskie poj
mowanie pomników natury.

Dwa zaledwo ookolenia są świadkami tych przemian. 
Praca i nauka już nie wystarczają. Mrzonką stały się hasła 
zatarcia różnic narodowych — odrębności te pogłębiają się. 
Zmianę tych nastrojów objaśnią przykłady.

W latach siedmdziesiątych w Uniwersytecie lwowskim 
pracował historyk obcy nam Zeissberg, pracował uczciwie. 
W czasie odniemczania Uniwersytetu opuścił Lwów bez wzru
szeń, może i bez żalu, spokojny, bo za „panem polonorum“ 
odpłacił studjami nad ich przeszłością. A nasz Strasburger, 
docent Szkoły G-łównej, nie godzi się na skromne warunki 
pracy we Lwowie, idzie tam, gdzie mu zapewniają lepsze, 
a potem będzie barwnie opisywał krajobrazy Riviery, w pewnej 
chwili nawet podpisze odezwę Momsenowską.

To jedno pokolenie, — a oto drugie.
Rosjanin Elenkin bada florę Ojcowa i daje wyraz poglą

dowi, że tym sposobem praw do tej ziemi nabywa.
Raciborski. — Jego nuży jednostajna zieloność roślinności 

Jawy, nużą go — to jego słowa — liście jak z blachy wycięte 
i zielono lakierowane. Tęskni do Ojczyzny, do zmiennych jej
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krajobrazów wiosny i jesieni, i skoro tylko nadarza się spo
sobność, wraca bodaj na stanowisko profesora rolniczej szkoły. 
To człowiek dzisiejszy, docenia narodowe znaczenie poznawania 
i badania przyrody ojczystej, rozumie jej mowę do umysłu 
i duszy i jakby dla ochrony jej przed innymi Elenkinami całą. 
swą zdolność i energję poś\^ęca na wszczepianie zamiłowania 
do niej. Zdaniem Raciborskiego, u c z u c i e  m i ł o ś c i  O j c z y 
zny,  w s p ó l n o ś c i  ze  s p o ł e c z e ń s t w e m  i z i emi ą ,  w y 
t w o r z o n e  j e d y n i e  n a  p o d s t a w i e  t r a d y c j i  i l e k t u r y ,  
h i s t o r j i  c z y  p o e z j i  — m o ż e  b y ć  b a r d z o  s i l ne ,  a l e  
j e ż e l i  mu b r a k n i e  b l i ż s z e j  z n a j o m o ś c i  r z e c z y ,  
m g l i s t e m  s i ę  s t a j e  i bez  pł  o d ne m.

* **
Jeśliby myśli i uczucia miały nas wiązać z tern tylko, 

co ludzka ręka stworzyła, z sadem, fabryką, czy pracownią 
badacza, to miłość Ojczyzny byłaby w nas mglista i bezpłodna, 
a w końcu moglibyśmy przestać być. Prawda, Elenkin sięgając 
po prawa do naszej ziemi, miał w tern poparcie swego, nam 
wrogiego rządu, podczas gdy nam nie wolno było mówić 
jasno i otwarcie o znaczeniu dla nas swojszczyzny, tłómaczyć 
szerokiemu ogółowi, czemu to gdzieindziej ochronę zabytków 
przyrody, ochronę swojszczyzny, podjętą przez ludzi wyższej 
kultury i przyrodników, natychmiast w ręce państwowe ujmo
wano i wprzęgano do rydwanu państwowego. Niemcy w dobrze 
zrozumianym • interesie lepiej zbadali Wielkopolskę,' Pomorze, 
Prusy i Śląsk, niż kraje rdzennie niemieckie, opisali i opraco
wali tam wszystkie zabytki przyrody od głazów eratycznych 
poczynając, a kończąc na pojedynczych drzewach i potworzyli 
rezerwaty. Zależało im na tern, by kolonista ziemie te poznał, jej 
mowy się nauczył, a tym sposobem do niej się przy wiązał — i nie
poślednią rolę w tej pracy odegrała komisja kolonizacyjna. Zabytki 
przyrody tych dzielnic — te nasze pomniki — miały się przekuć 
w ogniwa, łączące nierozerwalnie Niemca z naszą ziemią, 
miały stanowić ich prawa do niej.

Powinniśmy to rozumieć i zdawać sobie sprawę z donio
słości poznania swojszczyzny w przyrodzie, jako czynnika silnie 
sprzęgającego nas z ziemią, jako tarczy, na której załamią się 
wrogie zapędy. Wynika ztąd dalej, że powinniśmy mieć zro



Zarys rozwoju radjotelegrafji. 27

zumienie dla tych, co z z i e m i ą  n a s z ą  g a d a j  ą, tajniki jej 
zgłębiają, lub z piękna jej czerpią natchnienie. — Niech nie 
będą oni dla nas jak ten W ojtek-cudak Tetmajera.

Zresztą pokusy z drogi ich nie zwiodą, będzie dla nich 
pociechą, gdy w ostatniej chwili zamajaczą im g a ł ę z i e  b u 
c z y n y ,  j a w o r y  i s k o r u s z e ,  l i ś c i e  oz er  w o n e, żó ł t  e, 
z ł oc i s t e ,  a s z a f i r o w e  j e s i e n n e  g o r y c z k i ,  co t u ż  
n a d  z i e m i ą  r o s n ą ,  z a ś w i e c ą  i m i p o w i e d z ą :  i c i e !  
i my  h a w j e s t !  — Jednakże byłoby grzechem nie mieć 
zrozumienia dla tych cudaków i pracy im nie ułatwiać.

(C. d. n.).

Dr. Inż. T ad eu sz  Malarski.

Zarys rozwoju radjotelegrafji.
1. W S T Ę P .

W technice przesyłania umówionych znaków na odległość 
czyli w telegrafji wybijają się na pierwszy plan cztery me
tody : akustyczna, optyczna i dwie elektryczne, pierwsza za- 
pomocą prądu elektrycznego, przesyłanego przez przewody 
metaliczne, druga, metoda fal elektromagnetycznych, w któ
rej obchodzimy się bez przewodów metalicznych, łączących 
miejsca porozumiewania się.

Telegrafja akustyczna i optyczna stosowane były od da
wien dawna i są jeszcze dziś w użyciu na małą skalę. W pier
wszym przypadku przesyła się sygnały zapomocą wystrzałów, 
dzwonów, gwizdków, w drugim zapomocą chorągiewek, tarcz 
barwnych, światła. Porozumiewanie się na odległość polega 
w tych przypadkach na przesyłaniu umówionych znaków, 
z których składa się litery, słowa, cyfry, liczby i inne znaki 
pisarskie. Odległość, na jaką, można się porozumiewać temi 
dwiema metodami, jest na ogół nie wielka. Wynalezienie lu
nety ( K e p l e r  16.11 r.), dało pewien postęp w zwiększaniu 
zasięgu telegrafowania zapomocą sygnałów optycznych. Me
toda ta była stosowana na większą skalę przed wynalezieniem 
telegrafu elektrycznego drutowego. Np. we Francji urządzono 
w r. 1794 połączenie Paryża z Lille, na odległość 240 km., po
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sługując się 22 stacjami pośredniczącemi; w Anglji połączono 
w r. 1796 Londyn z Dowrem i Portsmouth, a w Niemczech 
w r. 1882 połączono telegrafem optycznym Berlin z Kolonją. 
Jeszcze w r. 1872 komunikowały sobie porty angielskie drogą 
sygnałów optycznych nadciąganie burz.

Początki telegrafji elektrycznej drutowej datują się od 
czasu odkrycia O e r s t e d a  (1819 r.j, że prąd elektryczny 
płynący przez metaliczny przewodnik, działa na igłę magne
tyczną. Uczony francuski A m p e r e  był jednym z pierwszych, 
który wkrótce po odkryciach Oersteda, stosował odchylenia 
igły magnetycznej pod działaniem prądu elektrycznego, do ce
lów sygnalizacji. Drugiem odkryciem, które znalazło zastoso
wanie do tego celu było odkrycie prądu indukcyjnego przez 
F a r a d a y a  (1831).

Pierwsze doświadczenia z telegrafją drutową, na większą 
skalę wykonywali & a u s s  i W e b e r  w Getyndze w r. 1888, 
przesyłając sygnały między instytutem fizycznym i obserwato- 
rjum astronomicznem, zapomoeą prądu elektrycznego, przesyła
nego przez dwa druty miedziane, rozpięte ponad domami miasta. 
Z początku pracowali oni prądem galwanicznym, później uży
wali do tego celu prądu indukcyjnego. Przesyłanie sygnałów 
odbywało się w ten sposób, że w instytucie fizycznym zbliżano 
i oddalano cewkę do magnesu. Powstający prąd indukcyjny 
w cewce biegł po drutach do obserwatorjum i powodował tam 
odchylenie igły magnetycznej galwanoskopu. Gdy zbliżono 
w instytucie cewkę do magnesu, wychylała się igła galwano
skopu w obserwatorjum w jedną stronę, gdy oddalano odchy
lała się w drugą stronę. Przez kombinację wychyleń w prawo 
i w lewo układano alfabet i porozumiewano się.

System ten, którego wypracowaniem dla celów praktyki 
zajął się prof. S t e i n h e i l  z Monachium (1837 r.), nie utrzy
mał się jednak. Został on zupełnie wyparty przez system te
legrafu, opartego na zasadzie działania elektromagnesu, wy- 
wypracowany przez Amerykanina S. Mo r s e ' g o .  Z doświad
czeń Steinheila pozostało jednak ważne odkrycie, że jeden 
z przewodów metalicznych, łączących miejsca porozumiewania 
się można zastąpić ziemią. Odkrycie to jest ważne ze względu 
na oszczędność materjałów, potrzebnych do założenia prze
wodów.
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Morse,  artysta malarz i rzeźbiarz, wracając jesienią 1832 
roku z Paryża do Ameryki, spotkał na okręcie Anglika J a c k 
s o n a ,  który miał elektromagnes i dwa ogniwa galwaniczne. 
Zainteresowawszy się żywo doświadczeniami, wpada na po
mysł użycia elektromagnesu do celów sygnalizacji na odległość. 
Mimo, źe nie fachowiec, miał Morse już w r. 1837 gotowy 
przyrząd, zmontowany na sztalugach malarskich przy pomocy 
którego robił w Filadelfji doświadczenia na odległość kilkuna
stu kilometrów. Przyrząd ten, udoskonalony, wszedł w po
wszechne użycie, a uzupełniony t. zw. „ r e l a i s “ wynalezionem 
przez C o o k e ’a i W h e a t s t o n a  (1837 r.) stał się podstawą 
telegrafu drutowego.

Jakkolwiek telegraf elektryczny drutowy nie jest przed
miotem pracy niniejszej, podajemy tu zasadę działania przy
rządu Morse’go i relais ze względu na to, że przyrządy te 
stosowane były w pierwszych próbach telegrafji bezdrutowej 
Ma r c o n i e g o .  Przyrząd Morsego działa na następującej za
sadzie: Prąd elektryczny (zob. fig. 1) dostarczany przez ba- 
terję b, płynie (przy zamkniętym kluczu k) przez zwoje elektro
magnesu e. Przez czas trwania prądu, kotwica a, z miękkiego 
żelaza, jest przyciągana przez elektromagnes, a kolec s, umie

szczony na drugim końcu dźwigni, obracalnej koło punktu o, 
rysuje papier pp, przesuwany przyrządem zegarowym między 
wałkami w1 i w%. Gdy klucz k  jest otwarty, sprężyna u od
ciąga kotwicę a i kolec s wtedy nie rysuje papieru. Naciska
jąc klucz k  przez czas dłuższy lub krótszy w pewnych odstę
pach czasu, otrzymamy na skrawku papieru krótsze lub dłuż
sze rysy.
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W ten sposób zyskuje się możność przesyłania znaków na 
odległość, w formie kresek i kropek, z których, składa się 
alfabet, obmyślony przez M o r s e ’go.

R e i  a i s  stosuje się wtedy, gdy prąd mający zasilać ele
ktromagnesy przyrządu Morsego (baterję b i klucz k należy 
pomyśleć jako znajdujące się w odległej 'stacji nadawczej, 
która połączona jest przy pomocy przewodu i ziemi ze stacją 
odbiorczą, w której znajduje się przyrząd Morsego) jest tak 
słaby, że nie jest w możności uruchomić mechanizmu tego 
przyrządu. Ma to miejsce wtedy, gdy przewody mają znaczną 
długość. Wtedy z powodu wad izolacji i dużego oporu elektrycz
nego, dochodzi, do stacji odbiorczej tylko bardzo słaby prąd 
(liczący się na miliampery). Otóż relais jest przyrządem reagu
jącym na tak  słabe prądy. Jest to silny elektromagnes (dużo 
zwojów cienkiego drutu, około 100 lub więcej Ohmów pro 
cewkę) z lekką kotwicą i metaliczną dźwignią (zob. fig. 2). 
Zadanie jego polega jedynie na tern, by on pod działaniem 
słabego prądu z linji zamknął obwód lokalny prądu. Słaby 
prąd pobudza zatem elektromagnes relais, kotwica a zostaje 
przyciągnięta, języczek n dotyka kontaktu m  i przezto zostaje 
zamknięty prąd lokalny z baterji B, która uruchomia przyrząd 
Morsego. Sprężynka u służy do tego, by z chwilą ustania 
prądu, płynącego przez elektromagnes relais, odciągnąć języ
czek n od kontaktu m i w ten sposób przerwać prąd płynący 
z tiaterji B  przez przyrząd Mor s  ó’go.

Drugim systemem telegrafu, opartego na zasadzie elek
trycznej jest system, w którym przesyła się znaki na odle-
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głość zapomocą fal elektromagnetycznych i tym właśnie mamy 
się tu zająć bardziej wyczerpująco. Podstawę jego stanowi 
zjawisko oscylacji elektrycznych i ten fakt, że pewne obwody 
oscylacyjne promieniują wydatnie energję w przestrzeń pod 
postacią fal elektromagnetycznych.

1. Oscylacje elektryczne. Układy promieniujące energję.
Najprostsze urządzenie przy pomocy którego można otrzy

mać oscylacje elektryczne przedstawia fig. S. Powstawanie 
oscylacji w takim obwodzie, zawierającym pojemność elek
tryczną C i samoindukcję L, przepowiedział W. T h o m s o n  
{Lord Ke l v i n )  w r. 1853, a jako podstawowy warunek ich po
wstawania podał:

R < 2 # (1)

J

/
-oo-

przyczem R  oznacza opór obwodu w Ohmach, C pojemność 
w Faradach, L samoindukcję w Henry. Doświadczalnie stwier
dził istnienie oscylacji i słuszność teoryi Kelvina uczony nie
miecki W. F e d d e r -  
s e n w r. 1857.

Gdy uruchomi się 
induktor fŁuhmkorffa 
J, to ładuje on kon
densator O do pewnej 
różnicy potencjałów 
V0, określonej odstę
pem elektrod iskier- 
nika i. Z chwilą prze
skoku iskry wyzwalają się w obwodzie CiLO oscylacje. Oscy
lacje te zamierają już po bardzo krótkim czasie z powodu 
strat energji (w powyższym przypadku głównie na ciepło). 
Tymczasem induktor ładuje po raz drugi kondensator, nastę
puje znowu wyładowanie w postaci iskry i t. d. Każda po
wstająca iskra wyzwala nowe oscylacje.

O ile chodzi o szczegóły procesu oscylacyjnego, objaśnia 
rzecz fig. 4, na której mamy podane zależności czasowe ró
żnicy potencjałów V pomiędzy okładkami kondensatora i na-

F ig. 3.
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tężenia prądu J, płynącego w obwodzie CiLC. Czas t —o od
powiada chwili rozpoczęcia się wyładowania kondensatora,

mającego różnicę potencjałów V0. Po czasie z spada napięcię 
kondensatora do wartości zero, natomiast prąd osiąga wartość 
maksymalną Po dalszym czasie z ładuje się kondensator 
na nowo, ale do przeciwnej co do znaku różnicy potencjałów 
i w tej chwili jest znowu prąd równy zeru i t. d. Po czasie 
T=Łz wraca kondensator do stanu naładowania, przy tym sa
mym znaku różnicy potencjałów, jaki był w chwili t= 0 .  
Czas 1 nosi nazwę okresu drgania. Widać też z figury, że 
z biegiem czasu, amplitudy tak napięcia V jak  i prądu J  ma
leją stopniowo. Jest to wyrazem strat energji oscylacyjnej, po
budzonej na początku. Nowa iskra wznawia znowu oscylacje, 
zamierające z biegiem czasu.

Z fig. 4 wynika jeszcze rzecz następująca: Kondensator 
posiadający maksymalną różnicę potencjałów, posiada maxi- 
mum energji elektrycznej, którą wylicza się przy pomocy 
wzoru :

Cewka samoindukcyjna, przez której zwoje płynie prąd 
maksymalny, posiada znowu najsilniejsze pole magnetyczne 
o energji:

T T '10 /Q\



W cłrwili t= 0  jest zatem w układzie taki stan, źe cała 
GV 2energja — nagromadzona jest na kondensatorze. W cewce L

niema wtedy prądu, energj a jej pola magnetycznego jest ró
wna zeru. Po czasie z odwracają się rzeczy. Teraz w konden
satorze niema energji, j est ona natomiast prawie w całości, 
(część bowiem już przeszła na ciepło) w cewce w formie energji 
magnetycznej jej pola. Po dalszym czasie z jest znowu kondensa
tor naładowany, w cewce niema prądu i t. d. Energj a prze
lewa się zatem niejako, co czas z, z kondensatora do cewki 
i na odwrót, przemieniając się w sposób zawrotny z jednej 
formy na drugą czyli oscyluje. Stąd nazwa procesów i obwo
dów, w których taki proces zachodzi. . Gdyby strat energji nie 
było (miałoby to miejsce wtedy, gdyby opór Obmowy ob
wodu był równy zeru), odbywałyby się wiecznie oscylacje raz 
wzniecone.

Okres drgania T  nauczył nas obliczać Lord Kelvin. W y
prowadził on drogą teoretycznych rozważań, ż e :

T=2niLC, (4)

przyczem L  samoindukcja, G pojemność obwodu, w którym od
bywają się oscylacje. Aby otrzymać T  w sekundach trzeba wy
razić L  w Henry, G w Paradach. Odwrotność okresu 1 daje 
częstość drgań czyli liczbę oscylacji, przypadającą na je- 
jednostkę czasu.

Powróćmy jeszcze na chwilę do spraw związanych z ła
dowaniem kondensatora elektrycznego. Według poglądu F a 
r a d a y a ,  ładowaniu kondensatora towarzyszy wytwarzanie 
się stanu napięcia elastycznego w isolatorze (dielektryku) roz
dzielającym jego okładki. Dzieje się tu według teorji tej coś 
podobnego, jak przy naciąganiu gumy elastycznej. Rozcią- 
gając gumę wykonujemy pewną pracę, która nagromadza się 
w niej w formie energji potencjalnej zmienionego ustroju we
wnętrznego. Gdy po odjęciu sił deformujących pozostawimy 
gumę własnym losom, to wróci ona samorzutnie do stanu pier
wotnego i odda energję w nią włożoną. Gdy przedstawimy 
jej pewne opory podczas tego powrotu, będzie ona wykony-
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wać pracę. Będzie można np. podnieść w ten sposób ciężar 
na pewną wysokość, czyli odzyskać energję, włożoną w roz
ciąganie gumy. Analogiczne zjawisko mamy przy ładowaniu 

' butelki lejdejskiej. Elektryzowanie butelki do pewnej różnicy 
potencjałów wymaga nakładu pracy, która nagromadza się 
w butelce w formie energji elektrycznej. Gdy butelka rozbraja 
się, oddaje ona tę energję. Otóż według Faradaya, ener- 
gja elektryczna, nagromadzona na kondensatorze elektry
cznym, nagromadzona tu jest w tormie napięcia, wytworzo
nego w isolatorze rozdzielającym jego okładki. Gdy konden
sator rozbraja się, znikają napięcia w isolatorze. ~W butelce 
lejdejskiej jest isolatorem szkło, w innych kondensatorach 
ebonit, mika, oleje i t.. p., w kondensatorach powietrznych, 
próżniowych, przyjmuje się jako taki substancję hipotetyczną, 
t. zw. eter kosmiczny.

Gdy weźmiemy kondensator powietrzny płaski, to ładu
jąc go elektrycznie pobudzamy napięcia głównie w tej części 
dielektryka, która jest między okładkami. Tu wciągnięta jest

do akcji tylko część dielektryka 
o objętości:

v=S. d, (5)
gdzie oznaczają: S  powierzch- 
chnię okładki kondensatora, d 
odstęp okładek (zob. fig. 5) *] 

Inaczej przedstawia się spra
wa w przypadku kondensatora 
o okładkach rozchylonych, jak 

na fig 6. Tu przy ładowaniu kondensatora wciąga się do 
akcji znacznie większą objętość dielektryka i na znaczniejszą 
odległość.

Pomyślmy teraz dwa obwody oscylacyjne: jeden jak

*] L inje opatrzone strzałkam i tak na tej figurze jak i na na
stęp nych , wyobrażają napięcia w  dielektryku, przy naładow aniu kon
densatora. '
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na fig. 7 a, drugi jak na fig. 7b. Ponieważ każdy z tych 
obwodów posiada pewną samoindukcję i pewną pojemność, 
przeto każdy z nich zdolny 
będzie do wytwarzania 
oscylacji elektrycznych.
W czasie odbywania się 
oscylacji będzie się w każ
dym z tych układów prze
lewać energja z formy 
elektrycznej na energję 
pola magnetycznego cew
ki. Różnica będzie tylko ta, 
że w systemie z fig. 7a jest 
w akcji tylko dielektryk 
między okładkami, zaś w 
systemie 7b jest w akcji 
dielektryk w częściach leżą
cych daleko od kondensa- 6-
tora. Systemy te różnią się jeszczeitem, że 7 & promieniuje ener
gią w ilościach minimalnych, podczas gdy system 7b promieniuje 
wydatnie. O ile chodzi o straty energji oscylującej, układ 7 a

, Fig. 7.

traci ją  głównie na ciepło, układ 7b na ciepło i na promie
niowanie elektromagnetyczne w przestrzeń. Gdybyśmy mieli 
zmysł do obserwacji tak długich fal z jakiemi ma się tu do 
czynienia, możnaby powiedzieć: układ 7 a tracąc wzbudzoną 
w nim energję oscylacyjną ogrzewa się przy bardzo słabem
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kondensatora były rozchylone o kąt 180°, a zamiast cewki sa- 
moindukcyjnej brał proste druty. ' Fig. 8. przedstawia taki 
t. zw. otwarty oscylator H e r t z a .  Oscylator ten posiada oczy
wiście także pewną pojemność elektryczną i samoindukcję, 
choć zmniejszone do wartości bardzo małych, a zatem posiada 
pewien ściśle określony okres drgań dany wzorem Kelvina (4). 
Nadto charakteryzuje się tern, że promieniuje energję elektro
magnetyczną bardzo wydatnie w przestrzeń. Oscylatory tego 
rodzaju używane przez Hertza miały okresy drgań rzędu 10-8 
sekund i mniej czyli częstości drgań od 10-8 na sekundę 
w górę,

świeceniu, natomiast układ 7b ogrzewa się i nadto świeci wy
datnie.

Promieniowanie energji przez układy, w których odby
wają się oscylacje elektryczne , przepowiedział na podstawie 
teoretycznych rozważań uczony angielski O. M a x w e l l  w swej 
sławnej elektromagnetycznej teorji światła, wypracowanej w ia
tach od 1863 do 1873 r. Uczony niemiecki H. H e r t z  był 
pierwszy, który stwierdził w r. ‘1888 doświadczalnie przepo
wiednię Maxwella. Posługiwał on się w tych doświadczeniach 
układem oscylacyjnym ną wzór układu 7 b, z tą jednak jeszcze 
różnicą, że wziął on układ oscylacyjny, w którym okładki
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3. Zjawisko resonansu elektrycznego.
Przyrząd Popowa.

Koherer.

Dalszem bardzo ważnem zjawiskiem dla radjotelegrafji 
jest zjawisko resonansu elektrycznego. Aby zrozumieć istotę tego 
zjawiska, pomyślmy dwa obwody elektryczne zdolne do oscy
lacji: jeden bodźczy o pojemności Ć7j i samoindukoji L t ,

Ci Ci

indukbrs.ii I  Lu Li) 1

F ig . J.

drugi, znajdujący się w pobliżu pierwszego, o pojemności Ć72 
i samoindukcji X2. Otóż doświadczenie wykazuje, że oscylacje 
wzbudzone w obwodzie I, przy pomocy induktora, mogą w pe
wnych warunkach wymusić drgania oscylacyjne w obwodzie II. 
Istnienie drgań w obwodzie II poznajemy np. po tern, źe mię
dzy kuleczkami iskiernika skaczą iskry elektryczne. Obwody 
I  i I I  posiadają według teorji Kelyina własne okresy drgań:

T, =  2 irVii Cj i T2 = 2 n^L2 C2. (6)

Doświadczenie poucza, że iskry skaczą wtedy najsilniej 
w iskierniku t2, gdy spełnia się warunek :

A  C\ ~ L 2 C2 (7)
Powiadamy wtedy, źe obwody I i II  są w resonansie 

elektrycznym. Warunkiem resonansu dwu obwodów, zdolnych 
do oscylacji, jest zatem równość okresów drgań albo co na 
jedno wychodzi równość częstości drgań własnych obwodów. 
Mamy tu analogję ze znanem zjawiskiem z akustyki: widełki 
strojowe mające częstość własną drgań n , odzywają się, gdy 
umieści się je  w pobliżu drugich widełek, drgających z tą 
sąmą częstością.

Pierwszym, który demonstrował zjawisko resonansu elek
trycznego, w tej formie jak tu opisano, był O. L o d g e  (1890 r.), 
Można jednak wywołać resonans elektryczny między dowol
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nymi dwoma obwodami, zdolnymi do oscylacji. Na tej zasa
dzie polegała metoda H e r t z a  do wykrywania fal elektroma
gnetycznych, wysyłanych przez oscylator otwarty. Używał on 
do tego celu drutu zgiętego w koło, opatrzonego iskiernikiem, 

który to przyrząd nazwał resonatorem. 
Drut taki (np. jak na fig. 10), posiada 
pewną pojemność i samoindukcję zależne 
od wymiarów, a więc posiada określoną 
częstość drgań własnych. Gdy dobierze 
się tak wymiary d ru tu , źe ta częstość 
równa jest częstości drgań otwartego 
oscylatora, to wtedy między kuleczkami 
iskiernika skaczą iskry, ile razy oscylator 
promieniuje.

Resonatory elektryczne jak Lodge’a i Hertza mają je 
dnak tę wadę,- źe są za mało czułymi przyrządami, do wy
krywania promieniowania elektromagnatycznego w znaczniej^ 
szych odległościach od oscylatora. Znacznie czulszym przyrzą
dem do tego celu jest koherer wynaleziony w r. 1890 przez
uczonego francuskiego E. B r a n l y ’ego. Jestto rurka szklana
wypełnioda opiłkami metalowemi, umieszczonemi między dwiema 
elektrodami, wtopionemi na końcach rurki. Branly odkrył, że 

przyrząd taki przedstawia znaczny opór dla prądu elektrycz
nego. Jeśli mianowicie załączy 

Koherer się koherer, tak jak to przedsta
wiono na fig. 11, a więc w obwód 
baterji B, w którym znajduj 
się galwanometr G, to przyrząd 
ten wykazuje w stanie normal
nym tylko słaby prąd. Gdy je
dnak obok koherera przeskoczy 
iskra elektryczna, galwanon 
wykazuje gwałtowne odchyle
nie. Pochodzi to stąd, że opór 

opiłek zmalał znacznie. Wystarczy jednak wstrząsnąć opiłki, 
aby koherer powrócił do pierwotnego stanu wysokiego oporu. 
Wynika z tego, że urządzenie przedstawione na fig. 11, na
daje się do sygnalizowania zaburzeń elektrycznych, odbywa
jących się w otoczeniu. Okazało się następnie, że t h o e

P ig . 11.
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reaguje także na promieniowanie, wysyłane przez oscylatory 
elektryczne i ż e j e s t  tak czuły, że reaguje na znaczniejsze już 
odległości.

Jednem z pierwszych urządzeń, w którem koherer zna
lazł zastosowanie, było urządzenie do sygnalizowania wyłado
wań elektrycznych, zestawione przez A. P o p o w a (prof. szkoły 
marynarskiej w Kronsztadzie) w r. 1895. W przyrządzie Po
powa przedstawionym na fig. 12, widzimy długi pionowy

drut A  wystający w powietrze,'który połączony jest przez ko
herer z ziemią Z. Równolegle do biegunów koherera załączona 
jest przez elektromagnes eit baterja B. Gdy uderzył piorun 
w okolicy, opór koherera malał znacznie, baterja B  pobudzała 
elektromagnes eu  ten przyciągał kotwicę k, której języczek za
łączał prąd przez elektromagnes e2 dzwonka elektrycznego. 
Pałeczka dzwonka wstrząsała równocześnie koherer, wskutek 
czego opór wracał do pierwotnej wysokiej wartości i kotwica 
k  odskakiwała.

4. Pierwsze prace Marconiego.

Taki był stan rzeczy do r. 1896, w którym występuje 
na widownię G. M a r c o n i .  W r. 1895 uczęszczał on, jako 
19-letni młodzieniec, na wykłady prof. R i g h P e g o  o falach
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Hertza. Zainteresowawszy się żywo temi odkryciami, rozpoczął 
pracę w tym kierunku i już wkrótce rozwiązał sprawę stosowa
nia fal elektromagnetycznych do przesyłania sygnałów na od
ległość bez połączenia drutowego. Jednemi z pierwszych do
świadczeń, które wykonał przed gronem specjalistów, były 
doświadczenia wykonane w m a j u  1897 r. w Anglji, przez 
kaual Bristol, między Layernock Point i Flatholm, naj
przód na odległość kilku, a wkrótce potem kilkunastu kilome

trów. Urządzenie Marco
niego z tego czasu przed
stawiają fig. 13a. i fig. 13b 
W stacji nadawczej widzi
my pionowy drut A l wy
stający w powietrze czyli t. 
zw .antenę, który połączony 
jest przez iskiernik i z zie
mią Z. Układ ten stanowi 
otwarty oscylator Hertza, 
w którym antena jest je 
dną okładką kondensatora 
a ziemia drugą. Jako is- 
kiernika używał Marconi 
iskiernika Righiego, skła
dającego się z dwu wię
kszych kul metalicznych, 
oprawionych w naczyniu 
ebonitowem, wypełnionem 
naftą lub olejem, naprze
ciw których umieszczone 
są mniejsze kuleczki me

taliczne. Zaletą tego iskiernika jest to, że daje on białe, 
ostre iskry. Tylko takie iskry dają dobre działanie oscyla
cyjne. £Nafta lub ¡¡olej w iskierniku tego typu, jako ciecze
0 dość dużych stałych dielektrycznych, sprzyjają powstawaniu 
iskier wymienionego rodzaju. Rozbrojenia ciche, leniwe, świe
cące fioletowo lub błękitnawo rozbrajają powoli kondensator
1 wskutek tego nie dają dobrych oscylacyjnych procesów, Do 
ładowania oscylatora używał Marconi induktora Ruhmkorfifa 
z przerywaczem Neefa i kondensatorem C dla tłumienia iskier

k
Ar

Stacja nadawcza.

■o( ):( J o

induktor
t

B K
Z

F ig . 13 a.
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w przerywaczu. Sygnały nadawane były zapomocą klucza K, 
które naciskano w pewnych, odstępach, czasu, na czas krótszy 
(kropka) lub dłuższy (kreska), według znaków alfabetu Morse^go.

W stacji odbiorczej widzimy urządzenie podobne do urzą
dzenia Popowa*), zastosowane tu są jednak nadto relais i przy
rząd Morse’go do automatycznego przyjmowania znaków, wy
syłanych ze stacji nadawczej. Jako wskaźnika nadchodzących 
fal elektromagnetycznych używał Marconi lcoherera, który zawie-

F ig. 13 b.
rał około 4°^ srebra w proszku względnie opiłkach niklowo—sre 
brnych. Koherer miał opór około 103 Ohmów. Gdy na antenę 
odbiorczą A 2 padło promieniowanie idące od stacji nadawczej, 
wtedy w obwodzie oscylacyjnym „antena odbiorcza — ziemia“ 
pobudzone zostały oscylacje elektrycze. Te przechodząc przez 
koherer powodowały zmniejszenie się oporu koherera z war
tości miljona Ohmów do kilkuset. Rezultatem tego działania 
był impuls prądu z baterji JBi przez relas, które załączało ob

*) Popow  obm yślił w spółcześnie z Marconim przyrządy do telegra
fow an ia  bezdrutowego. W lecie 1897 r. telegrafow ał na odległość 5 w iorst, 
w  zim ie 1899/900 osiągnął od ległość 37 mil. TJlepszonemi przyrządami P o
powa w yposażone były okręty floty R ozdżestw ieńskiego z czasu w ojny  
rosyjsko-japońskiej.
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wód baterji B% przez przyrząd Morse'go i przez przerywacz 
prądu, którego pałeczka wstrząsała koherer.

Pierwsze doświadczenia na większą skalę wykonuje Mar
coni środkami, które otrzymał od rządu angielskiego. To mu 
jednak nie wystarcza dla jego zamysłów i rozmachu w pracy. 
Skupia więc koło siebie grono ludzi do współpracy i organi
zuje towarzystwo dla eksploatacji swych wynalazków, które 
rozpoczęło działalność w r. 1897 pod nazwą „The Wireless Te
legraf and Sign. Co“. Towarzystwo to funkcjonuje do dnia 
dzisiejszego pod zmienioną nazwą Marconi’s Wireless Telegraph 
Co. Działalność tego Towarzystwa idzie w kierunku skupienia 
środków dla doświadczeń na wielką skalę. Instaluje więc, od 
roku 1900 począwszy, stacje radjotelegraficzne wielkiej mocy, 
z których pierwszą jest stacja Poldhu w Anglji (Cornvall), 
a za tą idą: stacja Glace Bay w Ameryce (Nova Scotia),
Cape Cod (Massachusetts) koło Nowego Yorku, Clifden w Ir
ian dj i i t. d.

Zyskawszy środki i cały szereg ludzi do współpracy wy
konuje Marconi rozliczne doświadczenia, w których stwierdza, 
że zasięg działania danej stacji nadawczej wzrasta z podwyż
szeniem masztu, na którym rozpina się sieć antenową i że za
leży on od liczby drutów składających się na antenę. Konsta
tuje też, że na morzu jest zasięg działania znacznie większy 
niż na lądzie. W miarę nagromadzania się zdobyczy doświad
czalnych idą ulepszenia. Już w r. 1898 rozpoczyna Marconi 
pracę nad zastosowaniem zjawiska resonansu elektrycznego 
w stacji odbiorczej, znanego mu z doświadczeń O. Lodge'a. 
Za tą pracą idą dalsze. Uzbrojony w doświadczenie wprowa
dza ulepszenia, które już w początkach r. 1899 pozwalają na 
telegrafowanie bezdrutowe na odległości liczące się na dzie
siątki kilometrów, przy pomocy anten, złożonych z szeregu 
drutów rozpiętych na masztach do 60 m. W r. 1900, we wrześniu 
wykonuje doświadczenia nad telegrafją bezdrutową, opartą 
na zasadzie dostrajania staoji odbiorczej i nadawczej- do reso
nansu. W r. 1901 opracowuje wraz z fizykiem angielskim J. 
A. F l e m i n g i e m  projekty do nowo budującej się stacji du
żej mocy w Poldhu, przy której to pracy, mają, z powodu 
zupełnego brąku doświadczenia w tej dziedzinie, do przezwy
ciężenia cały szereg trudności technicznej natury. Po zbudo
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waniu tej stacji wykonuje badania nad jej działaniem na od
ległość w podróżach po oceanie Atlantyckim na okręcie Phi
ladelphia. Stwierdza w tych badaniach duży wpływ światła 
dziennego na zasięg stacji nadawczej. Np. stacji Poldhu nie 
można było odbierać w dzień w odległości ponad 1000 km., 
podczas gdy w nocy możliwy był odbiór w odległości ponad 
2400 km. W r. 1902 wypracowuje Marconi nowy detektor ma
gnetyczny, przy pomocy którego można było odbierać sygnały 
wysyłane przez Poldhu w Kronsztadzie i w porcie Spezia na 
na morzu Śródziemnem. Uwieńczeniem tych prac jest połącze
nie radjotelegraficzne Anglji z Ameryką, które uzyskano 
w porze nocnej dnia 21 g r u d n i a  1902 r. między Poldhu 
i Cape Cod.

Już ten króciutki przegląd prac Marconiego wskazuje jak 
wiele dokonał ten człowiek w czasie od maja 1897 r. do gru
dnia 1902. Gdy czyta się opisy tych prac i wnika w trudności, 
jakie były do pokonania, trzeba być z niekłamanym podziwem 
dla genialności tego człowieka, jego rozmachu w pracy, zdol
ności organizacyjnych i pokonywania przeciwności.

5. System Brauna.

Z współczesnych Marconiemu wymienić należy prace pro
fesorów B r a u n a  i S l a b y ' e g  o, z których szczególnie prace 
Brauna przyczyniły się do istotnego postępu w kierunku zwię
kszenia zasięgu telegrafowania bezdrutowego. Braun praco
wał początkowo w Strassburgu (lato 1898 r.), następnie 
przeniósł swe doświadczenia do Cuxhaven (wiosna 1899 r.) przy 
ujściu Elby, gdzie telegrafował z dobrymi wynikami na od
ległość około 30 km. Po wprowadzeniu ulepszeń w stacji 
w Cuxhaven, korespondował z nową stacją na wyspie Helgo
land na odległość 60 km. W tym to czasie wypracowana zo
stała nowa metoda, nosząca jego imię, która zastosowana przez 
Marconiego przyczyniła się do tegoż sukcesów. W  r. 1902 po
wstaje Braun - Siemens Gesellschaft dla eksploatacji wynalaz
ków Brauna. Prof. Slaby, uczestnik doświadczeń Marconiego 
w kanale Bristol, pracował oddzielnie, początkowo sam, później 
z hr. Arco, inżynierem firmy Allgemeine Elektrizitätgesellschaft 
w Berlinie, która swego czasu budowała przyrządy radjotele-
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graficzne pod nazwą systemu Slaby - Arco. W r. 1908 nastą
piła fuzja obu wymienionych towarzystw w jedno pod nazwą 
Gesellschaft für drathlose Telegraphie, które wyrabia przyrządy 
Telefunken.

Metoda Brauna polegała na użyciu w stacji nadawczej 
urządzenia przedstawionego na fig. 14, które różni się tern od 
urządzenia Marconiego, że Braun używa w stacji nadawczej dwu 
obwodów: obwodu bodźczego Cj L, i G, z przerwą iskiernikową 
i obwodu „antena - cewka samoindukcyjna - ziemia, który sprzę
żony jest z pierwszym indukcyjnie.

U rządzenie Marconiego. Urządzenie Brauna.
F ig . 14.

Aby porównać system Brauna z systemem Marconiego 
rozważmy procesy odbywające się przy nadawaniu sygnałów.

W urządzeniu Marconiego induktor ładuje kondensator 
(utworzony przez sieć antenową względem ziemi) do napięcia 
przeskoku iskry, poczem kondensator rozbraja się oscylacyjnie, 
przyczem promieniuje energję w przestrzeń. Jeżeli kondensator
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jest przed rozbrojeniem naładowany do napięcia V0 Voltów, to 
przy pojemności C Faradów (1 Farad <=» 9.1011 cm) posiada on 
energję elektryczną w ilości:

C K 2o Joule’ów
2

O ile w czasie ł skacze N  iskier, to w tymże czasie wprawiona 
zostaje w oscylacje ilość energji:

C V  2 N.
2

Na jednostkę czasu przypada zatem:
_ C K 2 N  Joule’ów CV02 "D = —s—.—   — i- — — .n Wattów (8)2 t seh 2

Ngdy oznaczymy —-=rc.( 1 W att= 107 ergów w sekundzie = 1  Joule 
w sekundzie).

Pionowy drut o długości 70 m  posiada pojemność ca 260 om, 
napięcie przeskoku iskry przy 15 mm odległości elektrod iskier- 
nika wynosi V0=40.000 Voltów. Przyjąwszy n= 30  iskier w se
kundzie, otrzymujemy:

d V 2 1 260D = —̂ - .« = - —.q^^7.(40.000)2.30=6-93 Wattów, 
ci a  y.Jiu

Stacją takiej mniej więcej mocy telegrafował Marconi na odle
głość do 100km. Widać z tego, jak małe ilości energji wystar
czają do przezwyciężania wielkich już stosunkowo odległości.

Z wzoru na D widzimy, że istnieją trzy możliwości po
większenia mocy stacji: 1 . przez powiększenie pojemności,
2. przez zwiększenie napięcia przeskoku iskry i 3. przez po
większenie sekundowej liczby iskier. W układzie Marconiego 
można powiększyć pojemność przez powiększenie sieci anteno
wej. Zysk na pojemności nie stoji jednak w żadnym stosunku 
do wymiarów, jakie sieć musi otrzymać. Rosną wymiary dru
tów, powiększa się obciążenie masztu, sieć zajmuje dużą po
wierzchnię. Zwiększenie napięcia przeskoku iskry jest znowu 
ograniczone ze względu na isolację sieci. Ponieważ przy zwy
kłych iskiernikach trudno uzyskać większą liczbę iskier dla 
pracy, jak od 20 do 30, przeto widzimy, że przy stacji jak 
na fig. 14a trudno jest pójść powyżej dzielności kilkunastu 
Wattów. ' (C. d. n.).



46 Przyroda i  Technika.

O gościach mrówek.
Mrówki stanowią oddzielną rodzinę rzędu błonkówek 

{owadów błonkoskrzydłych) odznaczającą, się następującemi 
właściwościami. Pomiędzy tułowiem a odwłokiem widzimy 
część ciała przewężoną, która jako pömostek je łączy. Pomo- 
stek jest złożony z jednego lub dwóch odcinków. "W pierw
szym przypadku najczęściej sterczy z pomostka łuska albo 
jest on guzowato nabrzmiały, w drugim są dwa guzy. Rożki 
{antennae) są długie, cienkie i składają się z długiego trzonka 
(rękojeści) jednoczłonkowego i z wieloczłonkowego biczyka,
0 członkach zwykle ku końcowi grubiejących i stanowiących 
buławkę czyli maczużkę. Żyją one z małemi wyjątkami społecz
nie a społeczeństwa ich składają się z robotnic bezskrzydłych
1 skrzydlatych zazwyczaj samców (trutniów) i samic (królowych). 
Robotnice bywają jednopostaciowe lub wielopostaciowe, gdy 
są dwupostaciowe to te osobniki które są większe i w budowie 
ciała odkazują specjalne przystosowania, nazywamy żołnie
rzami, zachowując nazwę robotnic dla mniejszych. Skrzydła 
samców i samic mają stosunkowo skąpe uźyłkowanie i zwykle 
sięgają daleko poza koniec odwłoka. U samic skrzydła u na
sady łatwo się odłamują.

Gośćmi mrówek czyli myrmekofilami nazywamy wszyst
kie prawidłowo w towarzystwie mrówek żyjące obce zwierzęta.

Zdolność utrzymania się w społeczeństwach tak bardzo 
wyłącznych zwierzątek i nadto tak dobrze uzbrojonych do walki 
ze światem otaczającym, jak są właśnie mrówki, ta zdolność, 
zwana myrmekofilją, występuje głównie u członkonogów, zatem 
u typu zwierząt, do którego właśnie należą mrówki jako owady.

W a s m a n n, na którego badaniach opiera się głównie 
nowoczesna znajomość myrmekofilów, ocenia ł) ilość gatunków 
tychże na przeszło 2492, więc okrągło 2500.

Goście mrówek w typie członkonogów 2) rozdzielają się

ł) E r i c h  W a s m a n n  S. J . D ie G astpflege der A m eisen ihre b io
logischen und philosophischen Problem e. Berlin 1920, str. 2.

3) E. W a s m a n n  S. J . K ritisches V erzeichniss der myrm ekophi- 
len  und term itophilen Arthropoden. Berlin 1894.

Ja ro s ław  Łomnicki.



O gościach mrówek. 47

przedewszystkiem na rozmaite rzędy owadów, są też należące 
do gromady pajączaków a nawet skorupiaków.

Podług stosunków biologicznych, które wiążą gości z ich 
żywicielami można dzielić myrmekofilj ę na społeczną i osobni - 

■ kową. Społeczna obejmuje symbjozę (współżycie) gości towa
rzyskich mianowicie pewnych gatunków mrówek z innemi 
mrówkami, zatem a) gniazda złożone i b) mieszane społeczeństwa 
mrówek, osobnikowa obejmuje symbjozę nietowarzyskich gatun
ków gości zmrówkami. Osobnikowe myrmekofile dzieli W a s -  
m a n n 1) na pięć grup: wtręty obojętnie znoszone (synojki), 
wtręty prześladowane (synechtry), pasorzyty, goście właściwi 
(symfile) i goście żywiący mrówki jakby ich dojne bydło (trofo- 
bionty).

Ten podział jest przyjęty w wybornem dziele o życiu 
mrówek E s ch e r i  ch a 2), na którem się głównie opiera szkic ni
niejszy. Odstępstwo w układzie szkicu polega na tern, że przy
jęto w nim tylko pięć grup, na które W a s m a n n  podzielił myr
mekofilję osobnikową, wkładając w te grupy także przypadki 
myrmekofilji społecznej.

Przyrodnicy, którzy się zajmują gośćmi mrówek, zdoby
wają znajomość ich życia przez śledzenie ich zachowania się 
tak w przyrodzie jak też w rozmaitego pomysłu sztucznych 
gniazdach mrówek.

Do zbierania myrmekofilów najodpowiedniejszą porą jest 
początek wiosny. Trzeba szczególnie głębsze części gniazd 
mrówczych przeszukiwać przez przesiewanie. Także ze spodu 
płaskich kamieni, położonych na noc na gniazda mrówek, 
można następnego dnia zbierać owady goszczące u mrówek.

1. Dojne bydło mrówek (rys. 1).
Górne części pędów rozmaitych roślin, np. ostóws) lub 

szczawiów 4) często są jakby gęsto oblepione z wszystkich stron 
mnóstwem drobnych owadów, w których łatwo rozpoznać

l) Zob. Gastpflege i t.d. str. 8—4.
J) E s  c h e r  i c h .  D ie A m eise. Z w eite Auflage. B raunschw eig 1917.
3) P . H u b e r .  Recherches sur les moeurs des fourmis ind ignées. 

P aris, Genève 1810 str. 181.
*) C h a r l e s  D  ar  w i  n. O pow staw aniu gatunków . T łóm aczenie n ie

m ieckie H aeka str. 882.
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mszyce. Mszyce te zapuszczają w głąb ciała roślin swoje ssawki, 
któremi wyciągają płynny pokarm.

Uważnie przypatrując się roślinom nawiedzonym przez 
mszyce możemy też często zobaczyć, że są one z szczególnem 
upodobaniem odwiedzane przez mrówki. Czegóż na tycb rośli
nach mrówki poszukują?

Już bez żadnego szkła powiększającego łatwo zauważymy, 
że pewne mrówki chodzące po gałązkach rośliny, na której j est 
gromadka pasących się sokami rośliny mszyc, mają odwłoki 
tak rozdęte, że między chitynowemi obrączkami przeglądają 
jasne błonki międzyobrączkowe. Widocznie mają te mrówki 
wola wypełnione cieczą.

Śledząc jedną mrówkę z pomiędzy wielu, które właśnie we
szły między mszyce, można dowiedzieć się, skąd pochodzi ten 
zapas płynu we wolu. Zobaczymy jak mrówka zatrzymuje się 
przy jednej z mszyc, jak głaska jej odwłok różkami, jak mszyca 
na to głaskanie wydala z odbytu kroplę płynu, jak  wreszcie 
mrówka tę kroplę chciwie pochłania i jak  idzie do następnej 
i do dalszych mszyc, aż wreszcie z napełnionem wolem powraca 
tą drogą, którą przyszła.

Taki sposób żywienia się jest właściwy np. naszej najpo
spolitszej mrówce, hurtnicy czarnej (Lasius niger), tej niewielkiej 
mrówce, którą spotykamy w ogrodzie, na polu, w lesie, w mieście, 
koło domu a nawet w domu, która zakłada swoje gniazda tak samo 
w ziemi jak w spróchniałym pniu drzewnym, której wielkie skrzy
dlate samice i nie większe od robotnic skrzydlate samce letnią go
rącą porą po rójce padają wszędzie, na chodniki ludnych miast 
nawet.

Podczas gdy dla jednych mrówek, np. dla hurtnicy czarnej, 
wydaliny mszyc, żyjących napędach nadziemnych roślin (mszyc 
liściowych) są głównem źródłem utrzymania, to dla innych 
gatunków są one tylko źródłem wyżywienia dodatkowem czyli 
przygodnem.

Jako osobliwość' niezbyt często spotykaną opisuje już 
przeszło sto lat temu H u b  er na łodygach pędów roślin przez 
mrówki budowane z ziemi stajenki dla mszyc. W tych sta
jenkach chronione przed zmianami pogody i nieprzyjaciółmi 
bydełko mrówek w każdej chwili może im dostarczać pożąda
nego słodkiego pokarmu.
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Blisko z czarną spokrewniona hurtnica trwożliwa (Lasius 
brunneus), różniąca się od niej żółtawobrunatną głową i tułowiem, 
żyje stale pod korkowiną drzew zwłaszcza starych, np. buków, 
dębów i t. d., w pobliżu podstawy pnia i utrzymuje się z wy
dalin mszyc korowych. Te mszyce żyją na pniach i grube 
tkanki długą ssawką przebijają aż do tej warstwy z której 
mogą czerpać pokarm. Korowe mszyce są też bydłem dojnem 
pokrewnej z hurtnicami kartoniarki czarnej (Dendrolasius 
fuliginosus), owej lśniąco-czarnej, powolnej mrówki, średniej 
wielkości, której drożynki ciągną się wśród cienistych ustroni 
leśnych po ziemi i po pniach starych drzew.

Inne bliskie krewniaczki hurtnic, mianowicie podziemnice, 
np. podziemnica żółta (Chthonolasius flavus), nigdy prawie 
nie opuszczają swoich podziemnych gniazd i można je spotkać 
zwykle tylko rozkopując ich gniazda, które pospolite są szcze
gólnie na wielu pastwiskach, tworząc jakby kretowiny porosłe 
darnią mchów i innych roślin1). Słynny badacz życia mrówek

E ys. 1.

M rówki gatunku podziem nioy cien iolubnej (Chthonolasius umbra- 
tus) i m szyce korzeniowe (Irama radicis): a) m szyca ssąca z nogam i ty l-  
nem i podniesionem i; b) mrówka przy dojenu, t. j. g łaskaniu  m szycy roż
kam i; c) mrówka pobierająca kroplę słodkiej w ydaliny  (odcbodu) z odbytu  
m szycy d) i  e) m rówki noszące w  sw oich żuw aczkach m szy ce ; f )  młoda 
m szyca z kroplą w ydaliny  (odchodu) przytrzym yw aną przez wkołoodby- 
tow e w łosy. (W  powiększeniu). P od łu g  M o r d w i ł k i  z dzieła Esckericha.

l) E. N i e z a b i t o w s  k i. Kopce ziem ne sypane przez mrówki po 
pastw iskach  Galicji W schodniej. Kosm os. E . X X X V I. L w ów . 1911. str. 161
i 167 (zajęta przez obrazek przedstaw iający widok pastw iska z kopcami 
podziem nicy żółtej z okolic Strzałkow a pod Stryjem).
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H u b  e r  często początkowo zadawał sobie pytanie, jak  się 
utrzymują przy życiu te mrówki, skoro icb nigdy nie widaó 
ani na drzewach, ani na owocach ani na polowaniu na inne 
owady. Pewnego dnia odkrył wreszcie na korzeniach traw, 
które zacieniały mrowisko mszyce korzeniowe i zagadkę roz
wiązał. Podziemnice trzymają u siebie w domu swoje bydło 
i dlatego żyć mogą nie opuszczając swoich podziemi, (rys. 1 .)

Mrówki, które tak wielki z mszyc mają pożytek, odwdzię
czają się im przez chronienie ich przed licznymi nieprzyja
ciółmi, np. biedronkami, larwami rozmaitych much i owadziar- 
kami, już samą swoją obecnością. Podziemnice w niebezpieczeń
stwie unoszą w swoich żuwaczkach mszyce w pewniejsze 
ukrycie, nadto pielęgnują i przechowują przez zimę ich w je 
sieni znoszone j aj eczka (H u b e r).

Są gatunki mszyc takie, przy których daremnie szukamy 
mrówek. Grdy brunatnawe mszyce róż, należące do tych nieodwie- 
dzanych przez mrówki, podamy mrówkom, to mrówki będą 
usiłowały je napadać. Ale jakby przerażone cofają się wstecz, 
gdyż taka mszyca wydaje z dwu rurek grzbietowych wosko
watą wydzielinę, która osmarowuje mrówkę. Mrówka osmaro- 
wana stara się od lepkiej wydzieliny uwolnić a gdy się jej 
to wreszcie uda, już więcej tej mszycy nie chwyta. W ten 
sposób bronią się te mszyce w obec innych nieprzyjaciół, to 
też nie potrzebują ochrony mrówek. Te gatunki mszyc nato
miast, które tworzą bydło dojne mrówek, nie mają tej broni. 
Odkąd mrówki je wzięły w swoją opiekę, uwsteczniły się 
rurki ochronne i tylko małe szczątki lub guzki oznaczają miej
sca, gdzie niegdyś wyrastały 1).

Najwięcej starszych wiadomości o mszycach w gniazdach 
mrówek odnosi się zapewne do gatunku Forda formicaria, ży
jącej szczególnie w gniazdach podziemnicy żółtej. Inne mszyce 
goszczące u mrówek to są np. Forda riridana u podziemnicy 
żółtej, Paracletus cimiciformis u różnych mrówek, Tetraneura 
setariae u murawki darniowej, owej małej, zwykle czarniawej 
mróweczki tworzącej ludne gniazda pod darnią i kamieniami, 
opatrzonej żądłem, Penłaphis trivialis, Tychaea graminis a).

*) H u g o  V i e h m e y e r ,  Bilder aus dem AmeiBenleben. L eipzig, 
1908, str. 29.

9) Prócz W a s m a n n a  V erzeichniss zob. jeszcze: J a n  R o u b a l .
Prodromus myrmecophilu ćeskych. V P raze 1905. Str. 16—17.



O gościach mrówek. 51

Także pokrewne z mszycami czerwcowate dostarczają 
mrówkom jako pożywienia swoich odchodów, wreszcie z in
nych owadów pluskworodnych równoskrzydłych niektóre piewiki 
z rodzin Membracidae i Fulgoridae (np. Tettigometra obliqua). 
Do żywiących mrówki owadów zalicza też W a s m a n n  za 
H e t s c h k ą  z równoskrzydłych Psyllidae1).

Gąsienice pewnych dziennych motyli, mianowicie pewnych 
gatunków modraszków (Lycaena) jak z europejskich Lycaena 
argus L. i Lycaena dorylas W. V. żyją w towarzystwie mró
wek. Ale nie odchody ich przyciągają do nich mrówki. Mają 
one mianowicie osobny gruczoł, którego słodkie wydzieliny 
wydobywają się nazewnątrz, gdy gąsienica otworzy poprzeczną 
szparę grzbietową na jedenastej (trzeciej od końca) obrączce. Ta 
wydzielina sprawia, że mrówki gąsienicę ochraniają a nawet 
przed przepoczwarczeniem do swych gniazd zaciągają. Ciekawe 
nadto jeszcze urzędzenie posiada gąsienica modraszka Lycaena 
argus L., mianowicie dające się jak różki (czułki) ślimaków wysta
wiać i chować dwa krótkie wałkowate wyrostki na przedostatniej 
obrączce, więc następującej po obrączce ze szparą. Owe wy
rostki mają na końcu wieńce szczecin. Podług Y i e h m e y e r a  
wystawienie tych wyrostków nakłania mrówki, które po ciele 
gąsienicy biegają, do zwrócenia się na tylny koniec jej ciała, 
gdzie jest owa szpara; wyrostki chowa gąsienica, gdy przy
wabiła już mrówki ku miejscu wydzielania pokarmu dla nich 2.

Ten stosunek współżycia (symbjozy), który zachodzi mię
dzy mszycami myrmekofilnemi jakoteż . innemi źywiącemi 
mrówki owadami a mrówkami, nazywa W a s m a n n  trofobjozą.

Trofobionty są pożytecznemi zwierzętami mrówek, chronio- 
nemi przez nie. Istnieje zatem między niemi a mrówkami forma 
współżycia (symbiozy) przynosząca korzyść jednej i drugiej stro
nie. Pewna analog ja  między stosunkiem trofobjontów do mró
wek a stosunkiem krów, owiec, kóz i t. d. do ludzi usprawie
dliwia nazwanie tychże w nagłówku dojnem bydłem mrówek.

„Wiele z owych użytkowych zwierząt nie żyje wewnątrz 
gniazd mrówczych, ale są odwiedzane poza gniazdami przez 
mrówki, przeto Szczególnie w trofobjozie występują przejścia 
między prawidłową i tylko przygodną myrmekofilją“ ). C. d. n.

Prócz W a s m  a n  na Gastpflege zob. jeszcze: 
s) H . S t i t z .  Die Ameisen. S tuttgart 1914. Str. 45. *
3) W asm ann. Gastpflege. str. 4.
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Uczczenie zasług naukowych Franciszka Chłapowskiego.
D n ia  30 . m aja br. od b y ła  s ię  w  P ozn an iu  p osiedzen iu  P o l. T w a  

P rzyrod n ik ów  im . K op ern ika  u roczysto ść  w ręczen ia  dyplom u członka  
h on orow ego przez Z arząd G łów n y teg o  T w a w e L w ow ie  w y so c e  dla  
nauk lek arsk ich  i przyrod n iczych  zasłużonem u p. D row i P . C hłapow 
sk iem u prof. honor. U n iw ersy te tu  P ozn ań sk iego .

Woloec przepełn ionej sa li, na której w śród liczn y ch  członków  
T w a zauw ażono J . M. R ek tora  Ś w ięc ick ieg o , zarazem  prezeza T ow . 
P rzyj. N auk, liczn y ch  człon k ów  rodzin y  C h ła p o w sk ich , w ie lu  p rzy 
ja c ió ł Z asłu żon ego  M ę ż a , w reszc ie  dziekanów  W y d zia łó w  L ek ark iego  
i R oln iczo  - le śn eg o  prof, A . W rzoska i N iezab itow sk iego , oraz w ie lu  
przyrodników  i lek arzy , zabrał g ło s  p ro f G rochm alicki, przew od n i
czą cy  O ddziału  P ozn ań sk iego  P o lsk ieg o  T o w arzystw a  P rzyrodn ików  
im . K opern ika, a k reśląc  h istorję  ruchu przyrod n iczego  u n as i  za 
s łu g i D r. C h ła p o w sk ieg o , p rzem ów ił w  n astęp u jący  sp o só b :

„C zcigod n y  P a n ie ! M agnificencjo , Szan ow n i P a ń stw o “ .
„S m utny obraz p rzed staw ia ł stan  nauk  przyrodn iczych  u n as  

w  p ołow ie  m in ion ego  w iek u . W sp a n ia łe  ogn isk o  nauk przyrod n iczych  
W iln o , w  latach  3 0 -ty ch  p r z y g a s ło , p rzesta ł is tn ie ć  U n iw e r sy te t  
W a rsza w sk i., A kadem ja K rak ow sk a  różnym  p o d leg a ła  przem ianom , 
a w y łączn em  zadaniem  U n iw ersy tetu  L w o w sk ieg o  było  produkow a
n ie urzędników .

K w ia t  n a ro d u , co n ie  le g ł  na polu  w a lk i za w łasn ą  sp raw ę, 
s łu ż y ł pod obcem i sztandaram i lub tu ła ł s ię  po ob czyźn ie. L os za 
p ęd ził jed n y ch  do A zji, jak  J ó ze fa  K o w a l e w s k i e g o ,  badacza S y -  
berji i P ek in u , E dw arda O s t r o w s k i e g o ,  e tn ografa  i antropologa, 
in n y ch  do A m eryk i, ja k  J ó ze fa  W a r s z e w i c z a  botan ik a  lub  g e 
o loga , Ig n a ceg o  D o m e j k ę ,  je szcze  in n ych , ja k  S ew eryn a  K  o- 
r z e l i ń s k i e g o  i E dm unda S t r z e l e c k i e g o  do A u stra lji. Z er
w an e trad ycje  i  brak  w a rszta tó w  pracy naukow ej sp ow od ow ały  w p raw 
dzie  rozw ój n aszego  pod różn ictw a, lecz  póle badań  w łasn ej z iem i le 
ża ło  od łogiem .

W  W ie lk ó p o lsce , g d z ie  h a sła  germ an izacyjn e znaczne ro b iły  
p ostęp y  w  szk o ln ictw ie , w  d z ie ln icy , która dotych czas trad ycji w y ż 
szej szk o ły  n ie  m iała, a z a b ieg i M a r c i n k o w k i e g o  i in n ych  
o zd o b y cie  u n iw ersy te tu  sp e łz ły  na n iczem , w y strze la  jak  la tarośl 
z ok a lecza łego  pn ia  k u ltu ry  naszej, n au k ow y ruch przyrodniczy.

D z ięk i ofiarnej pracy jed n o stek  w  r. 1 8 3 7  zaw iązuje s ię  w  P o 
znaniu  to w a rzy stw o  pod  n ieip ieck ą  nazw ą „Z w iązek  zw olen n ik ów  
nauk przyrod n iczych  d la  K s ię s tw a  P o zn a ń sk ieg o “ , n ieco  później tw o 
rzy  s ię  W y d z ia ł u m iejętn ośc i przyrod n iczych  P ozn ań sk iego  T w a  
P rzyjąć . N a u k “ . Zarząd p ierw szeg o , na k tórego  czele  sta je  P u t t k a -  
m e r  i Dr.  S z a f a  r k i e w i c z ,  s ta w ia  so b ie  za ce l rozbudzanie i  za
ch ęcan ie  do studjów  p rzyrod n iczych  w o g ó le , rozp ow szechn ien ie w ia 
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dom ości z obszaru tych że nauk i  zbad an ie K s ię s tw a  P o zn a ń sk ieg o  
pod w zg lęd em  przyrodniczym  —  grom ad zi b ib ljo tek ę, urządza co środę  
w y k ła d y . Zarząd dru g iegoo  przy T . P . N ., k tórego  prezesem  S y -  
p n i e w s k i ,  a sekretarzem  D r. S z e n i e ,  p ragn ie  badać pod w z g lę 
dem  fizycznym  i g eo lo g iczn y m  W ie lk o p o lsk ę , oraz w y ś led z ić  jej faunę  
i florę , krząta  s ię  około za łożen ia  m uzeum .

W  czasie  w zm ożonych  ropresyj w  5 0 -ty c h  la tach  zd obyw a się  
P oznań  na czasopism o przyrodnicze „P rzyroda i P rzem y sł“ nakładem  
L . M e r z b a c h a ,  boć za ło ży c ie le  zd ają  so b ie  sp raw ę, źe  „nauki p rzy 
rodn icze są  najlepszą p od w aliw ą  o św ia ty “; n iezrażen i trudnościam i 
i k r y ty k ą  jednostek  stw arzają  pism o n iezm iern ie p ożyteczn e.

D u szą  ty g o d n ik a  sta je  s ię  redaktor Ju ljan  Z a b o r o w s k i ,  
m łod y  przyrodnik , n au czyc ie l s z k o ły  realnej w  P ozn an iu , dając ar
ty k u ły  z w szy stk ich  n iem al d zia łów  przyrody. A r ty k u ły  z g eo g ra fj i 
p isze  Jochaim  L e l e w e l ,  L u d w ik  J a  g  i e l s k i , M aksym iljan  S t u 
d n i a r s k i ,  z g e o lo g ji i minei*alogji L u d w ik  Z e i s z n e r ,  prof. 
s z k o ły  m edyko-ch irurgicznej w  W arszaw ie  i  K arol K a r s z n i c k i .  
T u  stw arza  s ię  słow n ictw o  chem iczne d z ięk i in ic ja ty w ie  prof. U n iw . 
J a g ie l l .  E m ila  G z y r n i a ń s k i e g o ,  pojaw iają  s ię  a r ty k u ły  z d z ie 
d z in y  chem ji: Jó zefa  i W ła d y s ła w a  S z a f a r k i e w i c z ó w  n au czy
c ie li  poznań sk ich  i  T eofila  C i c h o c k i e g o ,  adjunkta szk o ły  rolnej 
w  M arym oncie.

Z akres b otan ik i reprezentują  a r ty k u ły  W ojciech a  U r b a ń 
s k i e g o ,  profesora sz k o ły  m ai-ym ontskiej S z a f a r k i e w i c z a ,  S y 
p n i e  w  k i e g o  i E m eryk a T u r c z y ń s k i  e g o .  P race i a r ty k u ły  
zoo log iczn e daje A dam  W i ś l i c k i ,  S ta n isła w  L  ó e w e n h  a r  d  , W .  
J a s t r z ę b o w s k i ,  A n ton i S  o z a ń  s k  i , J ó z e f  G l u z  i ń s k i , F elicjan  
S y p n i e w s k i  i  G u staw  B e l k e .

P rob lem y fiz jo log ji op isuje prof. M a j e r  i W .  U r b a ń s k i  —  
z zakresu  fizyk i, m eteorologji i  astronom ji A dam  M i e c z y ń s k i ,  
D r. S ta n isła w  S z e n  i c, T eob o ld  K l o p a c z e w s k i ,  L eopold  B o r 
k i e w i c z ,  S y p n i e w s k i  i  inn i.

W iad om ości z d z ied z in y  m ed y cy n y  dają lekarze poznań scy , Te-r 
ofil M a t e c k i  i  L u d w ik  G ą s i ó r o w s k i ,  autor h is to r ji m ed y cy n y  
w  P o lsce . S zereg  artyk u łów  d otyczących  p rzem ysłu  i ro ln ictw a , p isze  
D r. H . C e g i e l s k i ,  J ó z e f  K w i a t k o w s k i ,  A n t o n i  R o s ę  i D r. 
Matecki .

P ow sta je  w  łon ie  T o w a rzy stw a  P . N . m yśl za łożen ia  labora- 
torjum  chem icznego  w  P o z n a n iu ; w yd aje  s ię  o d ezw y  do ob y w a te li 
w  sp raw ie  znaczen ia  i w p ły w u  nauk p rzyrod n iczych  na g osp od ar
s tw o  krajow e; p rzed ew szy stk iem  ma b y ć  przełożona praca G log iera
0 ochronie zw ierząt w  g o sp o d a rstw ie  •'p o ż y te c z n y c h ; w zb ogacon e zo 
sta je  m uzeum  hojnem i daram i T y tu sa  hr. D z  i a ł y ń s  k i e  g  o
1 in n ych .

Z końcem  r. 1 8 5 8  n iem al ze śm iercią  Z a b o r o w s k i e g o ,  prze
sta je  w ych od zić  ty g o d n ik  „P rzyroda i P r z e m y sł“ ; o sta tn ie  num ery  
3 -g o  tom n redaguje ju ż  S y p n i e w s k i .
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W  czasie , k ied y  w  W a rsza w ie  w r .  1 8 6 2  Szkołę' G łów ną o tw arto , 
k ied y  w  la tach  m ięd zy  1 9 6 0 — 66 spo lszczon e u n iw e r sy te ty  w  K ra
k o w ie  i L w o w ie  s ta ją  s ię  o g n isk a m i nauki po lsk iej, k ied y  w . r. 1 8 6 5  
p ow sta je  K om isja  fiz jo g ra ficzn a  w  K r a k o w ie , w  roku 1 8 7 4  
T o w arzystw o  P rzyrod n ik ów  im . K op ern ik a  w e  L w o w ie  ze  sw ojem i 
o rg a n a m i, w  W a rsza w ie  w r. 1 8 7 3  pojaw ia  s ię  ty g o d n ik  popularny  
„P rzyroda i P r z e m y s ł“ , a w  r. 1881  zaczyna w y ch o d z ić  „P am ię
tn ik  F izjograficzn y , w  r. 1 8 8 2  „ W sz e c h św ia t“, k ied y  w e  L w o w ie  ofiar
n ośc ią  D z i e d u s z y c k i e g o  W łod zim ierza , a przy  U n iw ersy tec ie  
d z ięk i p racy  B en ed y k ta  D y b o w s k i e g o ,  k ied y  w  K rak ow ie  w y 
siłk iem  K om isji F izjograficznej, w  W a rsza w ie  sum ptem  B r a n i c k i c h  
i  p racą T a c z a n o w s k i e g o  rozkw itają  p rzyrodn icze m uzea, — w  tym  
czasie  s ła b n ie  ruch p rzyrod n iczy , tak  p ięk n ie  zapow iadający  s ię  w  W ie l-  
k opolsce w  5 0 -ty c h  la tach .

Od ty c h  la t  aż do dni n iem al o sta tn ich  uosob ien iem  p rzyro
d n iczych  p oczyn ań  w  tej d z ie ln icy , opiekunem  i w ie lok rotn ym  po
m noży cielem  zapoczątkow anych  przy  T . P . N . zb iorów  sta je  s ię  lekarz  
dr. F ran ciszek  C h ł a p o w s k i .  1

W sp om n ij czc ig o d n y  P a n ie , i le  u siło w a ń , ile  m rów czej pracy , 
ile  u m iłow an ia  przyrod y o jczystej w  sw e  dzieło  w ło ży łe ś , rozum iejąc, 
ja k  bardzo praca naukow a a przez n ią  poznanie rodzim ej p rzyrod y  
w ied zie  ku  m iłości z iem i ojczystej ! —  N a w o ły w a n ia  T w e  i  s ło w a  za 
ch ę ty  dla rozbudzenia ruchu p rzyrodn iczego  z la t  9 0 -ty ch  prze
brzm iały  praw ie bez ech a! K ilk u  w y b itn y c h  przyrodników , k tórych  
w y d a ła  ta  d zie ln ica  w  osta tn ich  d ziesią tk ach , to  w  znacznej m ierze —  
ja k  sam i przyznają  —  d z ięk i T ob ie  ten  teren  badań  ob rali. N ie  
zn a la z łszy  odpow iedn ich  w arunków  p racy  naukow ej tu ta j, pracują  na  
s ła w ę  n auk i naszej w śród  obcych , szkoda, że n iek tó rzy  z n ich  obec
n ie  n ie  przy  jed n y m  w a rszta c ie  z nam i.

P rzez la t  5 0  w  p racy n ieu sta łeś , p e łn ią c  jak o  lekarz znakom i
c ie  ob ow iązk i sw eg o  zaw odu, pracow ałeś naukow o w  d zied zin ie  m e
d y cy n y , d a łeś nam  też szereg  pu b likacyj naukow ych  z zak resu  b a 
dań p rzyrodn iczych  ty c h  ziem .

T ym  trudem  T w oim  w ielo letn im  z łą c z y łe ś  trad ycje  p o łow y  m i
n ion ego  w iek u  :z ch w ilą , k ied y  nasz U n iw e r sy te t  P ozn ań sk i p oczął 
zaród T w y ch  u siłow ań  rozp len iać. P oję ło  T w e  d zia łan ie  P o l. T ow . 
P rzyrod n ik ów  im . K opern ika, jak o  O ddział P o zn a ń sk i w  m iesią c  po 
otw arciu  U n iw e r sy te tu  założone przez drobną gru pę czterech  ludzi — 
d ziś po 3  la tach  ponad 1 0 0  członków  skupiające.

Z a T w ój trud, w  im ien iu  n a jśw ię tszy ch  ce lów  n aszych  p od jęty , 
sk ładam  Ci d ziś h o łd , darząc Cię g od n ośc ią  n a jw yższą , jak ą  T -w o  
n asze  rozp orząd zi, —  człon k ow stw em  honorow em  —  sta w ia ją c  C ię 
w  uznaniu  z a s łu g  T w oich  jak o  trzec iego  w  gron ie  najczcigod n iej
sz y c h  n a szy ch  członków  h on orow ych : B en ed y k ta  D y b o w s k i e g o  
i  E m ila  G o d l e w s k i e g o .

W  im ien iu  n a szeg o  O ddziału  P ozn ań sk iego  przyjm  C zcigod n y  P a 
n ie  za p ew n ien ie , że tro sk ę  o jed en  z p lonów  T w ej p racy, o m uzeum
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przyrod n icze przy T . P . N . p od jęliśm y. N ie  w ątp ię , w  cza sie  n a jb liż 
szym  uda nam s ię  u zy sk a ć  god n e d la  n ieg o  p om ieszczen ie , b y  m ogąc  
lep iej sp ełn iać  sw e  zadanie, b y ło  trw a ły m  pom nikiem  dzie ła  T w eg o  
ż y c ia “ .

Z k o le i zabrał g ło s  J . M. R ek tor  Ś w ięc ick i i  p od zięk ow a ł 
w  im ien iu  T ow . P rzy j. N auk . prof. C hłapow skiem u za w y trw a a łą  
p ieczę , jak ą  o toczy ł n auki przyrod n icze  i m uzeum  w  T w ie , i podkre
ś l i ł  je g o  za s łu g i d la sp raw y  Ś ląska.

D o g łę b i w zru szon y  prot. C hłapow sk i d a ł k rótk i obraz u s iło 
w ań  sw eg o  życia , obraz c iek a w y  n ie  ty lk o  ze  w zg lęd u  na szm at 
czasu  ja k  i M ówca o garn ia ł w stecz  ale przed ew szystk iem  in teresu jący  
osta teczn em i w nioskam i, do ja k ich  sza n o w n y  profesor po ty lu  la tach  
ow ocnej pracy d la  sp o łeczeń stw a  i nauki doszed ł.

N iew ie lu  m ia ł dobrych  n a u czy c ie li p rzyrodników , g d y  k sz ta łc ił  
s ię  w  szk o le  średniej w  P oznan iu . D opiero na u n iw ersy tec ie  g d z ie  
b y ł k o leg ą  w ie lk ieg o  uczon ego  tej m iary, jak  M arceli N en ck i, 
p rzeszed ł ku  naukom  przyrodn iczym  i lek arsk im . T u  n a leży  szukać  
źród ła  zam iłow an ia  C h łap ow sk iego  do p rzyrodozn aw stw a. A le  później 
z jed n ej stron y  obow iązk i zaw odu jak o  lekarza, a  z d rugiej stron y  
obow iązk i ob yw ate la -P o lak a , o d ry w a ły  go  bez u stan k u  od u lu b ion ych  
przez s ieb ie  d alszych  stu djów  zw łaszcza , źe jed n e  i d ru g ie  obow iązki 
g o r liw ie  ch c ia ł sp e łn iać .

Jak o  jed en  z p ierw szych  sta n ą ł do p racy  narodow ej na  Ś lą sk u  — 
lecząc u cisk an ego  i n ie  o toczon ego  żadną pom ocą społeczną  robotnika  
p o lsk ieg o  a zarazem  budząc w  nim  p oczu cie  narodow e. P osłem  go  
n a w et na  Ś ląsku  chciano w yb rać. W sza k że  na arenę p o lityczn ą  w y p ły 
n ą ł dopiero w  P o z n a n iu , sk ąd  do parlam entu p osłow ał, roztaczając  
ż y w ą  d zia ła ln ość  p o lity czn ą  i  literack ą . R ów n ocześn ie  jak o  lekarz  
zd o b y w a ł s ła w ę  tak  w  P oznan iu  ja k  i  w  K iss in g e n .

A le  u m y sł raz pobudzony i  p ch n ię ty  w  stronę nauki, n ie  m ó g ł
s ię  bez niej eb ejść . C hłapow sk i w raca do sw y ch  u lu b ion ych  idej,
znajduje sz c z ę ś liw ie  dla s ieb ie  pole w  T ow . P rzy j. N au k  w  P ozn a
n iu , k tóre w ła śn ie  potrzebow ało  cz łow iek a  d la zaop iekow ania  s ię  
dzia łem  przyrodn iczym , zu p ełn ie  zan iedbanym .

K ierow n ictw o  W y d z ia łó w  lek arsk iego  i przyrodn iczego  T w a
P . N . a szczegó ln ie  zebranie z darów  i przez w ym ian ę  cen n ego  m u 
zeum  przyrodn iczego , to  g łó w n y  teren  je g o  pracy. P oza tem  p isze  
rozpraw y z ulubionej przez s ieb ie  p a leon to logji i  fizjografji ziem  za
chodn ich  oraz m ed ycyn y .

P racę p odjął C hłapow sk i ju ż  w  w iek u  starszym , bow iem  do
szed ł do g łęb ok iej i  na dośw iad czen iu  opartej konkluzji, źe. g d y  w iek  
m łody w  różn ych  d zied zinach  m oże szu k ać  i  znaleźć d la s ieb ie  pole  
do p ożyteczn ej do dobra sp o łeczeń stw a  pracy, to  n ic  tak  ja k  w iek  
sta rszy , n ie  nadaje s ię  do cichej i  spokojnej pracy naukow ej, pracy  
pośw ięcon ej szukan iu  odw iecznej praw dy.

(Z  Oddz. Pozn. P. T. P. im. Kopernika).
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Ruch naukowy.

Polska Ikademja Umiej ątności.
Rozprawy Wydziału matematyczno -przyrodniczego. D z ia ł B. 

N a u k i b io lo g ic z n e :  K raków  1 9 2 1 . A n ie la  K  o z ł  o w  s k a : O zbożach  
k op aln ych  z okresu  n eo litu  w  P o ls c e ;  A n ig s te in  L u d w i k  : O bser
w acja  nad V ib rio th rix  zenlanica. (C astellan i); Ju ljan  T a l k o - H r y n -  
c e w i c z :  K oń czyn a  górna i sto su n ek  od d zie ln ych  jej częśc i u róż
n ych  plem ion. (N a  p od staw ie  badań dokonanych  w  la tach  1 9 1 5  =  1919);  
W anda K a u f m a n  ó w  n a :  Z m iany zaw artości skrobji w  p y łk u  k w ia 
tow ym  le sz c z y n y  (C orylus A vellan a); Z ygm u n t F e d o r o w i c z :  
U jśc ie  serc  lim fa ty czn y ch  płazów ; S ta n is ła w  K u l c z y ń s k i :  O m yr- 
m ekofilji n iek tórych  n a szy ch  chabrów  ; F ra n ciszek  T o n d e r a :  
O w p ły w ie  s i ły  c iężk ośc i na ro ślin y  ląd ow e um ieszczone w  w od zie . 
K l u c z  k o w s k i  i K.  K  a r  e l u  s : B adan ia  sero log iczn e nad ja g lic ą ;  
J a n  P r ü f f e r :  P o lsk ie  form y P ararge aegeria  ; J a d w ig a  W  o ł o- 
s z y ń s k a :  G lony ok o lic  K ijow a; J a d w ig a  W o ł o s z y ń s k a :  J e 
ziorka czarnohorsk ie.

Sprawozdania z posiedzeń. W y d z ia ł m atem atyczno-przyrod n iczy . 
P r z e w o d n ic z ą c y : d yr. J . R osta fiń sk i. P o sied zen ie  d. 23 . s ty czn ia  
1 9 2 2 . C zł. W . S i e r p i ń s k i  p rzed staw ia  pracę D r . S tefan a  B a 
n a c h a  i prof. S ta n is ła w a  R u z i e w i c z a  p. t.: „O rozw iązaniach  
p ew n ego  rów nania fu n k cy jn ego  J . C. M a x w e lla “.

Towarzystwo Przyjaciół Uauk w Poznaniu.

Prace Komisji matematyczno-przyrodniczej.
S e r  j a  A. (g e o g r a fja , g eo lo g ja , pa leonto logja , m ineralog] a). 

T om  I . z e sz y t  1. S ta n is ła w  P a w ł o w s k i :  O jeziork ach  d y lu w ia l-  
n ych  na południow ej k raw ęd zi zlodow acen ia  1 9 2 1 .

S e r  j a  B. (nauk i b io log iczn e). Tom  I .  z e s z y t  1. B o le s ła w  N a 
m y s ł o w s k i :  S tudja  h yd rob io log iczn e  I . J a n  G r o c h m a l i c k i :  
M aterja ły  do fą u n y  skorup iaków  P o lsk i, Osćracoda-M ałżoraczki i  Co- 
pepoda-Widlonogie. Jan  C z e k a n o  w  s k i :  Z badań  nad u w a rstw ie 
n iem  etn iczn o-sp o łeczn em  P o lsk i. J erzy  W . S z u l c  z e w  s k i :  P r z y 
czyn ek  do fauny czerw ców  w ie lk op o lsk ich . Coceidae. 1 9 2 1 .

S e r j a  C. (C hem ja) A dam  J u r k o w s k i :  S tudja nad m eto 
dam i ilo śc io w eg o  oznaczenia a lkalo idów  1 9 2 1 .

S e r j a  D. (m atem atyka i  fizyk a). W . S m  o s  a r  s k i :  K ilk a
ob serw acyj zan ikan ia  ob łoków  k łę b ia sty c h ; W . S l e b o d z i ń s k i :  
K ilk a  tw ierd zeń  o toczen iu  s ię  p o w ie r z c h n i; K . A b r a m o w i c z :  
P rzy czy n ek  do p rzek szta łcen ia  J -g o  stop n ia  pew nej fu n k cji autom or- 
ficznej 1 9 2 1 .



Warszawskie Towarzystwo Naukowe.
Spraw ozdanie z czyn n ośc i za  czas od 1. lip ca  1 9 2 0  do 1. lipca  

1 9 2 1  w  zakresie  nauk m atem atyczno-przyrod n iczych .

Instytut Nauk Antropologicznych. I n s ty tu t  sk ła d a  się  obecn ie  
z d zia łów  n a stę p u ją c y o h :

a )  Z akład  A n trop o logji, b) Z ak ład  E tn o lo g ji, c) O ddział A rche- 
ologji, d) M uzeum  p rah istoryczn e im . E razm a M ajew sk iego , e) B i-  
b ljo tek a  In sty tu tu , f) S ekcja  p osiedzeń  k on feren cyjn ych  In s ty tu tu .

Zakład Antropologji w  ok resie  sp raw ozd aw czym  czy n n y  b y ł  
pod k ierunkiem  K azim ierza  S to ły h w y . P row adzono badanie nad ch a
ra k tery sty k ą  an tropologiczną  lu d n ośc i pow . P u łtu sk ieg o , zap oczątk o
w ano badania nad  K aszubam i na Pom orzu, op racow yw ano analizę  
antropologiczn ą  lu d n ości pow . P ilz n e ń s k ie g o , oraz dane dotyczące  
w zi-ostu i proporcji m łod zieży  p o lsk iej, ja k  rów nież m aterja ł an trop o
lo g ic z n y  zebran y w pow. B ędzińsk im .

N a p od staw ie  zb iorów  M uzeum  an trop ologicznego  teg o ż  Z akładu  
prow adzodzono badania nad oczodołam i czaszek, pochodzących  z ziem  
p olsk ich  i ch arak terystyk ą  ok o licy  nosow ej i k o śc i gn y k o w ej. W y 
kończono rów nież prace, d otyczące  p rah istorji pow . O lk u sk iego  i S o 
k o ło w sk ieg o .

O pracowano now e sch em aty  do badań antrop o log iczn ych . Prócz  
te g o  na porządku d ziennym  b y ły  zagad n ien ia  ogó ln e  an tropologji, 
d otyczące  k la sy fik acji tej g ą łę z i w ied zy , oraz zagad n ien ia  .d o tyczące  
d zied ziczn ości p ew n ych  cech  antropologiczn ych .

Z ak ład  A n trop o logji p rzy stą p ił w  okresie  spraw ozdaw czym  do 
organ izacji M uzeum  A n trop o log iczn ego  na p od sfaw ie  p osiad an ych  
zb iorów  w  celu  zobrazow ania rozw oju rodow ego i o sob n iczego  cz ło 
w iek a  oraz p rzed staw ien ia  zm ien ności w  zakresie  rodu lu d zk ieg o .

W reszc ie , Z ak ład  A n tro p o lo g ji łączn ie  z O ddziałem  In d y w id u 
a liza cji Ż ołn ierza p rzy stą p ił do. organ izacji badań antropologiczn ych  
nad  żołn ierzem  polskim . W  tym  celu  u tw orzon y z o s t a ł . przy Z a k ła 
d z ie  O ddział A n trop o log ji M ilitarnej, k tórego  zadaniem  je s t  opraco
w an ie  naukow e m aterjałów  zgrom adzonych  pod k ierunkiem  k ap itana  
J a n a  M yd larsk iego  i dostarczonych  Z ak ład ow i A n trop o log ji przez  
R efera t antropologiczny  M in. Spraw  W o jsk ow ych . D z ięk i specjalnem u  
p ociągow i, przystosow anem u do badań an trop o log iczn ych , k tóry  zo
s ta ł uruchom iony przez O ddział In d y w id u a liza cji Ż ołn ierza  M in. 
Spraw  W o jsk ow ych , zbadano ju ż  4 ,5 9 4  osób . W y n ik i ty ch  badań  
b ędą m iały  w ie lk ie  znaczen ie, zarów no naukow e, ja k  też  prak tyczn e. 
W  pierw szym  rzędzie p rzy g o to w a n y  b ęd zie  A tla s  an trop o log iczn y  
P o lsk i.

Zakład Etnologji w  ok resie  spraw ozdaw czym  czy n n y  b y ł pod  
kierunkiem  S ta n isła w a  P o n ia to w sk ieg o . N a  porządkn dzien n ym  b y ły  
prace, dotyczące  an a lizy  etn o log iczn ej ku ltu r S yb erji, oraz początków  
k u ltu ry  ch iń sk iej. P rzy g o to w a n o  pracę p. t . „ P rzy czy n ek  do m etod y
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badan ia  izo lacji obrzęd ow ej“ o r a z . opracow yw ano m ąpy etn ograficzn e  
do a tlasu  etnograficznego . P rzygo tow an o  pracę p. t .  „M otody i  k ie 
runk i w  e tn o log ji ze  stan o w isk a  so c jo lo g ji“ oraz opracow ano k w e-  
stjonarjusz do zb ieran ia  lu d ow ych  n azw  topograficzn ych . R ozp oczęto  
pracę nad  ceram iką lud ow ą na ziem iach  polsk ich .

W reszc ie  przystąp iono  do p racy  nad p rzygo tow an iem  do druku  
d alszych  tom ów  „L udu b ia ło ru sk ieg o “ — M ichała  F ed orow sk iego , 
k tó ry  sw e  b . cenne zb iory  i  b ib ljo tek ę  p rzekazał do u ży tk u  I n s t y 
tu to w i N au k  A n trop o log iczn ych  T . N . W .

Oddział Archeologji w  okresie  spraw ozdaw czym  b y ł  czy n n y  pod  
kierunk iem  o gó ln ym  K azim ierza S to ły h w y . P racam i sp ecja lnem i k ie 
row ał A s y s te n t  s ta r sz y  Z ak ładu  p. S tefan  K ru k ow sk i. P row ad zon e  
b y ły  m ianow icie  b adan ia  k u ltu r kam ien ia  okresu  h o loceń sk iego  P o lsk i  
na p od staw ie  m aterjałów  ze sta n o w isk  w yd m ow ych  w  południow em  
M azow szu . P rzy g o to w y w a n o  studjum  z zak resu  tech n ik i m ik ro litycz-  
nej p . t. „ R o złu p y w a n ie  ry lco w a te“ . U k ończon o i  og łoszon o  drukiem  
prace aj G roby m eg a lity czn e  w  P otyrach , b) P ierw o cin y  krzem ie- 
n iarsk ie  g órn ic tw a , transportu  i handlu  w  holocen ie P o lsk i.

Muzeum prahistoryczne im Erazma Majewskiego. D z ię k i w iek o 
pom nej ofiarności sw eg o  cz łon k a  rzec z y w iste g o  p. E razm a M ajew sk iego  
T -w o n asze  otrzym ało zb iory p rah istoryczn e w ie lk ie j w artości n au
k ow ej. Z b iory  te  obejm ują p rzesz ło  3 0 .0 0 0  sk a ta lo g o w a n y ch  przed
m iotów  i  z o s ta ły  ju ż  p rzen iesion e do P a ła cu  S tasz ica . W  ch w ili obec
nej prow ad zone są  prace pod k ierunk iem  D yrek tora  M uzeum  p. Erazm a  
M ajew sk iego  nad  doprow adzeniem  zb iorów  do porządku w  ce lu  udo
stęp n ien ia  ich  d la  bad aczy  i  d la pu b liczn ości.

T e n iezm iern ie b o g a te  zb iory  stan ą  s ię  n iew ą tp liw ie  zaw iązk iem  
p rzy sz łeg o  w ie lk ieg o  „C entralnego  M uzeum  A rch eo lo g iczn eg o “ w  W a r 
szaw ie , k tóre p ow stać  w inno w  naszej s to licy .

Bibljotoka Instytutu Nauk Antropologicznych słu ży ła  potrzebom  
w szy stk ich  zak ład ów  p o w y ższy o h  In s ty tu tu  oraz k o rzy sta ł z n iej sz e 
re g  pracow ników  in n y ch  zak ład ów  naukow ych .

Sekcja posiedzeń konferencyjnych Instytutu Nauk Antropologicznych 
p o w sta ła  z daw nej S ek cji A n trop o log iczn ej K om isji F iz jo g r a ficzn e j  
T -w a  n a szeg o . W  ok resie  sp raw ozd aw czym  b y ła  czyn ną pod p rze 
w od n ictw em  K azim ierza S to ły h w y . N a  1 4  p osiedzen iach  p rzedstaw iono  
2 2  referatów  naukow ych . S ek cja  p ow yższa  obejm uje w sz y stk ic h  pracow 
n ik ów  na  polu  nauk an trop o log iczn ych  w  P o lsc e  i  s tan ow i je d n o 
cześn ie  O ddział p o lsk i M iędzynarodow ego In s ty tu tu  A ntrop o logji, p o
dobn ie ja k  organ  n aszego  In s ty tu tu  „A rch iw u m  N au k  A n trop o log icz
n y c h “ je s t  jed n ocześn ie  organem  teg o ż  In s ty tu tu  M iędzynarodow ego.

P race  T -w a z zakresu  n auk  m atem atyczn ych  i  przyrod n iczych  
ześrod kow an e b y ły  przy  Wydziale I I I pod p rzew od n ictw em  S ta n is ła w a  
J ó ze fa  T h u g u tta .

N a  6 -c iu  p osied zen iach  W y d z ia łu  I I I  przed staw ion o  2 8  refe
ratów  i kom unikatów  z zak resu  nauk w y m ien io n y ch  pow yżej.
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P r z y  W y d z ia le  I I I  fu n k cjon ow ała  Komisja Fizjograficzna pod  
ogó ln em  p rzew odn ictw em  K . S to ły h w y , która od b y ła  szereg  p o s ie 
d zeń  sek cy jn ych , a m ianow icio  Sekcja Meteorologiczna pod przew od- 
nicznem  pp. W . G orczyńsk iego  i K . S zu lca  od b y ła  5 posiedzeń , na  
których  w y g ło szo n o  9 referatów  i k om unikatów .

Sekcja Zoologiczna od b y ła  pod p rzew od n ictw em  p. J an a  P rii-  
ffera  10  posiedzeń , na k tórych  rozpatrzono 13 referatów  i kom u
n ikatów .

W  o k resie  sp raw ozdaw czym  Sekcja  u traciła  ze  sw eg o  grona  
śp . E u g en iu sza  K iern ik a , b. p rzew od n iczącego  Sekcji.

Sekcja Botaniczna pod p rzew od n ictw em  p. Z y g m u n ta  W óycic- 
k ieg o  od b y ła  11 p osiedzeń , na k tórych  zreferow ano 15  prac i re 
feratów .

W y d z ia ło w i I I I  podporządkow ane b y ły  rów n ież n astęp u jące  Z a
k ła d y  badaw cze :

Gabinet Matematyczny b y ł czy n n y  pod k ierow n ictw em  p. Sam u
e la  D ick ste in a .

Z b o g a teg o  k sięgozb ioru  G ab in etu k orzysta ł c a ły  sz e r e g  p racow 
n ik ów  nau kow ych .

Gabinet Meteorologiczny b y ł czynny pod k ierunkiem  p. W ła d y 
s ła w a  G orczyńsk iego . P rócz zw y k ły c h  ob serw acy j, prow adzon ych  na  
tarasie  górn ym  gm achu T -w a  przy u l. Śn iad eck ich , czyn ion e b y ły  
s ta le  pom iary n a tężen ia  prom ien iow an ia  słon eczn ego , g łó w n ie  przy  
pom ocy aktynom etru . N adto  d zia ła ł s ta le  h e lio g ra f, p lu w iogra f, ter- 
m o g ra f i  b arograf. P row adzono w  d a lszym  c ią g u  op racow yw ania  m o
nograficzne p oszczegó ln ych  czy n n ik ó w  k lim a ty czn y ch  na ziem iach  
p olsk ich , a g łó w n ie  pracow ano nad  p rzygotow an iem  do druku p racy  
„O opadach w  P o lsc e “.

P rzygo tow an o  rzecz p . t. „O p rzejściu  fa li zim na przez E uropę  
w  grudn iu  1 9 2 0  r .“ oraz k om unikaty  : a) Sur le  ca lcu l du degre  du  
con tin en ta lism e e t son  ap p lication  d ans le  c lim ato log ie  (og ło szon e  
w  „G eografiska  A n n a ler“ w  Sztok holm ie), b) Sur le s  dep ression s  
ob servees dans le s  va leu rs de l ’in tén s ité  du rayonnem en t so la ire  
(o g ło szo n e  w  „B o lle tin o  B im en su a le  della  S oc ie ta  M eteoro lóg ica  
Ita lian a).

Pracownia Mineralogiczna p ozostaw ała  pod k ierow n ictw em  p. 
S ta n is ła w a  Józefd  T h u g u tta . S tudjow ano w  niej w ła sn o śc i m ineralo
g iczn e  lodu  otrzym yw an ego  pod n isk iem i c iśn ien ia m i. B ib ljo tek a  pra
cow n i s łu ży ła  potrzebom  grona sp ecja lis tó w .

Pracownia Radjologiczna z  pow odu n ieobecności k ierow n iczk i p. 
M arji C urie-S k łodow sk iej b y ła  czynną pod k ierow n ictw em  zastęp cy  
k ierow n ika  p. L u d w ik a  W erten ste in a . O pracow yw ano następ u jące  t e 
m aty  :

1. W p ły w  pola e lek ryczn ego  n a  osiad an ie  R a A . B . C. w  p o 
w ietrzu  ;
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2. W p ły w  s i ły  c iążen ia  na zachow anie s ię  roztw orów  polonu  
i  r a d u ;

3 . P ręd k ość  k oagu lacji roztw orów  k o lo id alnych  w  za leżn ości 
od tem peratu ry  ;

4 . W ła sn o śc i fizyczne em aneji i radu ;
5 . T eorja pom p d y fu zy jn y ch ;
6. Scyntylacje odskoku — ciepło odskoku;
7 . S cy n ty la c je  jąd erek  w odorow ych .

Instytut Biologji Doświadczalnej im. Marcelego Nenckiego sk ła d a ł 
s ię  z czterech  Z ak ład ów  b adaw czych , a m ianow icie: a) Z akładu  F i-  
zjo log ji, b) Z akładu  N eu rob io log ji, c) Z ak ład u  B io lo g ji O gólnej, 
d) S tacji h yd rob io log iczn ej nad  jeziorem  W ig iersk iem . P rzew od n iczą
cym  In s ty tu tu  w  roku sp raw ozdaw czym  b y ł p . K azim ierz B ia ła sze -  
szew icz , P rzew od n iczącym  R a d y  p. R om uald  M inkiew icz.

W Zakładzie Fizjologji pod k ieru n k iem  p . K azim ierza  B ia ła sze -  
w icza  opracow ane b y ły  zagad n ien ia  i  tem a ty  n a s tę p u ją c e : 1) ener
g e ty k a  rozw oju  zarodkow ego, w zrostu , m etam orfozy i śm ierci u ow a
dów , 2) przysw ajan ie  b ia łk a  pokarm ow ego u  robaków , 3) W pływ  tem 
peratury  i je j zm ian n a g ły ch  na  rozm nażanie w ym oczk ów , 4 ) prze
m iana en erg ji w  ośrodkach n erw ow ych , 5) praw o reakcji m ak sym al
nej w  nerw ach , 6) en erg ety k a  przek szta łceń  tłu sz c z o w o -w ę g lo w o d a 
n ow ych  w  n asion ach  k ie łk u ją cy ch , 7) g ło d o w a  przem iana m aterji 
u  g ad ów  i w p ły w  len ien ia , 8 ) przem iana m aterji w  sta n ie  g ło d u  
u płazów , 9) przem iana m aterji u  ow adów  w  stan ie  g łod u  i o d ży 
w ian ia , 10 ) dziew orództw o sztu czne u ża b y , 11) w p ły w  b ia łk a  ob
cego  n a  przem ianę m aterji, 12 ) fizjo logja  w od n iczk i kurczliw ej u w y 
m oczków .

W Zakładzie Neurobiologji pod  k ierunkiem  p. E dw arda F la tau a  
prow adzone b y ły  prace n a stęp u ją ce: 1) badania  d ośw iadczalne nad  
g ru źlicą  u k ład u  nerw ow ego , 2 ) w p ły w  prom ieni pozafijo łkow ych  na  
u kład  n erw ow y, 3) ep idem iczne zap alen ie  m ózgu , 4 ) torb iel k rw o
toczn a  śródtw ardów k ow a w orka rd zen iow ego , 5) lok alizacja  zm ian  
w  u k ładzie  n erw ow ym  pod w p ły w em  rozm aitych  czyn n ik ów  szk od li
w ych , 6) anatom ja p a to log iczn a  le ta rg iczn ęg o  zapalen ia  m ózgu, 7 ) ana- 
tom ja pato log iczn a  drżączk i poraźnej (p ara ly sis  a g ita n s), 8 ) w p ły w  
p rom ien i św ie t ln y c h  na  u k ład  nerw ow y, 9) anatom ja pato log iczn a  
ep id em io log iczn ego  zapalen ia  m ózgu, 10 ) badania  dośw iad cza ln e  nad  
grasicą , 11 ) w p ły w  środk ów  h am u jących  i  pod n iecających  ośrodkow y  
u k ład  n erw ow y, 12 ) w p ły w  zm ian b łęd n ik o w y ch  na u k ła d  n erw ow y,
13) p rzym iot u k ładu  nerw ow ego , 14 ) badan ia  dośw iad cza ln e  nad 
sp lotem  n aczyn iastym , 15) badan ia  nad afazją, 16) badan ia  d ośw iad 
czalne nad stw ard n ien iem  rozsianem , 17) b adan ia  n ad  n ied o k rw isto 
śc ią , 18) n ow otw ór k lep sy d ro w a ty  rdzen ia .

W  Zakładzie Biologji Ogólnej pod k ierunkiem  p. R om ualda M in
k iew icza  w yk on an e b y ły  prace n a s tę p u ją c e : 1) w p ły w  św ia t ła  chro
m atyczn ego  na tem po m nożenia s ię  orzęsków , 2 ) w yb ór  pokarm ów
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u  P aram aecium  caudatum , 3) p rzy sto so w y w a n ie  ruchów  w ym oczk a  
do k sz ta łtu  kropli, 4 ) za leżność  liczb y  w od n iczek  pokarm owych, od 
g ę sto śc i za w iesin y , 5) z m y s ł w ym iarów  przedm iotu  u żab , m etody  
n ałogu , 6) zaburzen ia  pam ięci u żab , 7 ) m orfodynam ika aparatu rzę
sk o w eg o  u H yp otr ich a  w  stan ach  g ło d o w y ch , 8) zm y sł i  pam ięć  
barw  u p łazów  b ezogon ow ych , 9) w yb ór  barw  a w ych ow an ie  chro
m atyczne u R an a escu len ta , 10) p la sty czn o ść  syn ch rom atyczn a  u ró
żnych  ras ża b y  w odn ej, 11) w p ły w  św ia t ła  barw nego  na tem po le 
n ien ia  żab , 12 ) o toczen ie barw ne a p lam a barw na w  zoop sych o logji 
zw ierzą t n iż szy ch , 13) regeneracja  zan ik ającego  h is to lity czn ie  organu,
14) spraw ca czynn ika  osm otyczn ego  w  brózd kow an iu  ja j żab ich ,
15) obraz w zrok ow y a rysu n ek  jaj p ta sich , 16) zn iek sz ta łcen ie  k i 
ja n ek  w  rozw oju na  sucho i  ich  regu lacja , 17 ) rozw ój ja j żab ich  po 
przem ieszan iu  m echanicznem  ich  częśc i. P oza tem  w Z ak ładzie  B io lo- 
g ji ogó ln ej pracow ano nad fauną ptaków , w ażek  i n ad  m aterjałem  
g en e ty czn y m  fa so li i  ty ton iów .

N a Stacji Hydrobiologicznej nad jeziorem Wigierskiem, czynnej pod  
kierunkiem  p. A lfred a  L ity ń sk ie g o , d zia ła ln ość  naukow a k ierow ała  s ię  
g łó w n ie  ku  zagad n ien iom  fizjograficznym  i ek o log iczn ym . P oczyn ion o  
p o stęp y  w  d ziedzin ie  poznania sk ła d u  i rozw oju populcji p lanktono
w ej W ig ie r  w  zw iązk u  z w arunkam i n aturalnem i środow iska . P ra 
cow ano nad  tem atam i n astępu jącem i : 1) pom iary m orfom etryczne  
W ig ie r  i  jez iora  B ia łe g o , 2) term ik a W ig ier , 3 ) roślin n ość  w y ż sz a  
W ig ie r  i  ich  w y b rzeży , 4 ) sk oru p iak i p lan k tow an e jez ior  su w a lsk ich , 
5) jezioro  W ig r y  jak o  zb iorow isk o  fau n y  p lanktonow ej, 6) g lo n y  
plankton ow e W ig ie r  i jez ior  A u g u sto w sk ich , 7 ) rozm iezzczen ie  g lo 
nów  d en nych  w  jeziorze W ig ier sk iem , 8) m onografja  skorupiaków  
liśc io n o g ich  P o ls k i , 9) w yb ór pokarm u u ryb  p lan k ton ożem ych ,
10 ) fauna H arp actic id ae jez ior  W ig ier sk ich  i A u g u sto w sk ich , 1 1 ) w rotk i 
jez iork a  C zarnego w  gru p ie  w ig ier sk ie j.

P rócz pracow n ików  sta ły c h , korzysta ło  w  ok resie  sp raw ozd aw 
czym  ze S tacji 6 osi)b p rzyjezd nych .

P ra co w n icy  Z ak ład ów  B io lo g ji ogólnej i  F iz jo lo g ji od b y li 
w  c ią g u  roku sp raw ozd aw czego  17 w sp ó ln ych  zebrań d ysk u sy jn y ch .

P rzy  In s ty tu c ie  b y ł czy n n y  w a rsz ta t m ech an iczny , w  którym  
sk onstruow ano sz e r e g  n o w y ch  przyrząd ów  naukow ych .

W  ok resie  sp raw ozd aw czym  o g ło s iło  T o w a rzy stw o  drukiem  na
stęp u jące  prace przyrodnicze :

M. B o g u ck i. —  B ad an ia  nad  dziew orództw em  sz tu czn em ja j żab y  
płow ej.

J . V iew eg ero w a  i T . Y ie w e g e r  — B ad an ia  czyn n ik ów  rozw oju  
kultur- C olpidium  colpoda E h rb g .

E rm a Szm erów na —  O p rzysw ajan iu  i  rozpadzie b ia łk a  w  roz
w oju  kurczęcia .

S tefan  K ru k ow sk i —  B ad an ia  ja sk iń  pasm a K ra k o w sk o -W ie
lu ń sk ieg o  w  roku 1 9 1 4 .
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N astęp u jące  w y d a w n ic tw a  T -w a  zo sta ły  uruchom ione w  d z ia le  
n auk p rzy ro d n iczy c h :

P race  In s ty tu tu  B io lo g ji D ośw iadczalnej im . M arcelego N en ck ieg o . 
A rchiw um  N auk A n trop o log iczn ych .
A rch iw u m  N au k  B io lo g iczn y ch .

Przegląd czasopism.
C Z A S O P IS M O  T E C H N IC Z N E . O rgan P o lsk ieg o  T o w a rzy stw a  

P o litech n iczn eg o  w e  L w o w ie  (u l. Z im orow icza nr. 9). B o czn ik  X L .  
1 9 2 2  r. pod  redakcją  A rtura K i i h n e l a ,

Z e s z y t  1 .— 2. K . M i ł k o w s k i :  Skrócony sp osób  śc is łe g o
ob liczen ia  m om entu s i ły  parow ej m a s z y n y , S t. B i e ń k o w s k i :  K o- 
op era tyw a  p racy  i k ap ita łu  w  przem yśle  fabrycznym ; A . L a n g r o d :  
O b ecn y  s ta n  teorji i  b u d ow y  p a ro w o zó w ; B . P u l i ń s k i :  W  spraw ie  
W y d z ia łu  O góln ego  na P o lite ch n ice  lw o w sk iej.

Z e s z y t  3 .— 4 . J . S k a ł k a :  W y m ia ry  kanału  ż e g lu g i, proje7 
k to w a n eg o  ;z Z a g łęb ia  w ę g lo w eg o  Ś lą s k o -D ą b r o w sk ie g o  do W is ły  
ko ło  T orunia  z od ga łęz ien iam i do W a r sz a w y  i P ozn an ia ; K . M i ł 
k o w s k i :  S k rócon y  sp osób  ś c is łe g o  ob liczen ia  m om entu  s i ły  parow ej 
m aszyn y  (d ok oń czen ie); A . L a n g r o d :  O becny sta n  teorji i b u d ow y  
parow ozów  (c. d . ) ; B . P u l i ń s k i :  W  sp raw ie  W y d z ia łu  O góln ego  
na P o lite ch n ice  lw o w sk ie j (dokończen ie).

Z e s z y t  5 . 4 4  S p raw ozdan ie W y d z ia łu  G łów n ego  P o lsk ieg o  
T o w a rzy stw a  P o litech n iczn eg o  za rok 1 9 2 1 ;  L a n g r o d :  O becn y
sta n  teo r ji i  b u d ow y  parow ozów .

Z e s z y t  6.  A.  K u r y ł ł o :  K om in y  i  zb iorn ik i że lb e to w e  s y 
stem u  M onn oyer’a ; J . S k a ł k a :  W y m ia ry  kan a łu  ż e g lu g i, projekto
w an ego  z Z a g łęb ia  w ęg lo w e g o  Ś ląsko  - D ą b ro w sk ieg o  do W is ły  koło  
T orun ia  z o d ga łęz ien iam i do W a rsza w y  i P ozn an ia  (d ok oń czen ie);  
E . H a u s w a l d :  R eform a P o lite ch n ik i za g r a n ic ą ; K . S t a d m i i l l e r :  
S ło w n ic tw o  rzem ieśln icze.

Z e s z y t  7 .— 8 . K . S k i b i ń s k i :  O now ym  ty p ie  rozjazdów  
a n g ie lsk ic h ; M. B r o s z k o :  N o w a  teorja  ruchu c ieczy  rz e c z y w isty c h  
(c . d.); E . H a u s w a l d :  R eform a P o lite ch n ik i za  gran icą  (dokoń.); 
K . P o m i a n o w s k i :  G ospodarstw o r y b n e ; E . Ł a z o r y k :  O u w z g lę 
dn ien iu  ciężaru w ła sn eg o  w  ob liczen iu  p ły t  że lb e to w y ch .

LA S  PO LS K I. O rgan Z w iązku  leśn ik ó w  p o lsk ich . M iesięczn ik  pod  
red akcją  J an a  K i o s k i .  W arszaw a . P o k sa l 14 . m . 2 . R oczn ik  I I .  1 9 2 2  r.

Z e s z y t  1. za  s ty c z e ń :  K azim ierz G a j l :  M asow y pojaw  szk o
d n ik a  »A radus cinnam om eus P u z.«  w  m łodn ikach  so sn o w y c h ; L u 
d w ik  G ó r s k i :  P rzy czy n ek  do znajom ości p o lsk ieg o  d z ieg c iu  i ter 
p e n ty n y ;  S tan . N o y s z e w s k i :  N ow e uproszczone w zory  do szaco 
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w a n ia  d rzew  sto ją cy ch  oraz k lo có w ; J u d e n k o :  N a jb liż sze  zad an ia  
g o sp o d a rstw a  le śn eg o  na W o ły n iu ;  J a n  W i e t r z y  k o  w  s k i :  E k s 
p loatacja  la só w  p a ń stw o w y ch .

Z e s z y t  2 . za  lu ty :  J .  K a r p i ń s k i :  O w adoznastw o leśn e  
w  teorji i  p ra k ty ce ; S t. T o w t k i e w i c z :  N ied om agan ia  n a szeg o  
p rzem ysłu  d rzew n eg o ; J a n  F i j a ł k o w s k i :  Ż y w ico w a n ie  so sn y  p o 
sp o lite j w  P o lsc e ;  K o s t y r k o :  P op u laryzacja  le śn ic tw a  w  Stanach  
Z jed n o czo n y ch ; J . K l o s k a :  Z  P u sz c z y  B ia ło w iesk ie j. O becny sta n  
p rzem ysłu  d rzew nego  w  P u szczy .

Z e s z y t  3 . za m arzec: J a n  F i j a ł k o w s k i :  U sta w o d a w stw o  
le śn e ;  M. T i t t e n b r u n :  R o la  akacji b ia łej w  zap u szczon ych  upra
w ach  i  m łod n ik ach  ; S te fan  K  e 1 e r : Z ochrony lasu . K ilk a  słów  
w  sp raw ie  korn ików  w  P u sz c z y  B ia ło w ie sk ie j;  J . K l o s k a :  U w a g i  
do artyk u łu  p. K . G ajla o p lu sk w ie  »A radus cinnam om eus«; J .  K o 
s t y r k o :  L eśn ic tw o  w  S tanach  Z jednoczonych  A m eryk i P ółnocnej; 
W a c ła w  R o s s i ń s k i :  Z P u szczy  B ia ło w iesk ie j . U rzą d zen ie  g o sp o 
d arstw a  le śn eg o  w  P u szczy .

Z e s z y t  4'. za k w ie c ie ń : M ich ał Ł a z o w s k i :  K ornik  drukarz; 
J a n  F i j a ł k o w s k i :  U sta w o d a stw o  le śn e ; S t. N  o y  s  z e w  s k i : T ra- 
m etes radiciperda H art. w  C zerw onym  B orze .

O C H R O N A  P R Z Y R O D Y . O rgan P ań stw ow ej K om isji O chrony  
P rzy ro d y . K rak ów , u l . . L u b icz  4 6 .

Z e s z y t  2 . S ta n is ła w  S o k o ł o w s k i :  C is na ziem iach po lsk ich  
i  w  krajach  p r z y le g ły ,c h ; E d w ard  L . N i e z a b i t o w s k i :  S zk od n ik i 
zw ierzęce  w  gosp od arstw ie , p rzy czy n y  ich  w y stęp y w a n ia  oraz ich  
zw a lczan ie  przez ochronę tak  d rap ieżnych  ja k  ow adożern ych  zw ierząt; 
W ik tor  K u ź n i a r :  R ezerw at m iejsk i na K rzem ionkach  nad  W is łą ;  
S ta n is ła w  K u l c z y ń s k i :  R ezerw at w  C zorsztyn ie; W ład . S z a f e r :  
.Ochrona m odrzew ia  p o lsk ieg o  (L arix  p o lon ica  R ac.); W ito ld  K u 
l e s z a :  Z agrożone w rzosow isk o  n ad m orsk ie; S ta n is ła w  P a w ł o w s k i :
0  rozm ieszczen iu  m ik o ła jk a  (E ryn g iu m  m aritim um ) na w yb rzeżu  p o l
ak iem ; E dw ard  L .  N i  e z a  b i t o  w  s k i : B rzoza czarna w  o k o licy  N o 
w eg o  T a r g u ; B o g u m ił P a w ł o w s k i :  L as lip o w y  w  d o lin ie  P oprad u . 
Ochrona T atr. Ochrona p rzyrod y  zagran icą . C zęść urzędow a. W ia d o 
m ości b ieżące  i  korespondencje.

P R Z E G L Ą D  E L E K T R O T E C H N IC Z N Y . O rgan S to w . E lek tro te 
ch n ik ów  P o lsk ich . R ok  IY . 1 9 2 2 . W arszaw a, ul. C zack iego 5 . m. 2 4 . 1. p .

Z e s z y t  1.  R.  P o d o s k i :  P orów nan ie sy stem ó w  elek tryfikacji 
k oleji g łó w n y ch  w  P o ls c e ;  S t. Odr. W y s o c k i :  B łę d y  w  polsk im  
ję z y k u  e lek tro tech n iczn y m ; G r z y b o w s k i :  E lek tryfik acja  C zecho
sło w a cji ; M a c h c e w i c z :  T ransform ator w ah ad łow y.

Z e s z y t  2.  K.  D o b r s k i :  O sp rzęt słu p ów  telegraficzn ych
1 te le fo n ic z n y c h ; J . G r z y b o w s k i :  G aszenie o g n ia  w  transform a
torach  i w y łączn ik ach  o le jo w y ch ; S t. Odr. W y s o c k i :  W  sp raw ie  
przep isów  i  norm.
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Z e s z y t  3. M. P , M iędzynarodow a k onferencja  elek tro  tech n i
czna w  P a ry żu ; K . D  o b r s  k  i : Społeczn a te le fo n ja ; K . J a c k o w s k i :  
O tw arcie  s ta c ji rad jo te legra ficzn ej w  G ru d z ią d zu ; S t . Odr. W y s o 
c k i :  W  sp raw ie  norm  i przep isów .

Z e s z y t  4.  K.  S z e n f e r :  P o łączen ie  siln ik ów  e lek tryczn ych  
prądu s ta łe g o  na b ie g  syn ch ron iczny .

Z e s z y t  5 . S ta ty s ty k a  ty m cza so w a  e lek trow n i w  P o ls c e ;  
N orm y i p rzep isy  b ezp ieczeń stw a ; Z przem ysłu  i g o sp o g a rk i e le 
k trycznej.

Z e s z y t  6.  St .  W i l c z y ń s k i :  P rąd y  b łą d zą ce : N orm y
i  p rzep isy  b ezp ieczeń stw a ; Z przem ysłu  i gospodarki e lek tryczn ej; 
Z gosp od ark i ciep lnej ; R adjotechn ik a .

Z e s z y t  7 . U sta w a  e lek tryczn a , uchw alona przez Sejm  
u sta w o d a w czy  R zeczyp osp o litej P o lsk ie j dn ia  21  m arca 1 9 2 2 ;  T . S.: 
Z naczen ie u s ta w y  e lek ti-y czn ej; R . P.: U w a g i do u sta w y  E lek tryczn ej 
P a ń stw a  P o lsk ieg o  ; A . Ck.: Z  prac kom isji ustaw ow ej.

Z e s z y t ' 8.  St .  W i l c z y ń s k i :  P rą d y  b łą d zą ce; K . M e c h :  
D w a  p rzyk ład y  organ izacji przed sięb iorstw a  tram w ajow ego; E . N a -  
p i e r a l s k i :  R o ze ty  i tłu m ik i tram w ajów  w a rsza w sk ich ; K . S t r a 
s z e w s k i :  P a ń stw o w a  R ad a E lek tryczna .

P R Z E M Y S Ł  C H E M IC Z N Y . M iesięczn ik  p ośw ięcon y  spraw om  
p o lsk ieg o  przem ysłu  chem iczn ego , w y d a n y  staran iem  in s ty tu tu  badań  
n au k ow ych  i tech n iczn y ch  „M etan “ w e  L w o w ie  (ul. L eon a . S ap ieh y  3), 
pod red akcją  K a zim ierza : K l i n g a .  R oczn ik  Y I. 1 922 .

Z e s z y t  1.  T ad eu sz K u c z y ń s k i :  O m etodach opalan ia  ropą
1 ropałem ; M. B o m b  e r g :  O znaczenie, koloru parafiny.

Z e s z y t  2. D r. W a len ty  D o m i n i k :  R eak cja  S ch eele’go
2 N a Cl +  4 P b O  +  H 2 O P b C t 2 3 P b  O -j- 2 N a  OH w  zastosow an iu  
do chlorku p o tasu ; M ichał N i c k i e l :  N o w y  aparat do oznaczania  
g ę s to śc i gazów .

Z e s z y t  3 . E dm und T r e p k a :  S u lfo k w a sy  n a ftow e jak o  środek  
do rozszczep ian ia  t łu sz c z ó w ; M. B o m b e r g :  O kolorze m ieszan in  n a fty .

Z e s z y t  4 . Ig n a c y  M o ś c i c k i :  B ezp ośred n ie  w ytap ian ie  kuj- 
n ego  że laza  z ru d y  p od łu g  m etod y  B a sse t’a.

Z e s z y t  5.  W.  J.  P i o t r o w s k i  i W .  J a k u b o w i c z :
0  k w a śn y ch  odpadkach produktów  rop n ych ; inż. Z y g m u n t B u d z e -  
w i c z :  P rzeróbka chem ićzna drzew a i je j zn aczen ie  d la k ra ju ; W . 
H  urn  n i c  k i :  O sk ła d z ie  chem icznym  m ąki krajow ej.

Z  e s z y  t  6 . In ż . E u g . K w i a t k o w s k i :  W a rto ść  badań nauko
w y ch  w  n ow oczesnej stru k tu rze  p rzem ysłu  ch em iczn eg o ; dr. K . K  l i  n g
1 dr. W . L e ś n i a ń s k i :  P o w sta n ie  i  d o tych czasow a  d zia ła ln ość  in 
s ty tu tu  badań nau k ow ych  i tech n iczn ych  „M etan“ oraz je g o  prze
k sz ta łcen ie  na chem iczny  In s ty tu t  B a d a w czy ; dr. W alen ty  D o m i 
n ik :  K ilk a  s łó w  o fab ryce  „ A z o t“ w  Jaw orzn ie .
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ROLNIK. O rgan T o w a rzy stw a  gosp od arsk iego , pod redakcją, B ro
n is ła w a  J  a n o w s k i e g o .  R oczn ik  L IV . 1 9 2 2 . L w ó w . K sięg a rn ia  
P o ło n ieck ieg o , u l. Choi-ążczyzua nr. 27 .

Z e s z y t  1. S tefan  P a w l i k :  Z adania  i obow iązk i z iem iaństw a; 
J erzy  T u m a n :  U lep szen ie  i  hod ow la  zbóż.

Z e s z y t  2.  K.  C z e r n y :  O danin ie i  s ła b o śc i n aszego  Sejm u  
u zta w o d a w czeg o  ; J . W y ż y k o w s k i :  W  sp raw ie  poparcia chow u  
trzod y  ch lew nej w  P a ń stw ie  P o lsk iem ; J erzy  T u r n a u :  U lep szan ie  
i  hodow la  zbóż.

Z e s z y t  3.  M i c i ą g i e w i c z :  T ow ar i  p raca; J .  T u r n a u :  
U lep sza n ie  i  h od ow la  zbóż; J .  D .: K u ry  krajow e i z ielononóżki.

Z e s z y t  4. J erzy  T  u r n  a u : U lep szen ie  i hod ow la  z b ó ż ; P a w e ł 
K r e t o w i c z :  O b jaw y w śc iek lizn y  u p s a ; Ł u b in  jako p asza  i środek  
sp o ży w czy .

Z e s z y t  5 . J erzy  T u r n a u :  U lep szan ie  i  hod ow la  zbóż.
Z e s  z y  t  6. K azim ierz Ż m i g r o  d z  k i : Z adan ia  i  ce le  pow ojen

n eg o  r o ln ic tw a ; A . Z m i d z i ń s k i :  P rodukcja n asion  k w a lif ik o w a 
n y c h ;  J . F r o ń :  W apno a zo to w e; M. G ó r s k i :  M ichał O czapow ski.

Z e s z y t  7 . D r. Z y g m u n t S u b k o w s k i :  C zy m am y g o sp o d a 
row ać inw entarzow o czy  b ez in w en ta rzo w o ; P a w e ł K r e t o w i c z :  
N a jp o sp o litsze  w ad y  n ó g  k o ń sk ic h ; dr. A dam  K r  a s  u  c k  i :  S zk o 
dn ik i i  choroby ziem iopłodów  d ostrzeżone w  r. 19 2 1  w  M ałopolsce; 
S te fa n  P a w l i k :  R zu t oka na h istorję  w y ższeg o  szk o ln ic tw a  ro ln i
czeg o  w K ró le stw ie  P o lsk iem  i  W ie lk o p o lsce .

Z e s z y t .  8 . D r. Z y g m u n t S u b k o w s k i :  Czy m am y gosp od a
row ać inw entarzow o czy  B ezin w en tarzow o; dr. A dam  K r a s u c k i :  
S zkod n ik i i  choroby z iem iop łodów  d ostrzeżone w  r. 1 9 2 1  w  M ało
p o lsce: J u liu sz  M a c i o ł o w s k i :  P rodukcja naw ozu z odchodów  lu d z 
k ich  i śm iec i; V i c t o r i n i :  O potrzebie i  sposob ach  u lepszan ia  i u s ta 
len ia  ra sy  kur k r a jo w y c h ; S tefa n  P a w l i k :  R zu t oka na h istorję  w y ż 
szeg o  szk o ln ic tw a  ro ln iczego  w K ró lestw ie  P olsk iem  i w  W ielk op olsce ,

RYBAK POLSKI .  R ok  111 .1922  pod redakcją  W łodzim ierza K u l -  
m a  t y  c k i e g  o. B y d g o szcz . D w orcow a 22 . T ow arzystw o  R yb ack ie .

Z e s z y t  1.  B o r o w i k :  O szk o łach  ry b a ck ich ; L . M e y l e r t :  
O potrzeb ie rybaków  ze średniem  w yk szta łcen iem  zaw odow em ; W ł. 
K u l m a t y c k i :  W  sp raw ie  szk o ln ic tw a  ry b a ck ieg o  s łó w  k ilka .

Z e s z y t  2. W zór n ow ego  kontraktu  ry b a ck ieg o ; K u rsy  r y 
b ack ie  ; Z ap isk i.

Z e s z y t  3.  H r y n i e w i c k i .  Z  p o lsk iego  w yb rzeża  m orskiego; 
Z sp raw  rybackich; Z ap isk i.

Z e s z y t  4. F.  K o s s o w s k i :  H o d o w la  karp i rozp łodow ych; 
D a w i d e c k i :  Z e spraw  ry b a ctw a  p o lsk ieg o .

Z e s z y t  5 . - 6 .  D r ę c z  k o  w s k i :  O siec ia ch  u żyw an ych
w  r y b o ło s tw ie  jeziorow em .
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P izyioda i ifiohnilca.

Z e s z y t  7.  F .  S t r z e l e c k i :  Z agospodarow an ie w ód  d z i
k ic h ; F i j a ł k o w s k i  i  M a k ó l s k i :  G ospodarcza p o lity k a  rybacka; 
D e c z k o w s k i :  W  sp raw ie zakazu  nocn ych  połow ów  ; H  r y  n i  e-
w i c k i :  Z  w yb rzeża .

Z e s z y t  8.  — 9.  H r y n i e  w i e k i :  Z nad w y b rzeża ; K o r -  
n a s z e w s k i :  O ochronie ło s o s ia ;  B o r o w i k :  O zadaniach  in sp e
ktora ryb ack iego .

S Y L W A N . O rgan M ałop o lsk iego  T o w arzystw a  L eśn eg o  i S pół
d zieln i L eśn ik ó w  pod redakcją Szym ona W i e r d a k a .  B oczn ik  X L . 
1 9 2 2 . L w ów .

Z e s z y t  1. za s ty czeń : S ta n is ła w  S o k o ł o w s k i :  U ro czy sto ść  
p ośw ięcen ia  kam ien ia  w ęg ie ln eg o  pod bud yn ek  le śn ic tw a  U n iw ersy te tu  
p ozn ań sk iego ; S tefan  P a w l i k :  M aterja ły  do dziejów  leśn ic tw a  pol
sk ie g o  ; Jan  M a ł e c k i :  O potrzeb ie s ta ty s ty k i la sów  w  P o ls c e ; C yryl 
K o c h a n o w s k i :  U ży tk o w a n ie  P u szczy  B ia ło w iesk ie j.

Z e s z y t  2 . za lu ty :  J a n  M a ł e c k i :  O potrzeb ie s ta ty s ty k i  
la sów  w  P o lsce  (c. d .); S ta n is ła w  W i n i a r s k i :  O jed n ym  z p ływ ów  
na w zrost buka w  K arp atach ; J ó z e f  W i l c z e k :  P oproch cetyn iak: 
(B u palus p in iarus L .) i  środk i zaradcze (c . d.); J . K o k u r e w i c z :  
P otrzeb a  biura in form acyjnego  w  ocenach drew na.

Z e s z y t  3 . za m arzec: L u d w ik  B y k o w s k i :  B ad an ia  przy
rod y  o jczystej ze  szczególnem  u w zg lęd n ien iem  fe n o lo g j i; Jan  M a ł e 
c k i :  O potrzeb ie s ta ty s ty k i la só w  w  P o lsc e ;  T eofil K r y g o w s k i :  
E cha z p rak tyk i i  teorji urządzen ia  gosp od arstw a  la so w eg o ; K arol 
D u d i k :  O przesadzaniu  (szkółkow aniu).

Z IE M IA . M iesięczn ik  krajoznaw czy. R ok  V I I I . 1 9 2 2 . W arszaw a, 
ul. K arow a 31 .

Z e s z y t  1. za s ty c z e ń : P ię tn a sto lec ie  P o lsk ieg o  T ow . K rajo
zn aw czego ; S ta n isła w  P a w ł o w s k i :  N asze w y b rzeże ; M. O r ł o 
w i c z :  Jaw orzyn a  S p isk a ; E u g . F r a n k o w s k i :  W zn ow ien ie  pracy  
ludoznaw czej w  P o lsc e ;  A dam  C h ę t n i k :  U w a g i o pracy krajo

znaw czej na w si.
Z e s z y t  2 . za lu ty :  E . R o m e r :  S tosu n k i m ięd zy  przyrodą  

a h istorją  Ś lą sk a ; B . H r y n i e w i e c k i :  O roślin n ości Ś lą sk a ; Cz. 
K u ź n i a r :  S karby kopalne G órnego Ś lą sk a ; J . K o s t r z e w s k i :
G órny Ś ląsk  w czasach  p rzed h istoryczn ych ; W . T o p o l i ń s k i :  R y s  
h is to ry czn y  G órnego Ś lą sk a ; A . K ł o d z i ń s  k i : Ś lą sk  czy  O p ole; 
W . F a b i e r k i e w i c z :  Z naczen ie gospodarcze p o lsk iej części G órnego  
Ś lą sk a ; R . U  m i a s  t o w  s k i : f Ś ląsk  G órny a w ojn a; M. O r ł o w i c z :  
Z a b y tk i ar ty sty czn e  G órnego Ś lą sk a ; B ib liografia  spraw y ślą sk ie j.

Z e s z y t  3 . za m arzec: K. K u l  w i e c :  Jezioro W ig ie r sk ie ;  
K . K a r a s i e  w  i c z :  Z  borów  T u ch o lsk ich ; M. O r ł o w i c z :  T u ry 
s ty k a  w  P o lsce  w  19 2 1  r.; E . F r a n k o w s k i :  F otografia  w  ludo- 
zn astw ie  ; Z naszej p rzyrod y; R . K o b e n d z i a :  Sosna p łacząca  na  
K ujaw ach .
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Z e s z y t  4 . za k w iec ień : J . R a c i b o r s k i :  O p atów ek ; J .  
N o w a k :  Z  w ycieczk i w  N a r o lsz c z y z n ę ; K . K u l  w i e c ;  Suw al- 
szczyzn a; W . F i s c h e r :  P isa n k i na H u cu lszczy źn ie  ; T . J  e m i e 
l e  w s  k i :  K rajoznastw o a organ izacje w ie js k ie ;  J . D .: N ajn ow sza  
praca o W arszaw ie .

Przegląó książek.
M arcin E rnst: „ E n e r g j a  s ł o ń c a “ . W ied za  w sp ó łczesn a .

H . A lten b erg  w e  L w ow ie . 1 9 2 2 .
Z nany w  P o lsce  astronom  i znakom ity  popularyzator z tej d zie

dzin y  w ied zy  u  nas dał w  sw em  now em  dziełku  ca ło k sz ta łt sp raw y, 
zw iązan et z energią, słoneczną, n ie  pom ijając przy tern ca łeg o  szeregu  
zagad n ień  drugorzędnych .

O b o g a ctw ie  treśc i n iech  zaśw iad czą  p oszczegó ln ych  rozdziałów  
p u n k ty  d ysp ozycy jn e , które tutaj zam ieszczam y:

I . C yrkulacja p ow ietrza . C yrkulacja w o d y . P ro cesy  ży c io w e . 
A kum ulatory en ergji słonecznej. M agn etyzm  ziem sk i. Z jaw isk a  w u l
kan iczne i trzęsien ia  ziem i. C iała prom ieniotw órcze.

I I .  P rom ienie słoń ca . D ysp ersja . W id m o. C zęść w idm a przed- 
czerw ona, op tyczna i zafjo łkow a. I lo śc io w e  badan ie en ergji słoń ca . 
A k tynom etrja . Z esta w ien ie  n iek tórych  p otrzeb n ych  liczb .

I I I . F otom etrja  słoń ca . S ta ła  słon eczna . I lo ść  en ergji, k tórą od 
słoń ca  otrzym uje ziem ia. I lo ść  en ergji, k tórą w y s y ła  słoń ce . T em p e
ratura słońca.

I V . Z agad n ien ie  en erg ji słoń ca  w  p ostaci ogó ln iejszej. Z ap as  
w ew n ętrznej energji s ło ń ca ; h y p o tezy  orjentacyjne. H yp oteza  pożaru  
i  p og ląd y  K anta. D y sso c ja c ja  chem iczna na słońcu .

V . H yp oteza  zew n ętrzn ych  źródeł energji. W arun ek  procesów  
ew o lu cy jn ych ; dw a m ożliw e w yp ad k i tak ich  procesów . E n ergja  gw iazd  
s ta ły c h ;  s ta ła  g w ia zd o w a . E n erg ja  meteox-ów . H y p o teza  R oberta  
M ayera, jako  p ierw sze  próba zastosow an ia  term odynam iki do zjaw isk a  
słoń ca .

V I. O bszern iejsze ok reślen ie  pojęcia  słoń ca  i  początku  słoń ca . 
E w olucja  słońca  na p od staw ie  badań w id m ow ych . K oncen tracja , s t y 
g n ięc ie , różn iczkow anie s ię  chem iczne m aterji. E n erg ja  g ra w ita cy jn a  
słoń ca . H yp oteza  H elm holtza . B ad an ia  teoretyczn e  T hom sona i  R ittera . 
W n io sk i.

V II . O ddzielan ie s ię  p lan et od m g ła w icy  słonecznej. W iek  ziem i 
i słońca . E n ergja  p ow in now actw a chem iczn ego . E n erg ja  tw orzen ia  
s ię  atom ów .

V I I I .  C iepło ziem i i  je g o  pochodzenie. P rom ieniotw órczość. C iała  
prom ieniotw órcze na z iem i. C iała prom ien iotw órcze na słoń cu . H y -
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poteza prom ieniotw órczości pow szechnej. W n io sk i, tyczące  en erg ji  
słońca. Z akończenie. Z agad n ien ie  en ergji słoń ca  n ierozw iązane. L in je  
w y ty czn e  p rzy sz ły ch  badań. S treszczen ie  otrzym anych  w yn ik ów . T a 
jem nicze praźródło w szelk iej en erg ji. W n io sk i p rak tyczn e.

Oto najogó ln iejsza  treść p oszczegó ln ych  rozdziałów . K siążk a , 
p isana  jasno  i p rzejrzyście , u w zg lęd n ia jąca  n ajn ow sze badania  nad  
słońcem , zasłu gu je  w  całej p ełn i, b y  znalazła się  w  ręku n aszego  
in te lig en tn eg o  ogółu . Rn.

A . Jakubski: „ K o  t a  t  o r i a - W r  o t k i ; G-a s t r o t r i c h a -
B r z u c h o r z ę s k i “ . Z eszy t 3 (Oz. I I .)  „ Podręcznika do zbierania 
i konserwowania zwierząt, należących do fauny polskiej“, pod redakcją  
W ł. P o l i ń s k i e g o .  W a rsza w a . 1 9 2 1 .

J e s t  to broszurka, w chodząca w  zakres „ w y d a w n ic tw a  P o l
sk ieg o  P a ń stw o w eg o  M uzeum  P rzy ro d n iczeg o “ , na k tórego  czele  sto i 
zn an y  w  św iec ie  n auk ow ym  m alakozoolog A n ton i W a g n e r .  P o m y sł 
w yd aw an ia  „ Podręcznika do zbierania i konserwowania zwierząt“ — w obec  
d o sy ć  znacznego za in teresow an ia  s ię  fizjografią kraju — je s t  bardzo na 
czasie . R edaktor „ Podręcznika“ w  ten  sposób ok reślił ce l tego  w y 
daw nictw a. „Podręcznik“ ma za zadan ie dać w sk azów k i —  gd zie , 
i  ja k  zb ierać n a leży  okazy  zw ierzą t krajow ych  i w  ja k i sp osób  je  
k onserw ow ać. W sk a zó w k i te , opracow ane przez sp ecja listów , d otyczą  
w szy stk ich  grup  fau n y  po lsk iej. Przeznaczone są  zarów no dla m łod szych  
przyrodników , ja k  i d la osób m ało z sy s tem a ty k ą  zoologiczną  obezna
n ych , p rągn ących  jed n ak  przez um iejętn e grom adzen ie m aterjału  fau 
n is ty c z n e g o  i przez dostarczan ie g o  M uzeum  lub  badaczom  p rzyczyn ić  
s ię  do poznania św ia ta  zw ierzęcego  P o lsk i. Poziom , zakres i ob jętość  
treśc i p oszczegó ln ych  artyk u łów  „Podręcznika§ n ie  są  zu p ełn ie  jed n a 
kow e; a r ty k u ły  dotyczące  grup  zw ierzęcych , w y m a g a ją cy ch  tru dn iej
szych  i bardziej złożonych  m etod  zb ieran ia  i  konserw ow ania , trak to 
w an e są  stosunk ow o najobszern iej.

Ż y w ić  n a leży  nadzieję , że „Podręcznik“, p ozosta jący  pod redakcją  
W ł. P o l i ń s k i e g o ,  znan ego  w  P o lsce  m łod eg o  fa u n isty , sp e łn i po
staw ion e sob ie zadanie; o tem  św ia d czy  zacytow an a  na w stęp ie  bro
szurka prof. A . J a k u b s k i  e g o .  W  ja sn y  i p rzejrzysty  sposób  p od ał 
autor c a ły  szereg  w sk azów ek , odn oszących  s ię  do w sp om n ianych  po- 
w yżej grup zw ierząt. Z atem  —  op is, tab liczk ę  syn op tyczn ą  rodzin, 
b io lo g ję , p rak tyczn e u w a g i nad  m etryką p o łow ów , op is przyrządów , 
sposók  obserw acji, sp o so b y  k on serw ow ania , b arw ien ia  i  t . d.

K siążeczk a  bardzo p oży teczn a  i za słu gu jąca  na  ja k  najszersze  
rozpow szech n ien ie . Rn.

D r. Zygm unt W e y b e rg : „ O z e m  j e s t  g l e b o z n a s t w o
a c z e m  b y ć  p o w i n n o “. B ib ljo tek a  R o ln icza  pod redakcją  W . J .  
Z ie liń sk ieg o . N ak ład em  T rzask i, E yerta  i M ich a lsk iego  w  W a rsza w ie . 
K rak. P rzed m ieście  13 . 1 9 2 2 .

N au kę g leb ozn astw a  c zy li ped o logji upraw iano u nas bardzo m ało, 
stą d  sp o łeczeń stw u  polsk iem u j e s t  ona d o sy ć  obcą. W iad om ości za
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tem  zebrane przez prof. W ey b erg a  i podane do ogólnej w iadom ości 
w  w ym ien ionej k siążeczce  n ie  bez p ożytk u  będą n ie  ty lk o  d la  ro l
n ików  a le  dla szerok ich  sfer  przyrodników  polskich .

P rzed ew szy stk iem  od pow iada autor na p y ta n ie , co to j e s t  g leb a  ? 
D efinjuje ją  w  sposób  n a s tę p u ją c y : g leb a  j e s t  to natu ra ln y  tw ór  
organiczno-m ineralny, j e s t  to  produkt sp ó łd zia łan ia  p eryferji sk a ln ej, 
atm osfery , k lim atu , organ ów  roślin n ych  i  zw ierzęcych , rzeźby, m iej
scow ości i  p ed o log iczn ego  w iek u  kraju. Jak o  u k ład  n ieustannej sy m 
b iozy  św ia ta  n ieorgan izow anego  i organ izow an ego m usi b y ć  badana  
odrębnie i sam oistn ie . P ojęcie  g le b y  doprow adza do u zn an ia  k o 
n ieczn ości g leb o zn a stw a  jako  odrębnej nauki przyrodniczej, k tóraby  
bad ała  p rocesy  g lebotw órcze i praw a p ow staw an ia  i  tw orzen ia  się  
g leb , przeobrażenia i  zan ik  g leb . S trefa  procesów  g leb otw órczych  ma 
w y b itn y  charakter b ioch em iczn y . G łow nem  zadaniem  g leb o zn a stw a  
je s t  poznanie typ ów  procesu  g leb otw órczego . D a się  to u sk u teczn ić  
przez ok reślen ie  typ ów  g leb  w  różnych  regjonach  geogra fiiczn ych  
i  podanie sk ładu  g le b y , pojm ow anego daleko szerzej n iż  e lem en tarn y , 
su m aryczn y sk ład  ch em iczn y . A nalizow ać g leb ę  należy  n ie  z punk tu  
w id zen ia  „jaką ona b y ć  p ow in n a“ , z pun ktu  w id zen ia  roln ika, ale  
„jaką ona j e s t  w  is to c ie “ . D otych czasow ym  praktykom  rolnikom  ch o
dzi g łó w n ie  p rzy  analizie  g le b y  o fosfor, azot, potas i  w apień . W y 
stępujące inne p ierw ia stk i, jak  chrom, w anad, arsen , bar i  t. d. są  
w artościam i dla n ich  bez znaczenia, choć n iew iadom o, ja k i u d zia ł one  
biorą w  procesach b io ch em iczn y ch . S tąd  też  g leb ozn astw o  m usi s ię  
w yem an cypow ać z pod w p ływ u  chem ji roln iczej czy  ro ln ictw a  i sta ć  
s ię  nauką rów ną innym  naukom  przyrodniczym . G leboznastw o m usi 
pojm ow ać sw e  zadania  szerzej, n iż j e  zak reśla  m u agronom ja; g le 
boznastw o m usi ogarnąć ca łą  pow ierzchnię lądu, a n ie  ty lk o  p o w ie
rzchnię upraw ną. G leboznaw cą, sp ec ja lis tą  m oże ty lk o  zostać  n atura
lis ta  w ła d a ją cy  ro ln icznem i m etodam i nauk p od staw ow ych  i og ó ln y ch . 
G leboznastw o, jako nauka sam odzielna p rzed ew szystk iem  pow inna  
b y ć  upraw iana w p ań stw ie  rolniczem , a lbow iem  ona u sta la  zasad y  
agronom ji, ona daje szerok ie i  pew ne p od sta w y  słu szn o śc i ja j kon- 
stru k cyj i jej u ogó ln ień . P rzed  p ed ologją  w  P o lsce  s to ją  ogrom ne za
dania. S zczegó łow e m apy g leb ozn aw czo  z dokładnem  rozgraniczen iem  
pow ierzchni upraw nej od n ieu ży tk ów , ze sk ropu latn ie  w yk reślon em i 
zasięgam i szczegó łow o ok reślon ych  g a tu n k ó w , rodzajów  i  k las g le b y ,  
ze śc is łą  k lasyfikacją  zarów no pow ierzchn i użytk ow ej ja k  n ieu żytków , 
oto p ierw sze  najw ażniejsze zadanie g leb o zn a stw o  w  P olsce. Z adaniom  
tym  podałać m ogą ty lk o  in sty tu c je  sp ecja ln ie  g leb ozn aw cze . A  o ile  
przy  zak ładaniu  u n iw ersy te tó w  pam iętam y o h istorji sztu k i, o etno- 
grafji, o archeologji i  t. d. „to m niejm yż o d w agę  za łożyć  p od w aliny  
pod racjonalne badanie n au k ow e tej jed yn ej w  sw oim  rodzaju  w ar
stew k i, bez której na ziem i n iem a ż y c ia “ . Bn.

Prof. D r. M . M a tak iew icz : „ Ś w i a t o w e d r o g i  w o d n e  a r e -  
g u l a c j a  W i s ł y .  L w ów  i W a rsza w a  1 9 2 1 . N ak ład em  P ołon iec-
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k ieg o . 7 7  stron , 10  rysu n k ów  i  m apka dróg w odnych  środkow o-euro- 
p ejsk ick .

P raca  ta  porów nuje W isłę  z innem i w ie lk iem i rzekam i euro- 
p ejsk iem i, p rzed staw ia  m etod y  stosow an e przy ich  regu lacji i w y 
snuw a odpow iednie w n iosk i d la  W is ły , w yn ik ające  z je j przyrodzo
n y ch  w arunków  i przeprow adzonych  ob liczeń . A u tor om aw ia p rojek ty  
p ań stw  ościen n ych  d otyczące  b u d ow y w ie lk ich  dróg w od n ych  i w sk a 
zuje ja k ie  połączen ia  w odne n a leża łob y  u  n as jak n ajsp ieszn iej w y k o 
nać. W reszc ie  podaje pew ne w sk azów k i co do zarządzeń  n a tu ry  ad
m in istracyjn ej, k tóre n a leża ło b y  w prow adzić, ab y  ta  k rólow a w ód  
n aszych  m ogła  b yć jako droga w odna n a leży c ie  w y zy sk a n a .

O m aw iana praca w iąże  s ię  z dw iem a poprzedniem i pracam i t e 
goż  autora, a  m ian ow ia ie  w yd an ą w  r. 1 9 1 6  pracą „ D r o g i  w o d n e  
W P o l s c e “ (L w ów  P o łon ieck i), oraz pracą „ R e g u l a c j a  W i s ł y ,  
w yd an ą  w  r. 1 9 2 0  przez P o lsk ie  T o w a rzy stw o  krajoznaw cze w  W a r
sza w ie  w  cyk lu  „M onografja W is ły “ .

W sz y s tk ie  trzy  prace m ają charakter m onografji h yd rograficz
n ych  —  prócz badania problem ów  śc iś le  tech n iczn ych  m ia ł autor na  
celu  zaznajom ien ie szerszy ch  sfer  z przyrodą n aszych  rzek. Z aw ie
rają one m nóstw o cen n ych  danych  i ch a ra k tery sty k ę  n a jw ięk szych  
rzek  p o lsk ich  pod w zg lęd em  ich  p rzyd atn ości ja k o  d ro g i w odne.

Ludw ik S itow ski: „Z b i o l o g j i  p o p r o c h a  c e t y n i a k a  
( B u p a l u s  p i n i a r u s  L)  w  P u s z c z y  S a n d o m i e r s k i e j “. 
P r a c e  n a u k o w e  T J n i w e r s y t e t u P o z n a ń s k i e g o ,  s e k c j a '  
r o l n i c z  o - l e ś n a .  P ozn ań  1 9 2 2 .

W  u b og iej naszej litera turze  z zakresu  en tom ologji stosow an ej 
rozpraw a prof. S ito w sk ieg o  zajm ie trw a łe  m iejsce. Z niej d ow iaduje  
s ię  czy te ln ik  p o lsk i, źe  szk o d y  w yrządzone w  g osp od arstw ie  lud z- 
kiem  px-zez o w ad y  są  n ieraz groźne i  pouczy s ię , źe  t. zw . entom o- 
lo g ja  stosow an a j e s t  nauką duże k orzyśc i gosp od arstw u  ludzk iem u  
przynoszącą . A u tor rozpraw y w  sposób  nadzw yczaj p rzy stęp n y  sk re 
ś l i ł  b io logję  poprocha cetyn  iaka , oraz b io log ję  pasorzytów , cetyn ia -  
kow i tow a rzyszących , nadto szeroko om aw ia grasu jącą  w śród  ow adów  
chorobę t. zw . k ry sz ta licę . Rn.

W ło d zim ie rz  K ulm atycki: N a w o ż e n i e  w ó d  r y b n y c h ;  
B i b j o t e k a  r y b a c k a .  N r .  2 . P oznań  1 9 2 2 . N akładem  T o w a 
rz y stw a  ryb ack iego  na W ojew ód ztw o P ozn ań sk ie . S k ła d  g łó w n y :  
K sięg a rn ia  św . W ojciech a  w  Poznaniu .

B roszura m a na  celu  zaznajom ien ie szerok ich  k ręg ó w  n a szy ch  
gosp od arzy  ryb n ych  z p ostęp am i na  polu  zastosow an ia  naw ozów  w  ry -  
bnikach . A u tor om aw ia u ży c ie  obornika i  t .  z w. z ie lon e n aw ożen ie , 
u żytk ow an ie  śc iek ów  m iejsk ich  i za sto sow an ie  naw ozów  sztu czn ych  
w  staw ach  ryb n ych . Sposób p rzed staw ien ia  ja s n y , treść  oparta na  
n ajn ow szych  w yn ik ach  w  te j d zied zin ie  zap ew n i n iew ą tp liw ie  po- 
czytn ośó  tej pożyteczn ej b roszury  w śród  n a szy ch  rybaków . Rn.
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Zapiski.
Zastosowanie lampy katodowej w  medycynie „A m ećican  S c i-  

en tific“ 1921  r. podaje jako  rzecz stw ierd zon ą  i w yp róbow aną w o
b ec  grona lek arzy  w  laboratorjum  „S ign o l C orps“ w  W a sh in g to n ie , 
b ad an ie  b ic ia  serca  p rzy  pom ocy lam py trójelekrodow ej, jak ie j u ży 
w am y w  rad jotelegraji. L am pa gra  tutaj je d y n ie  rolę am plificatora. 
W o b ec  teg o , jeże li u żyjem y urządzeń radjote legraficzn ych , m ożna so 
b ie  w yob razić  badanie przez p ew n ego  lekarza pacjenta , k tó ry  w ca le  
n ie  j e s t  ob ecn y  w  gab in ecie , a znajduje s ię  g d z ie ś  dalej, p rzypuśćm y, 
le ż y  so b ie  w  w ygod n em  łó żk u  sw ej syp ia ln i. (P rzeg ląd  E lek tro tech 
n iczn y . 1 9 2 2  I).

Bobry nad Łabą. Z referatu  D ra M a r t ę n s a  w y g ło szo n eg o  
w  B e r l i n i e  w  grudn iu  1 9 2 1  r. na dorocznej k onferen cji w  spra
w ie ochrony przyrody, dow iadu jem y się , że kolonja bobrów , położona  
u u jśc ia  Czarnej E ls te r y  do Ł a b y , rozm nożyła  s ię  ju ż  do 2 0 0  sztu k . 

.W  jez iorze  pod m iejscow ością  D essa u  budują bob ry  budow le naw o
dne w  postaci 2 -  3  m. kopu ł.

W  ui-atow anej od za g ła d y  w spom nianej k o lon ji bobrów  n iem iecka  
nauka' posiada  cen n y  objekt- do spotrzeźc-ń, które n iew ą tp liw ie  z n ie 
m iecką  dok ład n ością  przeprow adzi.

(„O chrona P rzy ro d y “ I I  zeszyt). IF. S.

Stal nie rdzewiejąca. J e s t  to g a tu n ek  s ta li chrom  zaw ierający  
O dporność na rd zew ien ie  zw ięk sza  s ię  zaw artością  chrom u, k tórego  
od setek  m oże b y ć  p od n ies ion y  do 26  °/0 bez uszczerbku  dla kow al- 
n o śc i s ta li. P rzed m io ty , zrobione z tak iej s ta li po obróbce i  w yp o lero 
w aniu , s ta ją  s ię  zu p ełn ie  odporne na czy n n ik i a tm osferyczne. J e s t  
rów n ież odporna na d zia łan ie  octu, k w asu  cy try n o w eg o  i so li. D z ięk i 
ty m  przym iotom  nadaje s ię  do w yrobu n aczyń  k u ch enn ych , nożów , 
w id elców , siek ier  i t. d. W  m eta lu rgji n o si nazw ę sta li „ S ta in le s s“.

(„ R ev u e  de M eta lu rg ie“).

Nowy gatunek szkła pod nazw ą „ S ile x “ , o trzym an y  przez  
D r. H o r a k a  w  hutach  szk lan ych  „ K a v a l i e r ’ a “ w  S a z a w i e  
w  C z e c h a c h  m a b y ć  tak  w y trzy m a ły  na zm ian y  tem peratury, 
że można z n iego  robić naczyn ia  kuchenne.

(„ P rzem y s ł chem iczn y“ 1 9 2 2  Z. I I I .) .

Powierzchnia zasiewów oziminowych w  jesieni 1921 roku 
w Polsce. P s z e n i c a :  9 8 5 0 2 7  ha w  tern w ięk sza  w ła sn o ść
3 9 7 2 7 7  ha, m niejsza w ła sn o ść  6 8 7 7 5 0  ha. Ż y t o :  4 4 2 7 .3 2 2  ha  
z cz e e o  na w ięk szą  w łasn ość  przypada 1 2 2 4 7 6 6  ha m niejsza  w ła s 
ność 3 2 0 2 5 6 6  ha.

(„ R o ln ik “ N r. 11 1 9 2 2 ).
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Skrzynka redaktorska.
U tw o rzy liśm y  sta łą  rub rykę pod p ow yższą  nazw ą, b y  naw iązać  

ś c is ły  k o n ta k t m ięd zy  redakcją  a czy te ln ik am i Przyrody i Techniki. 
W  niej zam ierzam y pom ieszczać w sz y s tk ie  p ytan ia , w chodzące w za
k res przyrodozn aw stw a lub u m iejętn ości z przyrodozn aw stw em  zw ią 
zanych , w ysto so w a n e przez  czy te ln ik ó w  do redakcji, oraz rzeczow e  
od pow iedzi k om itetu  red ak cyjn ego  na postaw ione p ytan ia .



KSIĄŻNICA POLSKA
TO W. NAUCZYCIELI SZKÓŁ WYŻSZYCH 

Lwów, ul. Czarnieckiego 12.

W arszawa, Nowy Ś w ia t-59.

poleca następujące wydawnictwa :

Bartel: G-eometrja wykreślna.
Bolland: Mikrochemja.
Broniewski: Metalografja.
Czerwiński: Korzenionóżki -Rhizopoda.

— Szkice zoologiczne.
Danysz: Teorja chorób zakaźnych.
DenizOt: O przestrzeni i czasie.
Domaniewski: Pogadanki przyrodnicze na kl. II.

:— u- „ » kl. III.
Duchowicz: Jakościowa analiza chemiczna.
Einstein: O szczególnej i ogólnej teorji względności. 
Fabre: Z życia owadów.
Gawęcki: Mechanika.
Góra: Bilanse.
Homolacs: Zasady ornamentu płaskiego i metod, kursu 

zdobniczego.
Horńowski: Dysenterja i tyfusy.

— Samoobrona organizmu.
Kopczyński: Szkice higjenicznorwychowawcze. 
Korczyński : Preparatyka chemji organ, i nieorgan.

— Wskazówki wykon. anal. elementarnej. 
Leszczyński: Farmakologja. !
Michalski: Przyroda martwa Cz. I. dla naucz. Oz; II. dla ucz. 
Rostafiński: Mały botanik.
Śnieżek i Dyakowski: Historja naturalna!
Stadtmiiller: Słownik lotniczy niemiecko-polski.

— Słownik okrętowy.
Sterling-Okuniewski: Dur plamisty.
Thullie: Ćwiczenia fizykalne w kl. IV.
Timoszenko: Wytrzymałość materjałów (tłum. prof. Dr. 
Wiliński: Bank. [Hubera).
Wyhowski: Człowiek.
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ADMINISTRACJA: Prof. Dr. ROGALA, LWÓW,
UL. DŁUGOSZA 8. ZAKŁAD GEOLOGICZNY.

-

Zawiadomienie.

„P R Z EM Y S Ł  CHEM ICZN Y“
m i e s i ę c z n i k  pośw ięcony sprawom polskiego przemysłu 

.chemicznego, wydawany staraniem S to w . „C hem iczny  
In sty tu t B a d a w czy “ dawniej „M ETAN“ w e  L w ow ie  
W y d a w n ic tw a  rok sz ó s ty . Podaje obok oryginalnych 
publikacji sprawozdania z fachowej literatury obcej, no
tatki gospodarcze,- ceny przetw olów  chemicznych etc.

A DR ES R E D A K C J I: L W Ó W , U LIC A  L E O N A  SA P IE H Y  3.

CHEMICZNY INSTYTUT BADAWCZY
(DAWNIEJ „M ETAN“) -  LW ÓW , LEONA SAPIEHY 3

o p ra co w u je  n o w e , ek on om iczn e i do krajow ych  w a 
ru n k ów  p rzy sto so w a n e  tech n iczn e  m etody d la  p rze
m ysłu  ch em iczn eg o . U d zie la  reflek tan tom  licen cyj 
p a te n to w y c h  i szczeg ó ło w y ch  p lan ów  do p rzem ysło 
w e g o  w yk on yw an ia  op ra co w a n y ch  przez  in sty tu t  

n astęp u jących  m etod :
1. O czyszczanie emulsji ropnej,(kału ropnego) sposobem  ciągłym.
2. Urządzenia do destylacji ropy naftowej sposobem  ciągłym.
3. Uwalnianie ropy i destylaiów  naftowych od astaltu.
4. Urządzenia do produkcji gazoliny z gazu ziem nego sposobem  ab

sorpcyjnym.
5. Urządzenia dó produkcji gazu skroplonego z gazoliny.
6. Urządzenia do produkcji w ęgla aktywnego, o wielkiej sile odbar

wiającej.
7. Urządzenia do destylacji łupków bitumicznych.
8. Urządzenia do destylacji w ęgla kamiennego w  niskiej temperaturze.
9. Urządzenia do produkcji czystego tlenku glinow ego z glinek kra- 
' jowyeh.

10. Urządzenia do produkcji siarki z  gipsu krajowego.
11. Urządzenia do produkcji skroplonego amonjaku bez używania 

kompresorów.

Czcionk ami I. Związkowej drukarni, w e Lwowie, ul. Lindego 4.


